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W a lk a  k ra jó w  ko lo n ia ln ych  i za leżnych p rzec iw  ko lo n iza to rsk im  cię- 
m ięzcom, p rzec iw  obcemu ja rzm u śledzona by ła  uw ażn ie  już  przez 
M a r k s a  i  E n g e l s a ,  k tó rz y  p o św ię c ili je j w ie le  uw ag i w  swych 
pism ach. W  epoce im peria lizm u, gdy  zagadnienie W schodu weszło w  no ­
wą fazę rozw o ju , naukow ą podbudowę k w e s tii k o lo n ia ln e j dał W ło d z i­
m ierz L e n i n  i on n a k re ś lił drogę, ja ką  lu d y  ko lo n ia ln e  osiągnąć m o­
gą w yzw o le n ie  narodow e i  społeczne. ,,Po ruchu ro sy jsk im  1905 ro ­
ku  —  p isa ł w  a rty k u le  Przebudzenie się A z j i  w  „P ra w d z ie " z 7 m aja 
1913 r. —  re w o lu c ja  dem okratyczna ogarnęła całą A z ję  —  Turc ję , Per­
s ją  C h iny. Rośnie fe rm ent w  Ind iach  A n g ie lsk ich . C iekawe, że ruch  re- 
w o lu cy jn o -d e m o kra tyczn y  ogarną ł teraz rów n ież  In d ie  H o lendersk ie  
i w yspę Jaw ę". O cen ia jąc znaczenie ruchu  re w o lucy jno -de m okra tycz- 
nego ta k  proroczo ocen ia ł łączność w a lk i p ro le ta r ia tu  w  k ra ja ch  euro­
pe jsk ich  z w a lką  narodow o-w yzw o leńczą  w  k ra ja ch  k o lo n ia ln ych  i  za­
leżnych : „Przebudzenie się A z j i  i początek w a lk i o w ładzę p rzodu ją ­
cego p ro le ta ria tu  E uropy znam ionu ją  nową, o tw a rtą  z początk iem  d w u ­
dziestego w ie ku  fazę d z ie jó w  pow szechnych" 1. W  in n ym  a rty ku le  Zaco­
fana Europa i  postępowa A z ja  w  „P raw dz ie " z 18 m aja 1913 r „  podkreś­
la jąc, że „w  A z ji szylbko rośnie, szerzy siię i  k rzepn ie  po tężny ruch 
dem okratyczny... burżuazja idz ie  tam  jeszcze  z ludem  p rzec iw  re a k c ji"  
i że Europa w szys tk im i sw ym i s iła m i pop iera  na W schodzie  te s iły , 
k tó re  są na jba rdz ie j reakcy jne , jeszcze s iln ie j w ysuw a łączność w a lk i 
p ro le ta ria tu  k ra jó w  ka p ita lis tyczn ych  i  ruchu  narodow o-w yzw o leńczego 
narodów  wschodnich, so juszow i tych  s ił przeznaczając w ie lk ą  ro lę. 
„M ło d a  A z ja  —  p isa ł w  ty m  a rty k u le  —  to jes t se tk i m ilio n ó w  ludz i 
p racy  w  A z ji,  ma n iezawodnego sprzym ierzeńca w  p ro le ta ria c ie  w szyst­
k ic h  cyw ilizo w a n ych  k ra jó w . Żadna s iła  w  św iecie  n ie  będzie w  stanie 
pow strzym ać jego  zw ycięstw a , k tó re  w y z w o li zarów no n a ro d y  Europy, 
ja k  i na rody  A z j i "  1 2.

1 W . L e n in ,  Przebudzenie się A z ji, Dzieła, t. 19, W arszawa 1950, >s. 66— 67.
2 W . L e n  i  n, Zacoiana Europa i  postępowa Azja, Dzieła  t. 19, s. 82 83.
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N aukę tę w  zastosowaniu do epok i re w o lu c ji p ro le ta ria ck ich  w  pe łn i 
ro zw in ą ł Józef S t a l i n .  R ea lizow ał on i  ro z w ija ł da le j naukę Len ina  
o soc ja lis tyczne j re w o lu c ji i d yk ta tu rze  p ro le ta ria tu , a następnie w y k a ­
zał, że w a lka  narodow o-w yzw o leńcza  narodów  ko lo n ia ln ych  i zależ­
nych  p rzec iw  im p e ria lizm o w i sta je się w ie lką  rezerwą s ił re w o lu c ji p ro ­
le ta ria ck ie j. S ta lin  da ł g łębok ie  naukow e uzasadn ien ie  konieczności 
jedno lite go  fro n tu  k la sy  robo tn icze j czo łow ych  k ra jó w  k a p ita lis ty c z ­
nych i uc iem iężonych narodów  k ra jó w  ko lo n ia ln ych  i  za leżnych i w y ­
kazał, że rozw iązan ie  kw e s tii k o lo n ia ln e j zw iązane jes t n ierozłączn ie  
z losem re w o lu c ji p ro le ta ria ck ie j. S ta lin  s tw o rzy ł ha rm on ijną  naukę
0 je d n o lity m  fronc ie  ruchu p ro le ta riack iego  w  k ra ja ch  gospodarczo roz­
w in ię ty c h  i ruchu  narodow o-w yzw o leńczego w  ko lon iach , a następnie 
ro zw in ą ł tę te o rię  ucząc, że w a lka  z uc isk iem  na rodow ośc iow ym  w iąże 
się n ie roze rw a ln ie  z toczącą się w  s k a li m iędzynarodow ej w a lką  prze­
c iw ko  im pe ria lizm ow i, z re w o lu c ją  p ro le ta riacką . S ta lin  uczy ł, w  ja k i 
sposób w a lka  o w yzw o le n ie  narodow e w iąże się z w a lką  k la sy  ro b o t­
n icze j k ra jó w  ko lo n ia ln ych , uczył, że to w łaśn ie  k lasa robo tn icza  k ra jó w  
ko lo n ia ln ych  pow inna  u jąć w  swe ręce ster re w o lu c ji w yzw o leńcze j, 
s tw orzyć szeroki, je d n o lity  fro n t w szys tk ich  k las postępow ych i w y k u ć  
jedność z na jszerszym i masami chłopstwa. Uczył, że w yzw o le n ie  na ro ­
dowe osiągnąć można ty lk o  w  n ieus tęp liw e j w a lce p rzec iw ko  im p e ria ­
lizm ow i, re a kcy jn e j bu rżuaz ji i feuda lizm ow i, ty lk o  w  drodze re w o lu c ji 
agrarnej.

W ie lk a  S ocja lis tyczna R ew o luc ja  Paździe rn ikow a s tanow iła  zasad­
n iczy  prze łom  w  te j walce. P rze ryw a jąc  łańcuch im peria lizm u , Rewo­
lu c ja  n ie  ty lk o  w skazała na m ożliw ość budow y w o ln e j od uc isku  obcych
1 rodz im ych  k a p ita lis tó w  czy obszarn ików  w ła d zy  ro b o tn ikó w  i ch ło ­
pów  w  jednym  k ra ju , ale w ykaza ła  ko losa lne  m oż liw ośc i drzem iące 
w  uc iskanych  i zacofanych dotąd narodach w schodnich daw ne j R osji 
ca rsk ie j, k tó re  w  w arunkach  socja lizm u ro zw in ę ły  się w  przodu jące pod 
względem  gospodarczym  i  k u ltu ra ln y m  narody. To, że w ła d zy  radz iec­
k ie j udało się „podźw ignąć do życ ia  po litycznego  na jb a rd z ie j zacofane 
i różnorodne pod względem  n a rodow ym  m asy" \  stało się potężnym  
bodźcem dla w szys tk ich  uc iskanych  narodów  W schodu. Dreszcz ruchów  
w yzw o leńczych  w strząsnął panow aniem  im p e ria lis tó w  na W schodzie.

P rob lem y w a lk i lu d ó w  k ra jó w  k o lo n ia ln y c h  i za leżnych p rzec iw  im ­
p e ria lizm o w i d a ły  się zastosować przede w szys tk im  w łaśn ie  do ruchów  
na rodow o-w yzw o leńczych  narodów  W schodu. P rzem aw ia jąc na zebra­
n iu  studentów  Kom unistycznego U n iw e rsy te tu  R obo tn ikó w  W schodu 
w  r. 1925 m ó w ił Józef S ta lin  o k ra ja ch  W schodu:

„N a  czym  po lega ją  charakte rystyczne  w łaśc iw ośc i b y tu  i ro zw o ju  
ty ch  k ra jó w  w  odróżn ien iu  od radz ieck ich  re p u b lik  W schodu?

Po p ierw sze na tym , że k ra je  te ży ją  i  ro z w ija ją  się pod ucisk iem  
im peria lizm u.

Po w tó re  na tym , że is tn ien ie  podw ójnego ucisku, uc isku  w ew nę trz ­
nego (w łasnej burżuaz ji) i  uc isku  zewnętrznego (obcej, im p e ria lis ty c z ­
ne j burżuaz ji), zaostrza i pog łęb ia  w  ty ch  k ra ja ch  k ryzys  re w o lu cy jn y . 1

1 J. S t a l i n ,  Dzieła  t. 4, W arszawa 1951, s. 366.
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Po trzecie  na tym , że w  n ie k tó rych  z ty ch  k ra jó w , na p rzyk ła d  w  In ­
diach, ka p ita lizm  rośnie we w zm ożonym  tem pie, rodząc i ksz ta łtu jąc  
m n ie j lub  bardz ie j liczną  klasę m ie jscow ych  p ro le ta riuszy .

Po czw arte  na tym , że w raz ze w zrostem  ruchu rew o lucy jneg o  na­
rodow a burżuazja ta k ic h  k ra jó w  rozpada się na dw ie  części, na rew o ­
lu c y jn ą  (drobna burżuazja) i  ugodową (w ie lka  burżuazja), z k tó ry c h  
p ierw sza ko n tyn u u je  w a lkę  rew o lucy jną , a druga przystępu je  do b lo ku  
z im peria lizm em .

Po p iąte na tym , że obok b lo ku  im peria lis tycznego  ksz ta łtu je  się 
w  ta k ich  k ra ja ch  in n y  b lok , b lo k  ro b o tn ik ó w  i  re w o lu c y jn e j d robne j 
bu rżuaz ji, b lo k  a n ty im p e ria lis tyczn y , k tó rego celem jes t ca łko w ite  w y ­
zw o len ie  od im peria lizm u.

Po szóste na tym , że zagadnien ie  hegem on ii p ro le ta r ia tu  w  ta k ich  
k ra ja ch  oraz w yzw o le n ie  mas lu d o w ych  spod w p ły w u  ugodow ej bu rżu ­
az ji narodow e j p rzyb ie ra  coraz ba rdz ie j pa lący  charakter.

Po siódme na tym , że oko liczność ta w  znacznym  stopniu u ła tw ia  
sprawę spó jn i ruchu  narodow o-w yzw o leńczego ta k ich  k ra jó w  z 'p ro le ­
ta ria ck im  ruchem  czo łow ych  k ra jó w  Zachodu".

U w ag i te p o s łu ży ły  S ta lin o w i do następu jących  w n iosków :
,,1. Osiągnąć w yzw o le n ie  k ra jó w  k o lo n ia ln ych  i  za leżnych od im pe­

ria lizm u  bez zw yc ięsk ie j re w o lu c ji jes t rzeczą n iem oż liw ą : n iepod leg­
łośc i darm o się n ie  dostaje.

2. Posuwać naprzód rew o luc ję  i zdobyć ca łko w itą  n iepod ległość 
k o lo n ii i k ra jó w  zależnych ro zw in ię tych  pod względem  k a p ita li­
s tycznym  jest rzeczą n iem oż liw ą  bez izo low an ia  ugodow ej bu rżuaz ji 
narodow e j, bez w yzw o le n ia  drobnom ieszczańskich mas re w o lu cy jn ych  
spod w p ły w u  te j burżuazji, bez przeprow adzenia p o lity k i hegem on ii p ro ­
le ta ria tu , bez zorgan izow ania  p rzodu jących  e lem entów  k la sy  ro b o tn i­
czej w  samodzielną pa rtię  kom unistyczną.

3. Osiągnąć trw a łe  zw yc ięs tw o  w  k ra ja ch  ko lo n ia ln ych  i zależnych 
jes t rzeczą n iem oż liw ą  bez rea lne j spó jn i m iędzy ruchem  w yzw o le ń ­
czym  ty c h  k ra jó w  a ruchem  p ro le ta ria ck im  czo łow ych  k ra jó w  Za­
chodu" h

S fo rm u łow an ia  te p o s łu ży ły  następnie S ta lin o w i do ko n k re tn ych  
wskazań i pos tu la tów  w  odn ies ien iu  do poszczególnych k ra jó w  W scho­
du. W schód n ie  b y ł bow iem  żadnym  m ono litem  społeczno-gospodar­
czym. „Jedno liteg o  i w szechogarn ia jącego W schodu n ie  ma na św ię ­
c ie " 1 2. K rą je  W schodu  znacznie się z ró żn iczkow a ły  i  za leżnie od ich  
stopn ia  rozw o ju  odm ienna musi być ta k ty k a  p a r t ii robo tn iczych  w  ru ­
chu narodow o-w yzw o leńczym . Z jedne j s trony  b y ły  ta k ie  k ra je , ja k  na 
p rz y k ła d  M aroko , „k tó re  n ie  posiada ją albo też p raw ie  n ie  posiadają 
swego p ro le ta ria tu  i pod względem  przem ys łow ym  są zupełn ie  n ieroz- 
w in ię te " 3. W  tych  k ra ja ch  burżuazja  jeszcze n ie  rozb iła  się i na leży 
„p rzeds ięw ziąć w szystk ie  ś rodk i zm ierzające do u tw o rzen ia  jedno lite go  
fro n tu  p rzec iw  im p e ria lizm o w i". Z d rug ie j s trony  b y ły  ta k ie  k ra je , ja k  
C h in y  i Egipt, „m a ło  ro zw in ię te  pod względem  p rzem ys łow ym  i posia­

1 X  S t a l i n ,  O po litycznych  zadaniach U n iw ersyte tu  N arodów  Wschodu, Dzieła  
t. 7, W arszawa 1950, s. 148— 149.

2 J. S t a l i n ,  Dzieła  t. 7, s. 149.
:1 Tamże, s. 150.
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dające stosunkow o n ie lic zn y  p ro le ta r ia t"  W  tych  k ra ja ch  burżuazja 
ju ż  jes t rozb ita , ale je j ugodowa część „n ie  może jeszcze zjednoczyć 
się z im peria lizm em ", na leży  w ięc przejść „od  p o lity k i jedno lite go  fro n ­
tu  narodow ego do p o lity k i rew o lucy jneg o  b lo ku  ro b o tn ik ó w  i  drobnej 
b u rżu a z ji"  1 2. B lok  ten m usi demaskować po łow iczność i n iekonsekw en­
c je  bu rżuaz ji narodow e j i  bezkom prom isow o w a lczyć  z im peria lizm em .

Są w reszcie k ra je  rozw in ię te  pod względem  p rzem ys łow ym  i  posia­
dające p ro le ta ria t m ie jscow y, np. Ind ie . W  tych  k ra ja ch  „ugodow a część 
te j bu rżuaz ji zdążyła ju ż  w  zasadzie porozum ieć się z im pe ria lizm em " 3 
i  zaw arła  b lo k  z s iłam i reakc ji. Trzeba w ięc  p rze c iw  n ie j skoncen tro ­
w ać ogień, demaskować je j zdradę, w yzw a lać  m asy pracu jące spod je j 
w p ływ u , „p rzygo tow ać p ro le ta ria t do ro li  w odza ruchu w yzw o leńczego".

N auka S ta lina o poszczególnych fazach i etapach w a lk i na rodow o­
w yzw o leńcze j pozw o liła  na na leżytą  ocenę i  ta k ty k ę  w  stosunku do b ie ­
żących zagadnień p o lity k i m iędzynarodow ej na W schodzie. Stąd pozy ­
tyw n a  w  w ypow iedz iach  S ta lina  ocena w a lk i em ira A fgan is tanu  prze­
c iw  A n g lii w  1919 r., k tó ra  „pom im o m onarch is tycznych  pog lądów  em i­
ra i jego w spó łp racow n ików  jest o b je k tyw n ie  w a lką  re w o lu c y jn ą " , gdyż 
„os łab ia  ona, rozkłada i podkopu je  im p e ria lizm " 4. Tak samo podkreś­
la ł słuszność poparcia  udzie lonego przez w ładzę radziecką p ierw szym  
krokom  re w o lu c ji kem a lis tow sk ie j T u rc ji, gdyż w a lka  toczona wówczas 
przez kem alis tow ską T u rc ję  „rozpraszała s iły  im peria lizm u, osłab ia ła  
i dysk redy tow a ła  im pe ria lizm  i  przez to samo u ła tw ia ła  rozw ó j ogn iska  
re w o lu c ji ś w ia to w e j"5, m im o że w  późn ie jszym  etapie kem alizm  p rze ­
szedł na s tanow isko ca łko w ic ie  reakcy jne .

Szereg don ios łych  uw ag i w yp o w ie d z i p o św ię c ił S ta lin  re w o lu c ji 
ch ińsk ie j. O cen ia jąc w a lkę  toczoną w  trzecim  dz ies ią tku  X X  w ie ku  
przez naród ch ińsk i p rzec iw  obcemu panow an iu  i  obcej in te rw e n c ji w y ­
kazał S ta lin , że rew o luc ję  w  C hinach u ła tw ia  to, że „ ja k o  re w o lu c ja  n a ­
rodow o-w yzw o leńcza , sk ie ru je  się sw ym  ostrzem p rze c iw  im p e ria lizm o ­
w i...", a słabość rodzim ej w ie lk ie j burżuaz ji „u ła tw ia  sprawę hegem onii 
p ro le ta r ia tu "  6 7. D la C h in  n ie zw yk le  don ios łym  jes t fak t, że rew o luc ja  
w  C hinach ro zw ija  się w  w arunkach  pozw a la jących  na w yko rzys tan ie  
dośw iadczenia i pom ocy re w o lu c ji w  K ra ju  Rad. S ta lin  za leca ł C h ińczy ­
kom, aby w  sw oich żądaniach n ie  og ran icza li s ię do dom agania się zn ie ­
sienia um ów  k rzyw dzących  i  ogran icza jących  suwerenność Chin, ale 
aby szli da le j i  żądali n a c jo n a liza c ji k o le i zna jdu jących  się w  obcym 
ręku  '. Szczególną uwagę p o św ię c ił S ta lin  k w e s tii ch łopsk ie j w  C h i­
nach. W yka za ł on błędność k ie ru n k u  p rzec iw staw ia jącego się rozsze­
rzen iu  re w o lu c ji na w ieś, udow adnia jąc, że „ fro n t a n ty im p e ria lis tyczn y  
w  C hinach będzie tym  s iln ie jszy  i  po tężn ie jszy, im  szybcie j i  g ru n to w n ie j 
ch łopstw o ch ińsk ie  zostanie w c iągn ię te  do r e w o lu c j i" 8. N a leży  w ięc za­
spokoić żądania chłopstw a, domagać się obniżen ia poda tków  i  op ła t

1 J. S t a l i n ,  Dzieła, t. 7, s. 150.
2 Tamże, s. 151.
3 Tamże, s. 151.
4 j .  S t a l i n ,  Zagadnienia lenin izm u, W arszawa 1948, s. 55.
5 J. S t a l i n ,  Dzieła /  t. 10, W arszawa 1950, s. 25— 26.
6 J. S t a l i n ,  Dzieła, t. 8, s. 367.
7 Tamże, s. 375.
8 Tamże, s. 369.



NR 3 (7) STALIN A WALKA WYZWOLEŃCZA NARODÓW WSCHODU 141

czynszow ych, a następnie żądać odebrania z iem i obszarn ikom  i  . boga­
czom. W  p rzem ów ien iu  O perspektywach re w o lu c j i  w  Chinach  (192o), 
om aw ia jąc b łędne szukanie ana log ii m iędzy re w o lu c ją  chińską a re w o ­
lu c ją  1905 r. w  Rosji, w skaza ł S ta lin  na to, że „ re w o lu c ja  ch ińska, k tó ra  
jest re w o lu c ją  burżuazyjno-dem okratycziną, je s t jednocześnie rew o luc ją  
narodow o-w yzw o leńczą". Ze słabości ch ińsk ie j bu rżuaz ji w y n ik a  to, ze 
„ro la  in ic ja to ra  i  k ie ro w n ik a  re w o lu c ji ch ińsk ie j, ro la  w odza ch łopstw a 
ch ińsk iego  w in n a  n ieuchronn ie  tra fić  do rąk  p ro le ta ria tu  ch ińskiego i  je ­
go p a r t i i"  h S ta lin  podkreś la ł znaczenie in te rw e n c ji im pe ria lis tyczne j 
i zdem askował pozorn ie  p rzych y ln ą  d la  ch ińskiego obozu an ty im peria - 
lis tycznego postawę pew nych  k ó ł Japon ii c zy  U S A  w  la tach  dw udz ie ­
stych. Szczególne znaczenie p rz y p is y w a ł S ta lin  a rm ii re w o lu c y jn e j c h iń ­
sk ie j: „W  C hinach n ie  bezbronny lu d  sta je  naprzeciw  a rm ii starego rzą­
du, lecz lu d  uzb ro jo n y  w  postaci jego re w o lu cy jn e j a rm ii"  1 2.

Dem askując d o k try n e ró w  p ragnących  rea lizow ać re w o lu c ję  na 
W schodzie  systemem rozkazów  z góry, zaleca S ta lin  w  stosunku do 
re w o lu c ji ch ińsk ie j lic zyć  się z uw zg lędn ien iem  w łaśc iw ośc i na rodo ­
w ych , ekonom ik i, m ie jscow e j tra d y c ji, obycza jów  i  w yko rzys ta ć  p o ­
szczególne e tapy w a lk i narodow o-w yzw o leńcze j. A n a liza  ty c h  etapów  
pos łuży ła  S ta lin o w i do sprawdzenia w yże j w spom nianych  p ie rw szych  
sfo rm u łow ań  do tyczących  faz w a lk i na rodow o-w yzw o leńcze j. A  w ięc 
w  p ie rw szym  okresie p ro le ta r ia t ch ińsk i w spó ln ie  p ro w a d z ił w a lkę  prze­
c iw  im p e ria liz m o w i m ając za so juszn ików : ch łopów , b iedotę m iejską, 
drobnom ieszczańską in te lig e n c ję  i burżuazję narodową.

G dy „bu rżuaz ja  narodow a przeszła do obozu k o n tr re w o lu c ji 3 by ła  
to  strata d la  w a lk i narodow o-w yzw o leńcze j, ale s tra ta  ta  b y ła  pow e­

tow ana  tym , że re w o lu c ja  ch ińska weszła „w  wyższą fazę swego rozw o­
ju  w  fazę re w o lu c ji agrarne j p rzyc iąga jąc b liże j ku  sobie szerokie masy 
ch łops tw a" 4. W  następnym  etapie w a lk i, w  ta k  zw anym  „ok res ie  wu- 
hańsk im " odeszła od w a lk i in te lig e n c ja  drobnom ieszczańską, co spowo­
dowane b y ło  przez nac isk  p rze ży tkó w  feuda lnych  i  s ta n o w iło  pewną 
stratę d la  w a lk i an ty im pe ria lis tyczn e j, ale z d rug ie j s tro n y  spow odow ało  
w iększe zespolenie mas ch łopstw a i b ie d o ty  m ie jsk ie j w śród p ro le ta r ia ­
tu, tw orząc g run t d la  jego  hegem onii.

' Raz jeszcze w  s ie rpn iu  1927 ro ku  w  przem ów ien iu  na p lenum  KC 
P a rtii zgodnie ze s fo rm u łow anym i poprzedn io za łożeniam i o k re ś lił Sta­
lin  trz y  e tapy re w o lu c ji ch ińsk ie j, p rzy  czym  etapem p ie rw szym  by ła  
re w o lu c ja  zjednoczonego fro n tu  narodowego, w spó ln ie  z burzuazją na ­
rodow ą p rzec iw  obcemu im peria lizm ow i. B y ła  to re w o lu c ja  bu iżuazy jn o - 
demokratyczma. G dy narodow a burżuazja odeszła, ruch  p rzyb ra ł charak­
te r re w o lu c ji agrarnej. Etapem trzec im  będzie re w o lu c ja  radziecka.

R ew o luc ja  ch ińska m ia ła  już  w te d y  (1927) za sobą p ie rw szy  etap, 
podczas gdy „cechą charak te rys tyczną  na p rzyk ła d  re w o lu c ji tu re ck ie j 
(kem aliści), jes t to, że u tknę ła  na pie rw szym  kroku ,  na p ie rw szym  etapie

1 J. S t a l i n ,  Dzieła, t. 8, s. 359— 360.
2 Tamże, s. 364.
3 J. S t a l i n ,  Dzieła, t. 9, s. 336.
4 Tamże, s. 336.
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rozw o ju , na etapie ruchu burżuazy jno -w yzw o leńczego n ie  u s iłu ją c  naw et 
prze jść w  d rug i etap swojego rozw o ju , w  etap re w o lu c ji a g ra rne j" b

Słuszność stanow iska Stalina, k tó ry  ju ż  dawno p rze w id yw a ł, że p rz y ­
szła w ładza chińska s tanow ić będzie prze jście  do socja lis tycznego roz­
w o ju  Chin, w yka za ł w  p e łn i dalszy b ieg w yp a d kó w  na W schodzie, szcze­
gó ln ie  po epokow ym  zw yc ięs tw ie  A rm ii R adzieckie j nad h itle ryzm em  
i m ilita ryzm em  japońsk im , które ' stało się n o w ym  bodźcem do w a lk i 
na rodow o-w yzw o leńcze j na rodów  W schodu. W  pe łn i s p e łn iły  się słowa 
S ta lina  o re w o lu c ji ch ińsk ie j. Idąc drogą wskazaną przez S ta lina 
naród ch ińsk i pod k ie ro w n ic tw e m  swej s ław nej P a rtii K om un i­
stycznej i swego w ie lk ie g o  wodza M a o  T s e  - t u n g a  przepędził 
obcych im p e ria lis tó w  i ich  czangka iszekow skich na jm itów , o b a lił pano­
w an ie  k a p ita lis tó w  i obszarn ików  i sam u ją ł w ładzę w  swe ręce. N aród 
ch ińsk i pokrzyżow a ł p lany  im pe ria lis tów , k tó rz y  chc ie li u ja rzm ić  na­
ro d y  A z ji i lozszerzyć pożogę w ojenną. Z w yc ięs tw a  osiągnięte przez 
naród ch ińsk i przynoszą —  dz ięk i b ra te rsk ie j pom ocy Z w iązku  Radziec­
k iego  —■ coraz wspanialsze owoce; h is toryczna, k rw ią  »cementowana 
p rzy jaźń  narodu ch ińsk iego  z narodem  radz ieck im , ukoronow ana tra k ­
ta tem  p rzy ja źn i z r. 1950, oznacza początek now e j e ry  w  życ iu  na ro ­
dów  A z ji.

W ie lk a  p rzy jaźń  Z w iązku  Radzieckiego i C h in  jes t osto ją anty im pe- 
r ia lis ty czn ych  ruchów  narodów  A z ji  i A fry k i.  M is ja  w yzw oleńcza, ja ką  
w  czasie w o jn y  p rzec iw ko  faszyzm ow i i japońsk iem u m ilita ry z m o w i 
spe łn ia ła  A rm ia  Radziecka w  stosunku do narodów  u ja rzm ionych , p rz y ­
jac ie lska  pom oc państw a radz ieck iego  d la  narodu koreańskiego, ogrom ­
ne poparcie, ja k iego  państw o radz ieck ie  udzie la  w ie lk ie j C h ińsk ie j Re­
pub lice  Ludow e j —  w szystko  to  m usia ło  w yw rzeć  g łębok i w p ły w  na 
w szys tk ie  na rody ko lon ia ln e  i  zależne, jęczące pod butem  im pe ria lis tów , 
m usia ło  porw ać te n a ro d y  do w a lk i p rzec iw ko  rodz im ym  ciem ięzcom, 
m usia ło  rozpa lić  w  n ich  p łom ień  w a lk i re w o lu cy jn e j. N ic  przeto d z iw ­
nego, że epoka S talina stała się epoką n iebyw a łego  ro zw o ju  ruchu na­
rodow o-w yzw o leńczego w  k ra ja ch  ko lo n ia ln ych  i zależnych, ruchu 
k tó ry  w strząsnął posadami im peria lizm u.

P rzykładem  rea liza c ji S ta linow sk ie j p o lity k i w  stosunku do dążeń 
na rodow o-w yzw o leńczych  narodów  W schodu jes t też poparc ie  udzie lone 
ludow e j M o n g o lii. W  depeszy w ys łane j do KC KPZR po zgonie Józefa 
S ta lina  p isa ł KC  M o ngo lsk ie j P a rtii Ludow o-D em okra tyczne j m. in ., że 
,,tow arzysz S talin , g en ia ln y  wódz W ie lk ie j P aźdz ie rn ikow e j R ew o luc ji 
S oc ja lis tyczne j w raz z w ie lk im  Leninem  w skaza ł na rodow i m ongo lsk ie ­
mu jedyną  słuszną drogę budow y w olnego i szczęśliwego życia, pom ógł 
naszemu na rodow i w y z w o lić  się z w ie low iekow eg o  uc isku  ko lon ia lnego  
i społecznego, o ca lił w o lność i n iepod leg łość narodu m ongolskiego 
przed n ie je d n o k ro tn ym i napaściam i ze s trony  zaborców  im p e ria lis tycz ­
nych. Tow arzysz S ta lin  b y ł w ie lk im  nauczycie lem  naszej p a rtii, t ro s k li-  
w ym  ojcem  narodu m ongolskiego, in ic ja to re m  i p rom otorem  w szyst­
k ich  ogrom nych przem ian w  dziedzin ie  budow n ic tw a  państwowego, 
gospodarczego i ku ltu ra ln e g o  w  naszym k ra ju , o rgan izato rem  i in ic ja -

J. S t a l i n ,  Dzieła, t. 10, s. 25.
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to rem  n iez łom ne j p rzy ja źn i m iędzy narodem  radz ieck im  i  narodem  m on­
go lsk im ''.

Józef S ta lin  w ie le  uw ag i pośw ięca ł w a lce narodow o-w yzw o leńcze j 
na rodów  In d ii. ,,S ta lin  i— p isa ł sekretarz gene ra lny  ¡KP In d ii Adżaj* 
Ghosz 1 —  d a rzy ł w ie lką  i g łęboką sym patią  naród h indusk i, w y k a z y ­
w a ł g łębokie , n iesłabnące zainteresowanie dla w a lk i narodu h in d u sk ie ­
go o wolność.Jasno zdając sobie sprawę ze zdradzieckiego charakte ru  
p o lity k i bu rżuaz ji h indusk ie j, ostrzegał On naród h indusk i przed je j 
in tryg a m i i podkreś la ł konieczność u tw o rzen ia  masowej p a r t ii k o m u n i­
stycznej, k tó ra  p o tra fiła b y  k ie row ać w a lką  o wolność. K om unistyczna 
P artia  In d ii zawsze będzie z p ietyzm em , m iłośc ią  i dumą stosowała 
w szys tk ie  rady, k tó ry c h  tow arzysz S ta lin  udz ie la ł re w o lu cy jn e m u  ru ­
chow i w  Ind iach. P rogram  K om un is tyczne j P a rtii In d ii, opracow any 
w  m yś l zasad S ta linow sk ich , na tchn io ny  ideam i S ta lina i opa rty  na jego 
nauce, jes t dziś potężnym  środkiem  zjednoczenia szerokich mas na ro ­
du h indusk iego  pod przew odn ic tw em  k la sy  robo tn icze j do w a lk i o ca ł­
k o w itą  wolność i pełną dem okrac ję".

Józef S ta lin  pośw ięca ł też po I I  w o jn ie  św ia tow e j w ie le  uw ag i p ro ­
b lem ow i japońskiem u, dając w yraz  w ia ry  w  dem okratyczne s iły  ludu  ja ­
pońskiego z jego klasą robotn iczą na czele.

M asy  pracu jące narodów  W schodu w alczących z uc isk iem  im p e ria ­
lizm u  ze czcią w spom ina ją  im ię  S talina, w  codziennej w a lce i  p racy 
re a lizu ją  jego wskazania.

„O lb rz y mi jes t w k ła d  tow arzysza S ta lina  do sp raw y  w yzw o le n ia  lu ­
du pracującego na ca łym  św iecie, a w ięc  rów n ież  w ie tnam skiego  ludu 
p racu jącego" —  p isa ł w  depeszy ko n d o le n cy jn e j po zgonie Józefa Sta­
lin a  H o - S z i - M i n .

„Im ię  tow arzysza  S ta lina po wsze czasy żyć będzie w  sercach s y ry j­
sk ich  i libańsk ich  mas p racu jących  jako  n iew yczerpane źród ło  św ia tła  
i e n e rg ii w  ich  w alce o w yzw o len ie  narodow e i społeczne" —  p isa ł 
w  im ien iu  KC KP S y r ii i L ibanu Sekretarz G enera lny C h a 1 e d B a k -  
d a s z.

„N a ro d y  k ra jó w  ko lo n ia ln ych  będą czc iły  pam ięć S ta lina  jako  p rz y ­
w ódcy  w a lk i o n iezaw isłość narodową, p rzec iw ko  im pe ria lizm ow i. N a j­
lepszym  pom n ik iem  S ta lina będzie radosne, w o lne  od strachu i w y ­
zysku  życie  narodów , k tó rego rę ko jm ią  dla w szys tk ich  uc iskanych  naro ­
dów  jest dzia ła lność S ta lina w  ciągu całego jego życ ia " —  są to słowa 
depeszy podpisanej przez Sekretarza Generalnego K om un is tyczne j P a rtii 
C e jlonu  S A . W i k r o m a s i n g a .

Choć Józef S ta lin  n ie  żyje, ży je  nauka, k tó rą  On s tw o rzy ł. W ie rn e  te j 
nauce narody W schodu będą w a lczyć  o swe narodow e i społeczne w y ­
zw o len ie  aż do ostatecznego zw ycięstw a.

1 A d ż a j  G h o s z ,  W ie lk i wódz ludu pracującego, ,,0  t rw a ły  pokó j, o demo­
krac ję  ludow ą", 20.I I I . 1953.
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W  bieżącym  ro ku  św ięc im y w raz z ca łym  św iatem  k u ltu ra ln y m  i  m i­
łu ją cych  p o kó j dw utys ięcznodw óchsetną rocznicę śm ierc i ch ińskiego 
poe ty  K u  Juana. Jego m iędzyna rodow y jub ileusz  jes t n ie  ty lk o  w y ra ­
zem p rzy ja źn i d la  w ie lk ie g o  narodu chińskiego, d la  jego n iez łom ne j m i­
łośc i p o ko ju  i  jego o lb rzym iego  dorobku  ku ltu ra ln e g o , ale także spra­
w ie d liw y m  uczczeniem  w  ska li św ia to w e j tego, kogo  C h ińczycy  —  od 
dw óch ty s ię c y  la t —  czczą n iep rze rw an ie  ja ko  wieszcza, męża staniu i  pa­
tr io tę . Żeby w łaśc iw ie  ocenić jego! zasługi, m us im y przypom nieć ro lę  
poez ji w  ku ltu rze  ch iń sk ie j i znaczenie K ‘u Juana dla je j rozw oju.

Na prze łom ie  V I  i  V  w ie ku  przed naszą erą, w  c h w ili k rys ta lizo w a n ia  
się wczesnego feuda lizm u ch ińskiego, znaczna część ch ińskiego dorobku  
poe tyck iego  została zebrana przez K o n f u c j u s z a  (551— 479 p.n.e.) 
w  Księdze Pieśni (Szy-kingu). Z b ió r ten  zaw iera  p ieśn i o różnorodne j 
tem atyce: obok w ie js k ich  za lo tów  i tra d y c y jn y c h  tem atów  k u lto w y c h  
zna jdz iem y tam  odbic ie  w sze lk ich  w ie lk ic h  i m a łych  spraw ludu  i m oż­
nych  tego św iata. Pod względem  m e trycznym  p ieśn i Szy-k ingu  sk ładają 
się z paru lub  k i lk u  cz te rozg łoskow ych rym ow anych  czterow ierszy, p rzy  
czym  każda zw ro tka  różn i się od poprzedn ie j ty lk o  parom a słowam i, 
w y ra ża ją cym i posuwanie się a k c ji naprzód. Pieśni m ia ły  sw oje m e­
lodie, na k tó re  je  śpiewano. W ed ług  tra d ycy jn e g o  podz ia łu  każda z w ro t­
ka należała do jedne j z trzech  grup: b y ła  albo opow iadaniem , albo p rze­
nośnią, a lbo aluzją. Zdarzają się i dłuższe pieśni, s łab ie j rozcz łonko­
wane. Od na jw cześn ie jszych  czasów u s ta lił się pogląd, że pieśń jest w y ­
razem o p in ii ludu, oddanej z w y k le  w  przenośni. Pieśń n ie  b y ła  po ­
zbaw iona m ora łu , a często i m yś li p o lityczn e j. N aw e t na jba rdz ie j tra d y ­
cy jne  m iłosne przekom arzania się m łodych  b y ły  w yk ładane  ja ko  a luzje  
po lityczne . W  k ro n ika ch  zna jdu je m y też n ie  um ieszczone w  Księdze 
Pieśni p iosenk i u liczne, w k ładane  w  usta dzieci. I  choć późn ie js i kom en­
ta to rzy , w yn a jd u ją c  wszędzie w ą tek  h is to ryczny , u s iło w a li au to rs tw o 
poszczególnych p iosenek p rzyp isać rozm a itym  postaciom  h is to rycznym , 
jes t ono pom im o sw oich feuda lnych  p ro te k to ró w  zasadniczo ludowe, 
anonim ow e i  zb iorow e. Jest w y k w ite m  k u ltu ry  C h in  pó łnocnych, to  jest 
dorzecza Huangho.

P ierw szym  n ieano n im ow ym  poetą C hin  b y ł ży ją cy  dw a w ie k i po 
K on fuc juszu  K 'u  J u a n .  Jest on po łudn iow cem  i jego  o jczyzną jest 
kresow e k ró les tw o  Cz‘u położone nad ś rodkow ym  b ieg iem  Jangtsekiangu. 
Czasy K 'u  Juana — prze łom  IV  i I I I  w ie ku  p.n.e. —  należą do epoki W a l­
czących K ró les tw . Jest to  okres, w  k tó ry m  z wczesnofeudalnego ro zb i­
cia C h in  na m a leńk ie  państew ka pow sta ją  w iększe o rgan izm y państw o­
w e i k ie d y  w yra źn ie j zaczynają się zaznaczać antagon izm y k lasow e 
i in te resy  grupowe. Ta epoka zm ian gospodarczych i  społecznych jest 
okresem w ie lk ie g o  ferm entu  um ysłow ego. I  choć trudno  w śród zw a lcza ­
ją cych  się w za jem nie  ówczesnych szkół św ia topog lądow ych  dokonać po ­
dzia łu  dychotom icznego i  pow iązać z geograficzno-gospodarczym  po­
dzia łem  na Północ i  Południe, to  jednak  z grubsza można s tw ie rdz ić  na
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P ó łnocy przewagę ry tua lis tycznego  kon fo rm izm u  kon fuc jańsk iego , za­
m yka jącego  rzeczyw istość w  ram ach szko larsk iego rozsądku, i  na Po­
łu d n iu  —  w  otoczeniu bu jn ie jsze j p rzy ro d y  —  przewagę zam iłow an ia  do 
fan tastycznych  legend bez chęci m ora lizow an ia  oraz zgodnie ze szkołą 
tao is tyczną raczej poszuk iw an ie  ładu p rzy ro d y  n iż  porządku cz łow ieka. 
Jednocześnie p rzypom nieć na leży n iech ińsk i substrat k u ltu ry  Cz u, w p ro ­
w adza jący  do ogó lnoch ińsk ie j k u ltu ry  swoiste odrębne elem enty.

D zie ło  K u  Jüana ta k  jes t n ieodłączne od jego życia, że naprzód m u­
s im y się zająć jego życiorysem . K 'ü  Jüan ż y ł w  la tach 343 do 265 p.n.e. 
Jego na js ta rszy życ io rys  zachow ał się w  Szy-ki Sy-ma  T  s i e n a 
(14 —  86 p.n.e.). W ed ług  n iego K u  Jüan pochodz ił z jedne j z trzech gałęzi 
rodu  panującego w  C z u  i  w  ca łym  jego życ iu  p iastow an ie  na jw yższych  
godności państw ow ych  przep la ta ło  się z okresam i n ie ła sk i i  w ygnan ia . 
Zarów no w  św ie tle  w łasnych  u tw o rów , ja k  h is to r ii i  legendy K 'ü  Jüan 
je s t ideałem  w iernego swemu w ła d cy  i k ra jo w i m in is tra , k tó ry  w o li po ­
paść w  n ie łaskę i iść na w ygnan ie , n iż  dawać złe rady  lub  p row adzić 
szkod liw ą  d la  k ra ju  p o lity kę . A le  szczegółowsza analiza w yka zu je  coś 
w ięce j: na w szys tk ich  stanow iskach, czy ja ko  g łó w n y  doradca k ró la  
H ua i (panował 328— 299 p.n.e.), czy po pow roc ie  z p ierwszego w yg n a ­
nia, ja ko  m in is te r dw oru  k ró la  Siang (panował 298— 263 p.n.e.), zawsze 
b y ł rzeczn ik iem  p o lity k i poko jow e j, dążącej przez system p rzym ie rzy  
obronnych  do ochran ian ia  C z u  przed najazdem  m ilita rys tycznego  pań­
stwa Ts'in . Państwo to, dążąc konsekw en tn ie  do opanow ania ca łych 
C hin, używ a ło  w sze lk ich  środków : in try g i dw orsk ie j, m ałżeństwa, cesji 
te ry to r iu m  i w o jn y , żeby odosobnić Cz'u od in n ych  państw  ch ińskich , 
a przez to je  osłabić. B lisko  po łow a  życ ia  K u  Jüana u p ływ a  w  m is jach 
zagran icznych lub  na  w ygnan iu . W reszcie  zn iechęcony do swego w ła d cy  
pope łn ia  sam obójstwo. Oto, co o tym  pisze Sy-ma Ts den:

„ I le k ro ć  przybyw am  do Cz’ang-sza i k ie d y  przechodzą nad odmętem, w  k tó rym  
K 'ü  Jüan się u top ił, zawsze łzy  m i się do oczu cisną na wspom nienie tego człow ieka. 
K ie dy  widzę, ja k  m istrz K ia  go op łaku je , dz iw ię  się, że K 'ü  Jüan nie  poszedł do innych  
w ładców , żeby wykazać swoje zdolności. Jakiż k ra j by  go nie p rzy ją ł?  A le  on zdecy­

dow a ł inaczej".

W ed ług  w zm ia n k i b ib lio g ra ficzn e j o K 'ü  Jüanie, w yw odzą ­
cej się pośrednio od L i u  H i  a n  g a, b ib lio te ka rza  i e rudy ty , ży ­
jącego w  la tach 80— 9 p.n.e., jes t on autorem  siedm iu u tw o ró w  w  25 roz­
działach. O p in ia  ta po tw ie rdzona  jes t przez w ydaw cę  i p ierwszego zna­
nego kom enta to ra  K 'ü  Jüana —  W  a n g I (żył oko ło  115 roku  n e.). Po­
da jem y tu  ko le jn o  u tw o ry  K ‘ü Jüana n ie  w  porządku chrono log icznym  
ich  powstania, gdyż ten  n ie  jes t dostatecznie w yśw ie tlo n y , ale w  tak im , 
ja k i się tra d y c y jn ie  zna jdu je  w  lite ra tu rze .

1. Li-sao (dosłowne znaczenie, zależnie od in te rp re ta c ji kom enta­
to ró w , m og łoby znaczyć albo Spotkanie smutku, a lbo Smutek roz­
łąk i). Jest to  d ług i u tw ó r liry c z n y , pełen rem in iscenc ji m ito lo ­
g icznych, k tó re  w szystk ie  się op la ta ją  dooko ła  w ą tku  cno ty  n iesłusznie 
prześladow anej —  m in is tra  odpychanego przez swego k ró la . N ap ięcie  
p rzyw iązan ia  do w ła d cy  jest ta k  silne, że zarów no w  tyra, ja k  i  w  in ­
nych  u tw o rach  K 'ü  Jüana k ró l w ys tępu je  ja ko  w y tęskn iona  i n iew ie rna  
ukochana. Li-sao uchodzi za na jba rdz ie j rep rezen ta tyw ny  u tw ó r K 'ü
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Juana, a s łow o sao „zm a rtw ie n ie ", „sm u te k " stało się nazwą osobnego 
rodza ju  lite ra ck ie g o  —  e leg ii. Razem z poszukiw an iem  w ła d cy  w ys tę ­
pu je  d rug i w ątek: chęć w yzw o len ia  się ze zm artw ień  doczesnych przez 
pogrążenie się w  przyrodz ie , prowadzące aż do m istycznego uniesien ia, 
w łaściw ego puste ln ikom  tao is tycznym . O to ja k  kończy  się Li-sao:

W strzym u ją  swój zapał i  pośpiech swój kie łznam  
I duch m ój wysoko w  przestworza się wznosi.
Śpiewam dziew ięć pieśni, dziew ięć tanów  pląsam,
I  dn i swoje spędzam w  radosnym  weselu.
G dy w  najwyższą chw ałę n ieb ios już się wznoszę,
Nagle na swą starą siedzibę spoglądam:
W oźnica się żali i kon ie me tęsknią,
Stają dęba, w  ty ł  patrzą, lecz z m iejsca nie  ruszą.

Posłowie m ów i:
I oto wszystkiem u koniec...
W  k ra ju  n ie  mam n ikogo  i n ik t  mnie znać nie  chce,
W ięc dlaczegóż m ia łbym  wspom inać ojczyznę?
G dy n ik t  nie jest zdo lny godnie rządzić kra jem ,
Pójdę za P'eng Hienern w  (um arłych) siedzibę h

2. K iu -ko  —  Dziew ięć pieśni. Jest to 11 (sic) p ieśn i obrzędow ych, za­
słyszanych przez K 'u  Juana w  jego  w ędrów kach  i przez n iego a rtys tycz ­
nie opracow anych. A u to r  przedstaw ia  tu  sw oich m ito lo g iczn ych  boha­
te ró w  na tle  bogate j p o łudn iow e j p rzy rody . Często p rze w ija  się w ą tek 
lu d zk ie j tęskno ty  m iłosne j. N ie  b rakn ie  jednak  tu ta j i  rea lis tycznego 
opisu b itw y :

W  ręku oszczepy trzym ają , pancerz z nosorożca ich  k ry je ,
Oś się o oś ociera, a miecz się z mieczem krzyżuje.
Proporce słońce zaćm iły, w róg toczy się ja k  chmura.
S trza ły się w  locie krzyżują, uparcie cisną się woje.
Już nasze szyki z łam ali, p rze rw a li nasze szeregi...

3. T 'ien-wen  —  Pytania N iebu  s tanow ią łańcuch z łożony ze stu k i l ­
kudz ies ięc iu  d w uw ie rszy  w  fo rm ie  pytań. Jest to ja k b y  p o e tyck i prze­
gląd zagadnień kosm ogonicznych i m ito lo g iczn ych , in fo rm u ją c y  nas je d ­
nocześnie o zag in ione j ch ińsk ie j iko n o g ra fii. M ia ł powstać podczas po­
by tu  K 'i i  Juana na w ygnan iu .

Kto najstarszej przeszłości przekazał początek?
K to  dociekł, że niebo i ziem ia b y ły  nierozdzielne?
K to  zm ie rzy ł i z lic zy ł dziew ięć kręgów  nieba?
Czyją to w szystko jest zasługą? K to  dał temu początek?
Gdzie jest las kam ienny? K tóre zw ierzę mówi?
Gdzie jest żm ij dz iew ięciog łow y? Gdzie szybkie  p ioruny?

4. K iu  Czang —  Dziew ięć u tw orów ,  zb ió r p ieśn i z różnych  epok 
życia  naszego poe ty  zarów no z jego w ygnan ia  na d a lek im  p o łu d ­
niu, ja k  z poby tu  na dworze, ja k  Pieśń o pom arańczy  (k tó re j po-

' W y ją tk i z K 'ii J i i  a n a podane są tu  w  tłum aczeniu lite rack im . F ilo log iczny 
przekład w ym aga łby d ług iego komentarza, gdyż K 'u  Juan uchodzi za jednego z n a j­
trudn ie jszych autorów .



Czang Tsy-tuan (epoka Sung): Św ięto smoczych łodzi ku czci K ‘ii Juana
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siadam y dw ie  werisije); m ają  one pochodzić z czasów jego m łodości. Pieś­
n i te ilu s tru ją  na now ych  p rzyk ładach  zasadnicze m yś li autora.

5. W  Juan-ju  (W ędrów ce  w  dal) m ieszają się dwa e lem enty, 
k  u juanow ska  odraza do b rudu  i  pod łości tego św ia ta  i tao is tyczny  m o tyw  
w yzw o le n ia  się mędrca przez pogrążenie się w  ładzie  p rzy rody . W ę­
d rów ka  w  dal ta k  się zaczyna:

Zgnębiony czasów naszych podłości ciężarem, 
Chcę się lekko  unieść i  w  dal powędrować. 
Lecz cia ło  jest wątłe, n ie  na n im  polegać:
N ie  da m i oparcia, bym. w  górę u lecia ł.
Ugrzęzłem w  brudzie i brodziłem  w  błocie.
Spętany cie rp ien iem  z kim że m iałem  mówić?
W  nocach m ych n iespoko jnych zasypiać nie mogę, 
A  duch m ój aż do św itu  ze sobą się męczy.
T y lk o  niebo i  ziem ia swych granic nie znają.
L itu ję  się nad ludz i w ieczystą niedolą.
Do przeszłości już  w ięce j pow rócić  n ie  mogę,
A  przyszłość przede mną jest jeszcze zakryta...

Te ostatn ie  dwa w iersze zna jdu ją  się p raw ie  dos łow n ie  w  IV  rozdzia le 
Czuarrg-tsego, z k tó rego  stylem , obrazam i i nastro jem  ta k  często się spo­
ty k a m y  u K 'ü  Jüana.

6. Pu-k 'ü  __ W różba miejsca zamieszkania; w  tym  u tw orze  poeta
zw raca  sie z zapytan iem  do zawodowego w ró żb ity , py ta jąc  się n ie  o swój 
los, ty lk o  żądając w skazów k i w  sprawach m ora lności. W ró żb ita  w  sw o­
je j'o d p o w ie d z i uznaje sw oją n iekom petencję  w  te j dz iedzin ie .

7 J Ü-h i    Rybak. K ró tk i u tw ó r (o w yraźne j tenden c ji tao is tyczne j,
op isu jący  spotkanie K u  Jüana z rybak iem , k tó ry  w yka zu je  znikom osc 
zm artw ień  poety, w yn ik a ją c y c h  z p rzyw iązan ia  do spraw  ta k  b łahych, 
ja k  łaska albo n ie łaska w ładcy.

K 'ü  Jüan b y ł now atorem  n ie  ty lk o  w  dziedzin ie  treśc i, ale i fo rm y. 
W szys tk ie  jego poezje odznaczają się w iększą swobodą m etryczną mz 
przeznaczone do śpiewu p ieśn i Szy-kmgu. W ie rsz  K  u Juana zasadniczo, 
choć z w y ją tka m i, jes t sześcio —  lub  s iedm iozg łoskow y. N a jba rdz ie j cha­
rak te rys tyczną  cechą k 'ü jü a n o w sk ie j m e try k i jes t używ an ie  w y k rz y k n i­
ka  hi, staw ianego zw yk le  co d rug i w iersz, na jczęście j na końcu  w iersza, 
co stwarza ko le jn e  następstwo 6 i  7 zg łoskow ych  w ierszy.

Siedem ja ko  liczba  u tw o ró w  K 'ü  Jüana n ie  jest ostateczna, gdyż n ie ­
k tó rz y  kom en ta to rzy  p rzyp isu ją  mu jeszcze inne u tw o ry , a m m  k w e s tio ­
nu ją  autentyczność tra d y c y jn ie  uznanych. W  tym  m ie jscu na leży się 
ch w ile  zastanow ić nad sprawą au to rs tw a w  s ta roży tnych  Chinach, le 
m oa ło  ono być  trak tow ane  ta k  ja k  obecnie. N aprzód sama rękop iśm ien­
na a czasem naw et ty lk o  ustna tra d yc ja  pozw a la ła  na p o m y łk i, opusz­
czenia i dopełn ien ia . D latego też n ie k tó re  u tw o ry  K 'u  Juana doszły do 
nas w  paru  w ersjach. Za autora b y ł uw ażany w  C hinach zarow no osta t­
n i redak to r przekazanego m aterią łu , ja k  i  tw ó rca  zasadniczego z r ę ,  
późn ie j przez uczn iów  w yg ładzonego i  uzupełn ionego. oz um  | P 
jest, że K 'ü  Jüan, i  to  jes t jego n ieśm ie rte lną  zasługą, p o tra fił zeb ia
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bogaty  i często pogardzany fo lk lo r  i  nadać mu trw a łą  form ę artystyczną. 
Z d ru g ie j zaś s trony  od K u  Jüana w yw o d z i isię ca ła  (szkoła poe tycka ! 
k tó re j ro z k w it trw a  parę w ieków . Poezje K u  Jüana, w ydaw ane razem 
z u tw o ra m i jego naśladowców , ja k  S u n g  J ü, K i a  I, W  a n g I  
zdają się stanow ić ja k b y  n ierozdz ie lną  całość, ale jedność tę zawdzięcza- 
ją  K  u Juanow i n ieza leżn ie od zakw estionow an ia  przez k ry ty k ę  czv 
archeolog ię  jak iegoś poszczególnego w iersza.

W ys ta rczy  rozw inąć bogaty  w ach larz tw órczośc i k  u jüano w sk ie j, żeby 
w  te j w ie lośc i dostrzec jedność. M ocną oś całości s tanow i sama postać 
n is to ryczna  K u  Juana. Ten w ie czys ty  w ygnan iec, choć często siię zw ie ­
rza, ze ch c ia łb y  u lec ieć w  przestw orza obojętności, c iągle jes t ściągany 
na ziem ię tęsknotą za swą ojczyzną, bez k tó re j i  w  k tó re j żyć n ie  może. 
Jakżeż się w  ty m  różn i od ówczesnych m ędrców -ob ieżyśw ia tów , sprze- 

a jących  sw oje  p la n y  p o lityczne  i  fo rm u łk i obycza jow e n a jw ię ce j da ją ­
cemu —  lub  od zatopionego w  sw ych m yślach odludka. Jego T 'ie n -w ê n __
Pytania N iebu  n ie  są je d yn ie  ka ta log iem  m itów , a le  i! zapytan iem  
K w estionu jącym  racjona lność podań i  w ierzeń, k tó re  z ta k im  a rtys tycz ­
nym  p ie tyzm em  um ie  przedstaw ić.

Ten ja k  poda je  tra d yc ja  —  w y tw o rn y  książę, szczupły i  w yso k i 
o u jm u jące j pow ierzchow ności, p ie lęgn u jący  p iękną  brode, zam iłow any  
w  w y tw o rn e j odziezy, s tro jn y  w  kapelusz z w y szy tym i dz iew ięc iom a 
chm uram i n ie  ty lk o  u m ia ł w  razie po trzeby  porzuc ić  d w ó r k ró le w s k i 
ale zawsze b y ł o toczony m iłośc ią  i  zaufaniem  ludu, k tó ry  w  n im  w id z ia ł 
oibroncę p o k o ju  i w roga d w o rsk ich  in try g . M ie jsce  jego śm ierc i stało sie 
p rzedm iotem  k u ltu  ludowego, a data jego zgonu —  p ią ty  p iątego m ie ­
siąca —  po łączy ła  się z w ie lk im  św iętem  la ta  ka lendarza  księżycow ego 
T ak pisze T u n  g - c z o  u - k  i e - k  u  o - c z y : ‘

P ią ty  dzień piątego miesiąca. W ieśn iacy dow iedziawszy się, że K u  Jüan się u to ­
p ił, p o p łynę li na m ałych czółnach, żeby go wyciągnąć z w ody, ale bezskutecznie. W ięc 
zaczęli robie spiczaste zaw in ią tka  z ziarnem, rzucając je  K u  Juanow i na ofiarę. P rzy­
w iązyw ano do n ich  różnobarwne n ic i jedwabne, żeby odstraszyć od n ich  wodne jasz- 
czury, k tó re  by je  chc ia ły  pożreć.

O bchód p ią tego dnia p ią tego m iesiąca jes t od dw óch ty s ię c y  la t  jednym  
z na jpop u la rn ie jszych  św ią t w  Chinach. N a  stawach i jez io rach  puszcza 
się w te d y  tak  zwane „sm ocze s ta tk i11.

N a jlepszym  dowodem  żyw otnośc i d z ie ł K u  Jüana jes t n ieprzerw ane 
^ r e s o w a m e  C hinach Jego dziełem . Już cesarz W u  z d yn a s tii Han 
(14U ab) poleca H  u a i - n a n  - 1 s e m u  napisać b iog ra fię  (niiezachowaną) 
b .k n 'în T i^  L 1 ’í  H  1 a n g (80— 89n.e.) za jm u je  się K u  Jüanem. W a n g  I 

n,e>) z le ra  całą  spuściznę K  ü Jüana i  jego ko n tyn u a to ró w  
pisze kom entarz i ca ły  zb ió r dope łn ia  sw o im i u tw o ram i. Tw órczość K 'ü  
Juana staje się p ro to typem  osobnego rodza ju  lite rack iego . Chodzi tu  
przede w szys tk im  o L i - s a  o. Także i  inne u tw o ry  K 'ü  Jüana w  róż- 
nych  czasach zna laz ły  w  lite ra tu rze  ch ińsk ie j sw o je  odbicie. W ys ta rczy  
tu  porów nać opis po la  b itw y  u L i  H  u a (kon iec V I I I  w ieku ) z jedną 
z p ieśn i K iu -ko ,  żeby odnaleźć tam  ten  sam nastró j i  postawę: dz ik ie  
p iękno, ok ruc ieństw o  i  bezcelowość w o jn y  są p rzedstaw ione z jedna ­
kow ą siłą. N iesposób jes t jednak  w y lic z y ć  p rz y k ła d y  w p ły w ó w  K u



Tabl. II

I i  Czang-Ung, współczesny m alarz ch iński. Ze zbiorów  W . Jabłońskiego
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Jüana i nazw iska w szys tk ich  jego kom enta to rów . M u s im y  jednak  za­
znaczyć, że w  ich  liczb ie  zna jdu je  się także i  C z u  H  i  (1130 1200),
g łow a neokonfucjan izm u.

A le  na jlepszym  dowodem  żyw otnośc i spraw y jes t odnow ien ie  się 
s tud iów  o naszym wieszczu K  i i  Juanie w  w ie k u  X X . S ino logow ie  n ie ­
m ieccy  C o n  r a d y ,  E r k e s  i  B i a l i  a s  p o ś w ię c ili K 'ü  Jüanow i 
szereg w ycze rpu jących  m onogra fii, ana lizu jących  poszczególne u tw o ry . 
Jeszcze d o b itn ie j aktua lność K 'ü  Jüana akcentu je  się w  pracach uczo­
nych  ch ińsk ich  ostatn iego trzydz iesto lec ia . I  tu  jasno w ychodz i na jaw , 
ja k  zawartość ideo log iczna u tw o ru  i pog lądy  badacza n ie  mogą się zna­
leźć na idea ln ie  w y ja ło w io n e j p łaszczyźnie ob iek tyw izm u . D w a j czo łow i 
p rzedstaw ic ie le  sprzecznych ze sobą k ie ru n k ó w  ideo log icznych : zw iąza­
n y  z kom unizm em  K  u o M  o - ż o  i  kosm opo lityczn ie  nastró jony  H  u 
S z y, w a lczący w  la tach  dw udziestych  ina fronc ie  k u ltu ry  na rodow e j pod 
w spó lnym  sztandarem ludow ośc i ję zyka  lite rack iego , g łęboko różnią 
się, gdy chodzi o K 'ü  Jüana.

H u Szy za jm u je  stanow isko h ip e rk ry tye yzm u , odm aw ia jąc K  u 
Jüanow i n ie  ty lk o  autorstw a, ale zgoła is tn ie n ia  h is torycznego. Poglądy 
jego są w yrazem  n ie rzadk ie j w  s in o lo g ii p ie rw sze j ćw ie rc i nasze­
go s tu lec ia  tendencji, k tó ra  lekceważąc tra d yc ję  2000 la t na ko rzyść  czy­
sto speku la tyw n ych  w łasnych  rozum owań, chcia ła  w idz ieć  w  ca łe j p ra ­
w ie  lite ra tu rze  sprzed spalenia ks iążek (213 p.n.e.) fa łszerstw o p ó źn ie j­
szych e rudytów . P rzeciw ko h is to rycznem u is tn ie n iu  K 'ü  Jüana w ysuw a 
się na p rzyk ła d  argum ent, że cz łow iek  o ta k ie j w a rtośc i m ora lne j n ie  jest 
do pom yślen ia  ja ko  m in is te r w  epoce W alczących  K ró les tw . O s trożn ie j­
szy L u  K ' a n - ż u ,  n ie  podając w  w ą tp liw ość  is tn ien ia  K ’ü Jüana, 
kw e s tio n u je  datow an ie  jego dorobku, na jm ocn ie j a taku jąc  Jüan-ju. N ie  
w yd a je  się przypadkiem , że za zubożeniem  tra d y c ji na rodow e j w y p o w ia ­
da się s iln ie  zam erykan izow any k u ltu ra ln ie  H u Szy, podczas gdy  Kuo 
M o-żo, k tó rego  troska  o całość k u ltu ry  na rodow e j i  badan ia archeo log icz­
ne są ta k  dobrze znane, w ys tępu je  ja ko  obrońca in teg ra lne j au ten tycz­
ności n ie  ty lk o  u tw o ró w  tra d y c y jn ie  p rzyp isyw a n ych  K ’ü Jüanow i, ale 
także i w ą tp liw y c h . W  ta k ie j ocenie K u  Jüana pom aga Kuo M o-żo n ie  
ty lk o  założenie teore tyczne, ale i ta len t lite ra c k i, k tó ry  p o z w o lił m u s tw o­
rzyć  subtelną sztukę o K 'ü  Jüanie, w  k tó re j ja k  d rog ie  kam ien ie  w  szla­
chetne j opraw ie  błyszczą fragm en ty  u tw o ró w  wieszcza. A le  i  ta próba 
odrodzenia K 'ü  Jüana n ie  jes t ty lk o  jakąś m n ie j lub  w ięce j udaną próbą 
uw spółcześn ien ia  starożytnego p oe ty  przez p isarza erudyt.ę: kuom ozow - 
sk i K 'ü  Jüan, nap isany w  ro ku  1942 w  czasie szalejącej w o jn y  z Japonią, 
m ia ł g łębok i sens p o lity czn y : n a w o ływ a ł poprzez m u ry  cenzury kuom in - 
tangow sk ie j do zjednoczenia całego narodu w  w alce z najeźdźcą i  p ię t­
now a ł małoduszność tych, k tó rz y  te j w a lce przeszkadzają.

A  teraz gdy zgodnie ze w skazan iam i M ao Tse-tunga ta k  p ie czo ło w i­
cie zb iera  się w sze lk ie  e lem enty postępow ej spuścizny ch ińsk ie j, tra g icz ­
na postać K 'ü  Jüana i  jego w ie lo s tro n n ie  tw órcza  dz ia ła lność w  dz ie ­
dzin ie  wspania łego ch ińskiego fo lk lo ru  ukazu je  nam przeszłość chińską, 
k tó ra  staje się w spó lną w łasnością całego narodu ch ińskiego, ta k  ja k  
b y ła  n ią  dotychczas legenda o K ’ü Jüanie.
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RUDOLF RANOSZEK

AKADEMIK KEDKICH EIROZNY 
(6. V. 1879 -  12. XII. 1952)

Z m a rły  w  g rudn iu  1952 roku  w ie lk i uczony czeski B edrich H r o z n y  
należał do n a jw yb itn ie js zych  badaczy S tarożytnego W schodu.

Swą dzia ła lność naukow ą rozpoczął w  1901 r. w  W ie d n iu  rozpraw ą 
dokto rską  o napisach po łudn iow o-arabsk ich . W  W ie d n iu  o trzym a ł stano­
w isko  w  b ib lio tece  u n iw e rsy te ck ie j, a w  r. 1905 został docentem ję zykó w  
sem ickich  na U n iw e rsy tec ie  W iedeńsk im  ze szczególnym  uw zg lędn ie ­
n iem  asyro log ii.

Już przed pierw szą w o jn ą  św ia tow ą dał się poznać ja ko  w y b itn y  asy- 
ro log . W  1914 r. należa ł do tych  o rien ta łis tów , k tó ry m  pow ierzono pracę 
nad zagadnieniem  teks tów  k lin o w y c h , św ieżo o d k ry ty c h  w  Bogazkóy. 
M im o  tru d n ych  w a ru n kó w  p racy  naukow e j w  czasie w o jn y  rozw iąza ł 
szybko ta jem n icę  pism a het. yc k i eg o, zdobyw a jąc  w  ten sposób sławę 
św ia tow ą.
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W  r. 1919, po pow stan iu  państwa czechosłowackiego, p o w ró c ił do 
sw ej o jczyzny, gdzie o b ją ł stanow isko profesora asy ro lo g ii i  h is to r ii Sta­
rożytnego W schodu na U n iw ersy tec ie  Praskim  im . K a ro la  IV , na k tó rym  
to  stanow isku  p racow a ł z w ła śc iw ym  m u zapałem do końca życia. N a le ­
żał do g łó w n ych  tw ó rcó w  znakom itego In s ty tu tu  O rien ta lis tycznego  
w  Pradze, na czele k tó rego  stał od 1938 r. Z ram ien ia  tego In s ty tu tu  od 
1929 r. ja ko  nacze lny redak to r w yd a w a ł znane ze swego w ysok iego  po­
ziom u naukow ego czasopismo „A rc h iv  O rie n ta ln i" .

O bok w ytężone j p ra cy  naukow e j H rozny  b ra ł czynny udz ia ł także 
w  życ iu  swojego un iw e rsy te tu ; b y ł dziekanem  w  1926/7 r., a w  c iężk ich  
w arunkach  1939 r. p e łn ił urząd rekto ra .

Służba nauce i  p rzeżycia  w  czasie okupac ji zn iszczy ły  zupełn ie  jego 
zd row ie , ale n ie  z łam a ły  jego ducha. K to  m ia ł to  szczęście baw ić  po w o j­
n ie  w  jego m ieszkan iu  w  Pradze na c iche j O rzechówce, m óg ł podz iw iać  
świeżość jego um ysłu , ta k  s iln ie  kon tras tu jącą  z po w o ln ym  zan ik iem  s ił 
fizycznych . P racował do końca życia; śm ierć w y rw a ła  m u p ió ro  z rąk.

Jako owoc swej p ięćdz ies ię c io le tn ie j p racy  naukow e j pozostaw ił 
B edrich  H rozny  p lon  bardzo bogaty. N ap isa ł oko ło  200 w łasnych  rozpraw  
i przeszło 150 różnych  k r y ty k  i recenzyj. O prócz tego w yd a w a ł albo b ra ł 
udz ia ł w  w yd a w n ic tw a ch  prac zb io row ych , np. Litteris, t. 3— 9 (Sztok­
ho lm  1926— 1930), A rch ives  d 'H is to ire  du D ro it  O r ienta l,  t. I tun. (B ruk­
sela 1937 nn.). Poza tym  w y g ło s ił od 1915 do 1938 r. za gran icą oko ło  
60 odczy tów  o zagadnieniach zw iązanych ze sw o im i badan iam i (m. in. 
w  K ra ko w ie  w  1929 r., w  W arszaw ie  w  1935 r., w  M oskw ie , Len ing ra ­
dzie, Baku, T b ilis i, E ryw an iu  i  w  K ijo w ie  w  1936 r.).

D zia ła lność naukow a Hroznego m imo' w ie lk ie j 'różnorodności poszcze­
gó lnych  zagadnień w yka zu je  do pewnego stopn ia  ciągłość rozw o ju . A ż 
do p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j u p ra w ia ł g łów n ie  asyro łog ię  w  różnych  
je j k ie runkach ; napisa ł m. in . doskonałą pracę o zbożu w  s ta rożytne j Ba­
b ilo n ii (W iedeń 1914); następnie za jm ow a ł się przez d łu g i czas zagadnie­
n iam i A z ji M n ie jsze j. S tw o rz y jJ ^ ty to la g ię  jafco nową gałąź o r ie n ta lis ty k i 
i p rz yczyn ił się poważnie do je j rozw o ju .

W  tru d n ych  w arunkach  podczas p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j —  na 
pew ien  czas H rozny  b y ł p o w o łan y  do w o jska  austriack iego  —  p o tra fił 
odczytać g łó w n y  ję z y k  te ks tó w  k lin o w ych , o d k ry ty c h  n iedaw no 
przedtem  przez H. W in c k le ra  w  Bogazkóy, i  n a k re ś lił z gen ia lną in tu ic ją  
is to tne  ry s y  budow y tego ję zyka  1. Tw ie rdzen ia , k tó re  wówczas w ysu ­
nął, obecnie w  o lb rzym ie j w iększości p rzy ję te  już  przez naukę św ia to ­
wą, w y w o ła ły  w te d y  n ieom al powszechny sprzec iw  z pow odu  swej śm ia­
łośc i i n ie w ia ryg o d n ych  pozorów . W ów czas to H rozny, p rzekonany 
o słuszności swojego odkryc ia , zam iast trac ić  czas na p o le m ik i —  z fana­
tycznym  zapałem, skutecznie oddał się dalszej p racy  i s topn iow o p rzy-

1 Por. przede w szystk im  jego dzieło Die Sprache der H e th ite r, ih r  Bau und ih re  
Zugehörigke it zum indogerm anischen Sprachstamm. Ein Entziiie rungsversuch, L ipsk 1916.
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czym a ł się do dalszego ro zw o ju  m łode j h e ty to lo g ii; np. o d k ry ł w  1924 r
K a ie r T w T z r  ¿ adań a rf h f o lo 9icznYch w  m ie jscow ości K iilte p e  (ko ło  
K a jsen  w  A z ji M n ie jsze j) dawną osadę kupców  a sy ry jsk ich  i m nóstwo
tekstów  k lin o w ych , tzw . kapadockich , z począ tków  2 tys iąc lec ia  p.n.e.

W  m iarę ro zw o ju  h e ty to lo g ii zaczęły znow u zwracać na siebie uw a ­
gę uczonych ta jem nicze nap isy  h ie rog lificzne , o d k ry te  w  różnych  częś­
ciach A z ji M n ie jsze j i pó łnocne j S yrii. Po 1930 r. za jm u ją  one pierwsze 
m iejsce w  tw órczośc i Hroznego; tłum aczy ł i ob jaśn ia ł szereg nap isów  
w yp row adza jąc  z n ich  od razu zasady g ra m a tyk i i  p isow n i W y k a z y w a ł 
przynależność ję zyka  ty c h  nap isów  do indoeu ro pe jsk ie j g ru p y  centum. 
W  napisach tych  w id z ia ł ty lk o  część zespołu, do k tó rego  za licza ł jesz- 
cze te k s ty  m in e jsk ie  i s ta ro indy jsk ie , świeżo o d k ry te  w  d o lin ie  rzeki 
Indus. Pogląd sw ój w y ra z ił k ilk a k ro tn ie  podczas d ru g ie j w o jn y  św ia ­
to w e j i późn ie j. Znany przede w szys tk im  jes t jego c iekaw y, ale bardzo 
śm ia ły  zarys na jstarsze j h is to r ii A z ji Zachodnie j. D oniosłe  znaczenie 
m ają jego ostatn ie  opracow an ia  nap isów  m ine jsk ich , a tekstam i staro- 
m d y js k im i za jm ow a ł się jeszcze u schy łku  życia

W  swej dz ia ła lnośc i naukow e j w ykazu je  H rozny  oprócz w y b itn e j zna­
jom ości przedm io tu  n ie zw yk łą  w n ik liw o ść , śm iałość i zdolność łączenia 
szczegółów pozorn ie  naw et od leg łych  od siebie. S tara ł się us ta lić  ram y 
1 n a k^ slic is to tne ry s y  obrazu pozostaw ia jąc in n ym  dodan ie  d rob iaz­
gów. Uważał, ze złe tłum aczenie jes t lepsze n iż  żadne. T ak im  postępo­
w an iem  w y w o ły w a ł n ie k ie d y  s ilne  sprzeciw y, zw łaszcza pod kon iec ży ­
cia. M im o  to  c ieszy ł się pow szechnym  uznaniem  całego św iata nauko­
wego, co zna jdow a ło  różnorodny w yraz : b y ł m. im. dokto rem  honorow ym  
S orbony i  u n iw e rsy te tó w  w  S o fii i w  Oslo, cz łonk iem  w ie lu  to w a rzys tw  
naukow ych , m. im. cz łonk iem  zagran icznym  Polskiego T ow arzystw a 

nen ta lis tycznego . D la uczczenia jego siedem dziesięcio lecia  (w 1949 r ) 
spo tka li się w  Pradze na zjeździe naukow ym  lic z n i o rie n ta liśc i z różnych  
t X V I I  iX V IH ) ' W ydan°  W lelką ksie?9ę pam ią tkow ą (A rc h iv  O rienta ln i,

O jczyzna Hroznego okazała m u swą wdzięczność pow o łan iem  ao __
PMrWKych -  d°  Czechosłowackiej

■ W  H rT n y “  s trac iliśm Y n ie  ty lk o  o rien ta lis tę  s ław y św ia tow e j w  oa- 
m ięci tych, k tó rz y  go znali, będzie on ży ł także ja ko  c z ło w ie k 'd o b ry  
k tó ry  zawsze go tow  b y ł w spierać szuka jących pom ocy Y'

e r \ TTP° r - m - in ' Les inscrip tions he ttites  h ié ro q lYphiqu, 
t. I— III ,  Praha 1933, 1934 i 1937. essai de déch iiirem ent,
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M A H M U D  TAJM UR

I N D Y K

M ahm ud T a jm ur jest znaną postacią w  plejadzie^ lite ra tó w  egipskich. U rodzony 
w  1894 roku, T a jm u r pochodzi ze środow iska „z iem iańskiego". O jc iec  jego um iera jąc 
pozostaw ił po sobie niem ałą fortuną, k tó rą  syn um ie ję tn ie  pow iększy ł. K iedyś w  la ­
tach dw udziestych —  trzydziestych b y ł postępowym  p ion ierem  eg ipskie j pow ieści 
i n o w e li rea listycznej. W  osta tn im  dziesięcio leciu M ahm ud Tajm ur, daw n ie jszy po­
stępowy lib e ra ł eg ipski ¡nie do trzym a ł k ro k u  narasta jące j fa li ruchów  społecznych m a -  
rodow o-w yzw oleńczych, so lida ryzu jąc się z kap ita łis tyczno -feudalnym. ustro jen i Egiptu.

N ow ela M. Tajm ura, k tó rą  tu  przedstaw iam, jes t jedną z c y k lu  now e l noszą­
cych m iano qissa m is riya  („h is to ria  eg ipska"), u lub ionego c y k lu  M ahm uda Tajm ura, 
w  k tó ry m  są stare i nowe dzie je  —  obrazki z jego o jczyzny, p rzy czym zaznaczyć 
by  można, że jedne od drugich, ¡stare od nowych, różn ią się ty lk o  n iew ie le  je ­
steśmy wciąż w  us tro ju  feudalnym . Bar am erykański w  Kairze, lodowka, apa­
ra t fo tog ra ficzny przypom ina ją  nam, że to się dzieje dzis ia j w  d rug ie j po ło w ie  X X  
w ieku . M ahm ud T a jm u r w  swym  realizm ie, być może m imo w o li, daje nam obraz 
lu dzk ie j nędzy w  s to licy  Egiptu, ukazuje nam  z przerażającą skrupulatnością ludzk i 
strzęp (miząe baśriye), k tó ry  w  us tro ju  feuda lno -kap ita lis tycznym  jest poza naw ia ­
sem’ życia, a którego autor uśmierca swym  bu rżuazyjnym  pesymizmem —  beznadzie j­
ną pointą. w  j

—  Precz psie!... —  k ró tk o  m ó w i przechodzący u licą  mężczyzna i  da­
je  kopn iaka  lu d zk ie j nędzy, łachm anow i ludzk iem u Hatam a Sabi...

D opiero gdy kopnął, dostrzega, ja k  to  coś, w  co tra f iła  jego noga, 
stara się zw róc ić  na siebie spojrzenie żebrząc o ja łm użnę. Łachman 
dosta je  kopn iaka  zam iast oczekiw ane j lito śc i. Już teraz, n ie  zw leka, 
pełznąc p o w o li zawraca na poprzedn io zajm owane m iejsce. C iągnie po 
z iem i w yschn ię te  obezw ładnione nogi, p róbu jąc  uch ron ić  się od nóg 
p rzechodn iów  i  szuka schron ien ia  pod ścianam i budynków .

—  M ilc z  psie!...
—  Precz psie!...
—  N a bok psie!...
Są to k ró tk ie  określen ia , k tó ry m i n a jchę tn ie j pos ługu je  się ludzk i 

ję zyk , gdy trzeba dać odpow iedź tak iem u łachm anow i, skoro spróbuje 
zb liżyć  sie do nóg na u lic z n y  chodnik.

Łachman lu d zk i już  n ie  lic z y ł w y zw isk  an i n ie  p rzyg n ę b ia ły  go prze­
k leństw a. S łuch jego m im o w o li p rz y w y k ł do ic h  n iezm ie rne j ilośc i. 
U c h w y tn y  ich  sens b y ł tak i, że kazano mu się usunąć i  ostrzegano, że­
b y  się n ie  zbliża ł.

Co wspólnego ze sobą mogą m ieć łachm an i  pies, w  czym  są do 
siebie podobni? Przecież on w ie, ja k  w ie lk a  jest różn ica  m iędzy n im  
a tym  zw ierzęciem , k tó rego  nazwę o b ra li sobie ludzie  do obraź liw ych , 
poga rd liw ych , na jba rdz ie j pon iża jących  w yzw isk .

Pies.... Gdzie mu do ps ie j rangi, z tą zm ienną ko le ją  losu i udręką 
życ ia  w  ludzk im  zb io row isku?

Pies...
Pies, to  b łąka jące  się zw ierzę, zakała u lic , zau łków ... W id z i się go, 

ja k  m io ta  się w  s trachu z p o d w in ię tym  ogonem... A  je d n a k  naw e t w  ty m  
stanie jes t m u jeszcze w ygodnie - N aw e t ta k  pod ły  los jes t lepszy od 
losu łachm ana ludzkiego . Los da ł psu aż cz te ry  nog i, na k tó ry c h  może 
uciec przed prześladowcą, w y rw a ć  się z łoś liw em u, um knąć od zła. Pies
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ma sierść, k tó ra  ch ron i go zim ą i la tem  od z łe j pogody. K ie ru je  n im  
cudowna s iła  in s ty n k tu  i dopomaga m u w  w alce o byt. Ten in s ty n k t k a ­
że m u chw ytać  żarcie w  sposób najprostszy...

A  ja ką  moc, ja k i in s tyn k t, ja k ie  sposoby ma łachm an ludzki?  Dwa 
piszczele, w yschn ię te  ja k  u trupa, przyczepione do bezkrw istego  pnia, 
k tó re  są dla n iego ciężarem. W y ta rte , c ienk ie  ubranie, k tó re  n ie  ch ro ­
n i od upa łów  ani n ie  grzeje w  zim ie. A  przecież on w ca le  n ie  ma za­
m ia ru  odsłaniać te j o h yd y  —  to odstrasza oczy. Łachman lu d zk i n ie  
zdradza żadnych oznak życ ia  i s iły  poza oddechem, szamoczącym się 
w  k ru ch e j k la tce , gdzie tk w ią  już  ro b a k i choróbska.

—  Precz psie!...
—  N a bok psie!...
—  M ilc z  psie!... —  pada z ust przechodn iów . S łowo za s łow em  z do­

da tk iem  tęg ich  ko p n ia kó w  uderza w  pe łza jący  łachm an ludzk i, żeby go
ruszyć z m iejsca, żeby już  
siadł u stóp w yso k ie j ściany, 
n im  znów  znajdzie  się spo­
sobność, by  wstać i  pełznąć 
dalej.

Tam w łaśn ie  b y ł jego s ta ły  
kąt, k tó rego  trzym a ł się od 
przeszło roku, w ybo rne  m ie j­
sce, k tó re  m u zapew nia ło  w y ­
tchn ien ie  i spokój, nora, do 
k tó re j w ła z i chron iąc się przed 
spojrzeniam i. C a łkow ic ie  w y ­
starczała ona zmęczonemu w y ­
s iłk iem  żebrania o ja łm użnę 
i szperania w  poszuk iw an iu  je ­
dzenia na p o b lis k ie j ru c h liw e j, 
kw itn ą ce j od żebraków  i w łó ­
częgów u lic y .

*

Łachman lu d zk i obserw uje  ze swego m ie jsca bar am erykański, gdzie 
rozm aic i w łóczędzy, śpiesząc się, na stojąco, żarłocznie p o łyka ją  sw o­
je  porcje- Od rana do p ó łnocy  jes t tam  ta rgow isko  pełne ludzi. G arkuch- 
nia n ie  jest droga dla tych , k tó rz y  mogą przyn ieść drahmę i  denara. 
Jest tam  naw et ca łk iem  w ygodn ie  dla tych  co przynoszą ze sobą w łas­
ne jak ieś  rzeczy, lub  zam iast p ien iędzy  św iadczą osobiste p rzys ług i. 
In n i zadow ala ją  się zna lez ionym i p rzypadkow o  resztkam i, n ie  brzydząc 
się zresztą w ca le  odpadkam i. A  je ś li po tych  sprzątaczach jeszcze coś 
zostaje, to w  nocy  p rzychodz i osta tn ia  kom pania  —  banda czw orono­
gów, węsząca po w szys tk ich  kątach, i po n ie j n ie zostaje na ziem i ani 
okruszynka  pod m io tłę  zam iatacza.

N ie w ie lk i m ia ł udz ia ł łachm an lu d z k i w  tych  ustaw icznych  ucztach, 
po łączonych z d ług im  czekaniem... D laczego zresztą m ia ł m ieć w ięce j 
szczęścia od innych , p rzy  w y ry w a n iu  sobie p rzypadkow e j zdobyczy 
w  ty m  szale jącym , zachłannym , tłoczącym  się stadzie ludz i i  zw ierząt? 
Zadow ala  się w ięc  czymś, od czego w zdraga ją  się ich  ręce, co mu się
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dosta je  z ich  łask i. N ie  podoba mu się taka  zależność, a jednak  n ie  ma 
innego w y jśc ia .

G dy ty lk o  łachm an lu d z k i u k ry je  się w  swej 'bezpiecznej norze, roz­
m yś la  o W spaniałym  o tacza jącym  go życ iu  i p ły w a  w  po toku  w y ­
obraźn i i  snów.

Te małe i w ie lk ie  rzeczy, na k tó re  pada jego w zrok, są tak  św ietne, 
ta k ie  uchw ytne , szczęśliwe i  b lisk ie ... ty lk o  on n ie  ma m ie jsca w  tym  
kręgu. Gdzie m u do ty c h  w szys tk ich  rzeczy, na k tó re  patrzą  oczy, 
z k tó ry m i dzień po d n iu  budzi się i  zasypia.

I łachm an lu d zk i czuł, że m iędzy n im  a św iatem , k tó ry  go otacza, 
is tn ie je  jakaś szklana przegroda, że można przez n ią  patrzeć, a le  n ie 
m ożna je j p rzekroczyć, Łu d z ił tą p rze jrzystośc ią  sw oje oczy, p ragną ł ją  
przen iknąć, lecz odpycha ły  go n ieprzebyte  zapory, o d trąca ły  na zw yk łe  
m iejsce, o d k ry w a ły  w łaśc iw ą  prawdę. N ie  b y ło  już  żadnego oszustwa, 
żadnego złudzenia, że tam to w szystko  może być dla niego ty lk o  ma­
rzeniem , z łudą w yob raźn i.

❖  *

To przekonan ie  do g łęb i duszy p rzen iknę ło  lu d zk i łachm an, tak  zro ­
sło się z jego w yc ieńczonym i tkankam i, że n ie  g roz iła  żadna pokusa, 
b y  m ógł c o ko lw ie k  pożądać z ty c h  rzeczy, k tó re  podsuwa przed oczy 
życie. Z b ieg iem  d n i zupełn ie  go ogarnęła i tw a rd y m  osadem zakrzepła 
rdza u leg łości.

T ak ie  p rzedziw ne życie, co ko le jn o  p rzychodz i ze sw ym i z ja w a ­
m i na u lic y , za oknam i... Ta jasna barw a dosta tku  jedzenia, p ic ia  i  u b io ­
rów ... Ta błyszcząca św ietność, ta  elegancja... blask, k tó ry  b ije  z roz­
m a itych  żyw ych  i  n ie ruchom ych  p rzedm io tów  —  to1 w szystko  od dawna 
nape łn ia  rozkoszą lu d zk i łachm an i przesuwa się przed n im  ja k  obra­
zy  w  k in ie . O to  upo jen ie  d la duszy w  św iecie, gdzie d la  łachm ana n ic  
n ie  jest osiągalne poza marzeniem.

W śród  ty c h  k in o w y c h  obrazów  z rozm aitości ich  k o lo ró w  w y ła n ia  
się w  duszy pochód barw . K o row ód  ten zm ien ia  swe postacie co dzień 
na inne o każdej porze, n ig d y  n ie  nudz i sw ym  w idok iem , naw e t k ie d y  
m ija .

O to tu  w  pob liżu  jes t bar. Uwaga łachm ana skup ia  się na jednym  
punkc ie  baru, gdzie rozp iera  się czysta b ia ła  szafa i b łyszczy pod św ia t­
łem  ja k  sztabka srebra. W  p o jęc iu  łachm ana szafa ta  b y ła  w c ie len iem  
n a jw iększych  skarbów  świata, choć n ie  b y ła  ona w  rzeczyw is tośc i n i­
czym  innym , ja k  szafą przeznaczoną do p rzechow yw an ia  po traw . N azy ­
w ano ją  zw ycza jn ie : ,,lo d ó w ka ". O czy łachm ana n ie  o d ry w a ły  się od 
w y n io s łe j lo d ó w k i, p rzeszuk iw a ły  je j p rzegrody, k ie d y  ją  o tw ie rano  
z rana i zn a ły  je j zawartość le p ie j n iż  ci, co s ta li tuż  p rz y  n ie j. I  je ś lib yś  
o ja k ie jk o lw ie k  porze zechciał, żeby ci łachm an lu d zk i w y lic z y ł ko le jn o  
ilość i rodza je  m ięsa zam knię te  we w span ia łe j przegrodzie  lo d ó w k i, opo­
w ie d z ia łb y  bez zająfcnienia, ko le jn o  od początku do> końca w szystko, co 
tam  jes t —  zupełn ie  ja k  maszyna do liczen ia , k tó ra  mnoży, dz ie li, do­
daje.

Jest tam  coś, co go specja ln ie  podnieca p rzy  obserw ac ji w nętrza  lo ­
dów k i, gdzie k ry je  się ka w a łe k  białego, de lika tnego  mięsa, k tó re  nazy­
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wa się „ in d y k ie m ". Łachman lu d zk i ju ż  dawno u s ta lił sposób, w  ja k i 
zdo ła łby  dotrzeć do ka w a łka  m ięsa i  zdaw ał sobie sprawę, ja k ie  to  b y ­
ło b y  mięso tego' indyka , gdyby  n ie  poprzesta ł na d ług im  p rzyg ląda ­
n iu  się i obserw acji, ty lko ...

Łachman n ie  w ie, co go w ła śc iw ie  c iągn ie  do tego rodza ju  mięsa. 
Dlaczego w łaśn ie  p rzeznaczył je  d la  siebie, k ie d y  jes t ty le  in n ych  podob­
nych, b y  na n ie  patrzeć, za n im  tęsknić? C zy dlatego, że ma ta k i m ię k k i 
w span ia ły  kszta łt, co się rozk łada  na dn ie m isk i w  p różnym  dosto jeń ­
stwie...? Czy dlatego, że ta k  smacznie pachnie, k ie d y  kucharz tn ie  z n ie ­
go ku  radości obecnych b ia łe  p la s te rk i n ib y  w zó r sm aku i świeżości?

*

Tak, łachm an lu d zk i u p a trzy ł sobie w zó r sm aku i  św ieżości, u trw a lił 
je  w  g łęb i duszy w ie rn ie  i dok ładn ie  ja k  aparat fo tog ra ficzny : chw yta  
ja k iś  w id o k  i u trw a la  go tak  s iln ie , że naw et czas tego n ie  zatrze.

Teraz rozkosze św iata w id z ia ł ju ż  ty lk o  w  jednym : w  m ięsie in d y ­
ka. B y ło  ono w  jego po jęc iu  na jdroższym  skarbem... T y lko ... że w ciąż 
pozostawało w  św iec ie  marzeń. W  rzeczyw is tośc i n ie  ma tam  dostępu.

A  jednak  k iedyś  dzień za różow ił s ię łachm anow i, k tó ry , p rzyzw ycza ­
jo n y  żyć w  sw ym  ogran iczonym  kręgu, b y ł o d c ię ty  szklaną ścianą, 
przez k tó rą  w idać, ale prze jść je j n ie  można. Jak  g d yb y  b y ł sam otny 
na w ysp ie  otoczone j ze w szys tk ich  stron przez fale.

K tóregoś ranka  znów wzeszło słońce, zbudziło  łachm an, b y  razem 
w y jś ć  na spotkan ie  nowego dnia.

W y ła z ił s ta rym  zw ycza jem  ze sw ej n o ry  i w ló k ł się z w y k łą  drogą, 
pełznąc w  k ie ru n k u  p o b lis k ie j ja d ło d a jn i, k ręcąc się po podw órzu, by  
pogrzebać trochę w  śm ieciach, znaleźć jak ieś  och łapy  i  usłyszeć za to 
dużo p rzek leństw 1 i  d rw in , a potem  w ró c ić  do n o ry  —  odetchnąć, od­
począć.

Jest w  oka m gn ien iu  senny. Już go ogarną ł sen, k ie d y  nagle czuje 
w a lą cy  się na n iego ciężar; n ie  zw raca zresztą na to uw agi, ale gdy to 
się g w a łto w n ie  pow tarza, ja k  k o le jn o  po sobie następujące c iosy  (nie 
może sobie przypom nieć, na czym  m u zeszły poprzedn ie  dn i, że teraz 
spada na n iego  ta k i grad uderzeń), łachm an tra c i c ie rp liw ość, podnosi 
oczy i  już  zaczyna rozum ieć, że n ik t  n ie  kop ie  go z rozm ysłu , że to 
p rzew a la jące  się, stłoczone zb iegow isko  ludz i. F a lu ją cy  t łu m  zalewa 
u licę , ja k ieś  oddz ia ły  przechodzą szybko na m ie jsce rozruchu.

i"w te d y  słońce pośpiesznie żegna się z dniem , k ry ją c  się za szczyty 
budynkó w , pozw a la jąc  na to , b y  c ie lsko  nocy w c isnę ło  się w szys tk im i 
o tw oram i. Lecz oto już  św ia tła  la ta rn i b io rą  czynny  udz ia ł w  obronie, 
b y  w strzym ać g w a łto w n y  atak nocy... Łachm an jednak  trochę  się oba­
w ia , czy te  zapala jące się św ia tła  są ty lk o  tym , c o  dobrze znał
0 zachodzie słońca. Co znaczy ten czerw ony zm rok, k tó ry  przedziera  
się po obu stronach nieba?

K ro k i po te j u lic y  nagle u m ilk ły . O śm ie lony ty m  m óg ł ju ż  w y jrze ć
1 rozeznać się w  sw oim  położeniu... i nag le  zm a rtw ia ł przez ch w ilę  w  swej
dziurze: zobaczy ł grozę, k tó ra  go pozbaw iła  pam ięci. Sta­
ra ł się w yc iągnąć szyję, b y  le p ie j w idz ieć, co się dzie je. Tam, naprze­
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c iw  cała przestrzeń ogarn ię ta  ciem nym , gęstn ie jącym  dymem. Tu i  tam  
ogień w yc iąga  jęzo ry . Jak  p ie k ie ln e  szatany...

Tam p łoną  trz y  budynki... Łachm anow i ludzk iem u w yd a je  się, że 
p rzyg ląda  się n ie zw yk łe m u  w id o ko w i, ja k iego  n ie  zn a ły  jeszcze jego 
oczy. Łachman trw a  w  g łębok im  zdum ieniu, w odz i oczym a po p łoną ­
cych  budynkach. A ż  nagle zadrżał us łyszaw szy g łosy  przerażenia i w o ­
ła n ia  o pomoc zmieszane z trzaskiem  w a lących  się stropów .

Potem poczuł, ja k  przerażenie m ija  i ogarn ia  go now e uczucie. 
Rodzaj spokoju. Poganiany zakorzen ionym  g łęboko  p ie rw o tn y m  in ­
s tynktem , n ie  mogąc szybko pos ług iw ać się nogam i, śpiesznie porusza 
się p rzy  pom ocy rąk.

W a lą  się dw ie  śc iany budynków , rozsypu jąc się na w szystk ie  s tro ­
ny. Łachman o tw o rz y ł usta...

—  C zy ta k ie  b u d y n k i rów n ież  u lega ją  zniszczeniu?... W y n io s ły  
szczyt trw a łośc i?  C zy to  się może rów nać z życiem , k tó re  p rzem ija
i ustaje? . . . .

Te b udynk i, o k tó ry c h  łachm an lu d zk i m yś la ł w ierząc... że są is tn ie ­
niem , k tó rego  n ie  p o tra fi zniszczyć n ie p rze w id z ia n y  los, że są is tn ie ­
n iem  odpornym  na czas, że n ie  pod lega ją  słabości... (jedyn ie  coś ży ­
wego jes t zabawką przeznaczenia, je d yn ie  życ ie  niszczeje) —  dlaczego 
teraz te budynk i... w  m gn ien iu  oka ru n ę ły  w  dół, z je ch a ły  na dno po­
n iżen ia  i  upadku? Pozwala na to ich  zaklę ta  Świętość? O słab ła  ich  po ­
tężna Groza, ro z le c ie li się szybko po ką tach  ich  w yznaw cy, rozb ic i, 
z łam ani?

Łachman lu d zk i spogląda ostrożnie, u k ra d k ie m  pom iędzy dw ie  roz­
w a lone  śc iany i  w id z i postacie lu d z i p lą d ru ją cych  w  k łó tn i i  zg ie łku . 
Już p o ryw a ją  pod pachę jak ieś  bele i  p a k i m ateria łów ... P isany im  b y ł 
ratunek...

Ż yw y , p ie rw o tn y  in s ty n k t p ło n ie  w  duszy łachmana. Szerzy się 
w  n im  i rozpala opo ry  pożądania. Łachm an czuje ze zdz iw ien iem , ja k  
oddzie la jąca go od w spania łego św ia ta  zg ie łku  przegroda sta je się co­
raz cieńsza, w ątle jsza , że osiąga jakąś m iękkość, de lika tność, aż w resz­
c ie  roztap ia  się zupełnie . Łachm an lu d zk i czuje, ja k  m iędzy n im  a tym  
w span ia łym  św iatem  w rza w y  stało się nagle pusto, żaczyna  św itać mu 
jakaś m yśl, k tó ra  przedtem, b y ła  w  m rokach... Już b ram y sw o je  zaczyna 
mu o tw ie rać  na gościnne p rzy ję c ie  św ia t duchów  i  ba jek.

O dwaga w ezbra ła  w  lu d zk im  nieszczęściu. Potężnym  dreszczem 
w strząsnęła jego m izerne cia ło . Przestał się ku rczyć , w yp ro s to w a ł się 
i zaczął pełznąć z n ieznaną sobie chyżością. Ja k  zdoby ł się na taką  
siłę, k tó ra  w s tąp iła  teraz w  jego cz łonki?  Skąd b ierze ten  rozmach, co 
zdaje się podnosić go na nogi? Z ebra ł otaczającą go, w lokącą  się opor­
n ie  pow łokę  zm ierza jąc do upatrzonego celu.

I oto w tacza się do ja d ło d a jn i, k tó ra  teraz zam ien iła  się w  m iesza­
n inę  g ruzów  i ognia, m ieszaninę s tra ty  i  radosnej grab ieży.

A le  łachm an n ie  m ia ł zam iaru b rać b y le  czego, co w padn ie  mu 
w  rękę. On w ie, czego ma szukać. On zna drogę. Przechodzi da le j, za­
trz ym u je  się p rz y  szafie o k ry te j zasłoną dym u. W  n a g łym  p rzeb łysku  
ch w y ta  się szafy, o tw ie ra  zamek, w  m gn ien iu  oka w sp ina  się na p ó łk i 
i w yc iąga  "w spania ły  kęs b ia łego mięsa. Doszedł jednak  łachm an ludzk i



158 MAHMUD TAJMUR NR 3 (7)

do tego wspania łego indyka . U nosi go z ognia i  ch ron i od w sp ó ln i­
k ó w  ognia.

Teraz jest na u lic y , pe łzn ie  pośpiesznie, d rży  z podniecenia, jedną 
ręką stara się sobie pom óc p rz y  pełzaniu, drugą trzym a, p ieczo łow ic ie  
p rzyc iska jąc  do go łe j p ie rs i ów  drog i, za tłuszczony skarb.

Odchodzi, odchodzi teraz... ty lk o  dokąd? Jak uciec? O ddala się. N a 
p ie rs i m a sw ój cenny  skarb, czuje ja k  świeże, cudne m ięso do tyka  
p iers i. U św iadam ia sobie, że ono jes t jego, że n ie  podz ie li się z n ik im ,..

I pełznie, pełznie... W te m  s łyszy za sobą tu p o t nóg... łom o t za trzy ­
m u je  się po c h w ili p rzy  n im , poznaje słowa, k tó re  n ie  w różą n ic  dobre­
go. Przestał pełzać. O b ją ł indyka , ja k  m atka, k tó ra  chow a swe n a jd roż ­
sze dziecko, b y  je  uch ron ić  od z ły ch  ludz i, co chcą uczyn ić  m u 
krzyw dę .

Łachman lu d zk i zrozum ia ł. N adciągnę ła  za n im  zg ra ja  u liczn ych  ło ­
buz iaków , k tó rz y  teraz grożą i  dom agają się czegoś tak, ja k b y  m ie li 
w y łączne  p raw o do tego indyka .

Łobuzy rzuca ją  się na łachm an lu d zk i. Chcą mu w yd rzeć in d y k a  
przemocą. A le  je ś li on i s iłą  i zręcznością gó ru ją  nad ka leką, d la  niego 
jes t to  w a lka  o życie. K a leka  jes t w śc ie k ły , jes t s ilny...

Łachman n ie  p róbow a ł się bron ić . K lęcząc rz u c ił się na in d yka , b y  
w  ten sposób ustrzec przed napastn ikam i sw oją  jedyną  w łasność. Zęby 
jego rw ą, gard ło  ły k a  to  mięso, g rzb ie t w ys ta w ia  ja k  tarczę, k tó ra  b ie ­
rze na siebie c iosy  i  razy. .

M ija ją  u ła m k i m inut...
U liczn iko m  uda je  się w reszcie z trudem  odw róc ić  łachm an lu d z k i na 

p lecy  i w ydrzeć m u skarb, o k tó ry  toczy ła  się zacięta walka...

C a ły  ten  skarb to ty lk o  indyk ... A  łachm an lu d zk i to ty lk o  stygnące 
zw ło k i!

(Na pam iątkę pożaru ,,A1 Q ahiry ''...)
T łum aczy ł z arabskiego 
W ładys ław  Tubie lew icz

Z B E D U IN S K IC H  P IO S E N E K  LUD O W YCH

Radośnie ludzie  spędzą noc —  ja nocą 
zębami śmiechu usta będę gryźć...

i  znów zastaniesz mnie smutnego nocą 
wesołka z progu mego w ygnam  znów...

Przełożył z. arabskiego 
W ładys ław  Tubie lew icz
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O KRÓLOWEJ PO ŁUDNIA I KRÓLU SALOMONIE 
(Legenda abisyńska)

Legenda, k tó rą  pu b liku je m y  poniżej, s tan ow i część ks ięg i K e b r a  N a g a s t  
(Chwała K ró lów ), jednego z na jpopu la rn ie jszych  w  A b is y n ii u tw o rów  lite rack ich . Le­
genda o k ró lo w e j Sabie (a w łaśc iw ie  o k ró lo w e j Saby, gdyż S a b a  jes t nazwą k ra ju  —  

Séwa), k tó rą  iden ty fikow ano z k ró lo w a  A b isyn ii, o je j podróży do kró la  Salomona, 
jes t na jdaw n ie j zaświadczona w  I Księdze K ró lów , IX , 1— 13 oraz w  K ron ikach  II, X, 
1— 12. Is tn ie je  jednak prawdopodobieństwo, iż w  tra d y c ji ustne j różnych ludów  semic­
k ic h  znana by ła  ona znacznie wcześnie j. Do naszych czasów d o ta rły  m. in. różne w ers je  

hebra jskie , arabskie, oraz abisyńskie, w  językach geez i tig re  Ł W ers ja  abisyńska 
(geez), zawarta w  K e b r a  N a g a s t ,  jes t ze w szystk ich  na jpe łn ie jsza. Popularność 
sw oją w  A b is y n ii zawdzięcza ona temu, iż  „uzasadnia" dawność dyn as tii k ró lew sk ie j, 
k tó ra  zdobyła władzę w  r. 1270, po upadku dyn as tii Zague. Panujący dzis ia j w  A b is y n ii 
H a jle  Sellasje I uważa się za potom ka pierwszego k ró la  te j now e j dynastii, Jekuno 

A m laka, a ty m  samym za potom ka Salomona, k ró la  Izraelskiego. W ers ja  abisyńska 
te j legendy powstała bądź to (tuż po w stąp ien iu  na tron  Jekuno A m laka, bądź to 
n ieco później, w  początku w ieku  X IV , za czasów k ró la  Am da Seyon. W edług w szelkiego 
praw dopodobieństwa p ie rw o tna  redakcja  te j w e rs ji napisana by ła  w  języku  arabskim  
z tą myślą, że zostanie przetłum aczona na ję zyk  ab isyński (geez).

S ty l K e b r a  N a g a s t  jest w zo row any na s ty lu  b ib lijn ym . N ie  jest to z pewnoś­
cią dzieło jednego autora. A na liza  tekstu  w ykazu je  szereg naw arstw ień redakcy jnych. 
W  legendzie, k tó rą  p u b liku jem y, można bez w iększego trudu  w yodrębn ić  elem enty 
chrześcijańskie, k tó re  dorzucone zosta ły  do w e rs ji p ie rw o tne j.

Jest rzeczą oczyw istą, że tekst nasz odzw ie rc ied la  o w ie le  bardzie j feudalne stosunki 
w  chrześcijańskie j A b is y n ii X I I I  w., an iże li stosunki, k tó re  panow a ły  w  k ró les tw ie  
Salomona w  X  w. przed n. e. Sama sy lw e tka  Salomona została w y idea lizow ana zgodnie 
z późniejszą tradycją , wspólną całemu B lisk iem u W schodow i; „m ądrość" Salomona 
przybrana została w  szaty chrześcijańskie, choć do n ie j te szaty wcale n ie  pasują. Scena 
z robotn ik iem , zaw iera jąca chrześcijańskie ,,uzasadnienie" w yzysku  ludz i p racy (nasz 
rozdzia ł 9) lub rozważania na tem at p o lig am ii Salomona (rozdział 10) są tego dobrym i 
przyk ładam i.

Tekst nasz, odpow iada jący rozdzia łom  19— 32 ks ięg i K e b r a  N a g a s t ,  p rz e tłu ­
m aczony został z n ieznacznym i skrótam i. Ilus trac je  są dziełem  abisyriskiego malarza 
z A dd is A beby; rep roduku jem y je  na podstaw ie w ydan ia  M. G riau le 'a , Légende i l lu ­
strée de la reine de Saba, Documents, I I,  1(1930). S. S.

1. O TYM , GDZIE ZO STAŁA Z N A LE Z IO N A  T A  KSIĘGA

P ow iedzia ł P atria rcha R z y m u 1 2, D e m  a t i  o s  (D om itius): „Zna laz łem  
księgę w  koście le  S ofii pom iędzy ks ięgam i i  skarbam i k ró le w sk im i, 
[w  k tó re j napisane b y ło ], że całe k ró le s tw o  św ia ta  na leży do' k ró la  R zy­
m u i do k ró la  E t io p ii '‘.

1 Dotychczasowe w ydan ia  i  tłum aczenia w e rs ji ab isyńskich: g e e z  —  Pr. Praeto- 
rius, Fabuła de Regina Sabaea apus Aelh iopes, H a lis  1870; C arl Bezold, Kebra Nagast, 
Die H e rr lic h k e it der Könige, M onach ium  1905; S. Grébaut, Salomon et la Reine de Saba, 
ROC 1912 (redakcja  k ró tka ): E.A.W . Budge, The Queen o i Sheba, Londyn 1922; 
t i g r e  —  E. L ittm an, The Legend o i the Queen Sheba in  the T rad ition  o i Axum , 
Leyda —  Princeton 1904.

2 Rzym oznacza w  daw nie jszych tekstach ab isyńskich Bizancjum, a w  tym  w ypadku  
ściś le j —  Konstantynopo l.
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2. O  PODZIALE Z IEM I

Od p o ło w y  Je rozo lim y  i od je j pó łnocne j s trony  do po łudn iow ego 
wschodu —- to część k ró la  Rzymu, a od p o ło w y  Je rozo lim y, od je j p ó ł­
nocne j s trony  do po łudn ia  i In d ii Z a ch o d n ich —- to  część k ró la  E tiop ii. 
O baj bow iem  są po tom kam i Abraham a, po tom kam i Daw ida, syna Salo­
m onowego; a lbow iem  Bóg dał sławę po tom kom  Sema ze w zg lędu na 
b łogos ław ieństw o ich  o jca  Noego. K ró l Rzym u jest synem Salomona 
i k ró l E tio p ii jes t p ie rw orodnym , starszym  synem Salomona.

3. O KRÓLOW EJ PO ŁU D N IA

Jak się onże u rodz ił, znalazłem  zapisane 
w  tej księdze. Podobnież w spom ina ją  ewange­
liś c i ową n iew iastę : ,,Pan zaś nastz Jezus C h ry ­
stus rzek ł oskarżając naród Żydów , k tó rz y  go 
uk rzyżo w a li, owo poko len ie : «K ró low a Po­
łudn ia  pow stan ie  w  dzień sądu, i sp rzec iw i się 
im , i p rzec iw s taw i się im , i zw yc ięży  ród ten, 
k tó ry  n ie  posłucha ł p rzepow iedn i g łosu mego; 
ona bow iem  p rzyb y ła  z k ra ń có w  ziem i, ażeby 
usłyszeć m ądtość Salom ona»". „K ró lo w a  Po­
łu d n ia ", o k tó re j mowa, to k ró lo w a  E tiop ii, 
a wspom niane „k ra ń ce  z iem i" odnoszą się do 

słabości n a tu ry  n iew ieśc ie j i do d ługości d rog i, k tó rą  przebyła, i do 
skw aru  słonecznego, i do g łodu podczas d rog i, i do p ragn ien ia  w ody. A  ta  
k ró lo w a  Po łudn ia  by ła  bardzo p iękna  z w e jrzen ia  i z kszta łtu , i  pe łna roz­
sądku i  rozumu, k tó re  da ł je j Bóg, żeby udała się do Je ro zo lim y  i w y s łu ­
chała m ądrości Salomona. A lb o w ie m  stało się to na życzenie Boga i jego 
w o la  została spełniona. Ona zaś by ła  bardzo bogata d z ię k i tem u, że dał 
je j Bóg sławę i bogactwo, z ło to  i  srebro, w span ia łe  szaty i  w ie lb łą d y , s łu ­
g i i kupców ; on i zaś h a n d lo w a li d la n ie j na m orzu na lądzie, w  Ind iach  
i Assuanie.

4. O KUPCU T A M R IN IE

f ü l M M I b y ł jeden ro z tro p n y  ’dowódca kupców , k tó ­
ry  zw a ł się T am rin  i k tó ry  ładow a ł 520 w ie l­
b łądów , i k tó ry  m ia ł oko ło  53 okrę tów . W  tym  
czasie k ró l Salomon zapragną ł budować św ią ­
ty n ię  bożą i pos ła ł w iadom ość do w szys tk ich  
ku p có w  na wschód i  na zachód, na pó łnoc 
i  po łudn ie , b y  p rz y b y w a li ku p c y  i  b ra li od n iego 
z ło to  i  srebro, b y  zaś on o trz y m y w a ł [w  zam ian ] 
to, co potrzebne mu byh> do dzieła. I  'opow ie­
dziano mu o ty m  bogatym  kupcu  e tiopsk im  i  po ­
s ła ł [po niego], by  mu sp row adził to, czego mu 

b y ło  potrzeba: z A ra b ii z ło ta  czerwonego i  d rzew a n ie  próchn ie jącego, 
czarnego, i szafirów . I uda ł się ów  kup iec  im ien iem  Tam rin , kup iec k ró ­
lo w e j E tiop ii, do k ró la  Salomona i zaw ióz ł m u w szystko , czego zażądał 
od niego, a [S a lom on] d a ł m u to, czego pragną ł, dorzuca jąc m u ze  
sw ych  bogactw . Ó w  kup iec  b y ł bardzo m ądry  i w id z ia ł on mądrość Sa­
lom ona, i  p o d z iw ia ł [ ją ] ,  i  s ta ra ł się dobrze zrozum ieć jego  odpow ie-
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d z i i jego w y ro k i, i  [p o d z iw ia ł] w ym ow ność ust jego i  s łodycz jego sło­
wa, i sposób jego chodzenia i jego siadania, jego w s taw an ia  i jego dz ia ­
łan ia , jego m iłość i jego urządzenia, stó ł jego i p raw o jego. Tym , k tó ry m  
rozkazyw a ł, [c z y n ił to ]  ze skrom nością i łagodnością, a gdy  z a w in ili 
w ybacza ł im , gdyż dom  sw ój u rządz ił z m ądrością i bo jażn ią  Bo­
ga; bezm yślnych  tra k to w a ł łagodn ie  i służebne [s w o je ] uszczęśli­
w ia ł łagodnością; usta swe o tw ie ra ł w p rzypow ieśc iach  i  b y ły  słowa 
jego  słodsze od czystego m iodu, a w szys tk ie  czyny  jego  pożądania god­
ne, a ca ły  w yg lą d  p rzy jem ny , a lbow iem  mądrość u lub ion a  jes t przez lu ­
dzi rozsądnych, a w zgardzona przez bezm yślnych. A  w idząc to w szy­
s tko  b y ł zaskoczony ów  kup iec  i zd z iw ił się bardzo, a lbow iem  przez tych  
w szys tk ich , k tó rz y  go w id y w a li,  b y ł pożądany i b y ł ich nauczycie lem , 
a c i w szyscy, k tó rz y  p rz y b y w a li do niego, n ie  ch c ie li odchodzić i opu­
szczać go ze w zg lędu  na jego mądrość i jego p iękno, a s łodycz s łów  je ­
go b y ła  ja k  w oda d la  spragnionego i ja k  chleb d la  głodnego, ja k  lek  
d la  chorego i ja k  ub ran ie  dla nagiego, ja k  o jc iec  d la  sierot. W yd a w a ł 
w y ro k i sp raw ied liw e  i n ie  b y ł s tronn iczym , posiada ł sławę i bogactwa, 
k tó ry c h  Bóg dał m u w ie le ; z ło to  i  srebro, drogocenne kam ien ie  i w spa­
n ia łe  szaty, i  zw ierzęta  dom owe i dz ik ie  —  bez lik u . I  b y ło  za czasów 
Salomona z ło to  ja k  spiż, a srebro ja k  o łów , a złota, srebra i żelaza by ło  
ja k  s ito w ia  i ja k  trz c in y  po lne j, a drzewa cedrow e b y ły  mnogie. Sławą 
i bogactwem , m ądrością i łaską, k tó ry m i go Bóg obdarzył, n ie  do rów na ł 
m u n ik t  z tych , k tó rz y  ż y li przed nim , i n ie  do rów na n ik t  z tych , k tó rz y  
p rzy jd ą  po nim .

5. J A K  W RÓ CIŁ KUPIEC DO ETIO PII

I zapragnął po tym  kup iec  T am rin  w ró c ić  do k ra ­
ju  swego, i poszedł do Salomona, i  p o k ło n ił mu się, 
i  p o zd ro w ił go, i p ow iedz ia ł do n iego: ,,P okój tw o ­
je j w ie lko śc i! Z w o ln ij inn ie , abym  w ró c ił do k ra ju  
megoi, dó pan i m o je j, a lbow iem  d ługom  pozosta ł 
og ląda jąc chw a łę  tw o ją  i mądrość tw o ją  i  [spoży­
w a ją c ] liczne  p o tra w y , ja k im i m n ie  obdarzałeś. Te­
raz zaś n iecha j pó jdę  do pa n i m o je j. Zaiste, p ragną­
łem  pozostać z tobą ja ko  jeden  z tw o ic h  ¡sług ¡najniż­
szych, a lbow iem  szczęśliw i są cii, k tó rz y  s łucha ją  
g łosu tw o je g o  i  spe łn ia ją  rozkazy tw o je  —  gdyż 
p ragną łem  pozostać tu ta j i  n ie  rozstaw ać się z tobą, 

odeś lij m nie  jednak  do pan i m o je j ze w zg lędu  na pow inność, k tó ra  
[c ią ż y ] na mnie, ażebym z w ró c ił je j w łasność, ja  bow iem  jestem  je j s łu ­
gą". I wszedł S alom on do dom u swego, ¡i da ł m u w szys tk ie  w span ia ­
łośc i, ja k ic h  zapragnąć m og ła  k ra in a  E tio p ii, i  odesła ł go w  po ko ju . 
I p o k ło n ił się [T a m rin ] 1 wyszedł, i  uda ł się w  drogę, i  p rz y b y ł do pan i 
sw o je j, i z w ró c ił je j w szys tk ie  dobra, k tó re  p rzyw ió z ł. I  opow iedz ia ł je j, 
ja k  p rz y b y ł do k ra in y  Ju d y  do Je rozo lim y, do k ró la  Salomona, i w szys t­
k o  co us łysza ł i  co zobaczył, o p o w ie d z ia ł je j, ja k  on rozs trzyga  sprawy, 
ja k  czysto m ów i i ja k  w yd a je  słuszne rozporządzenia we w szyst­
k ic h  sprawach, k tó re  bada, [ ja k ]  łagodn ie  odpow iada i  [ ja k ]  n ie  ma 
w  n im  k łam stw a, ja k  u s ta n o w ił nadzorców  nad robo tn ikam i, z k tó ry c h  
ka żd y  przenosi po 700 c iężarów  drzewa, i  nad 800 kam ien io łam i, ja k
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u w szys tk ich  kupców  szuka sz tuk i m ądrości i  w yko n yw a n ia , ja k  b ie ­
rze i  [ ja k ]  oddaje w  dwójnasób, i o w szys tk ich  jego um ie ję tnościach, 
i o m ądrych  jego dziełach. I  opow iada ł je j codzienn ie o całe j m ą­
drości Salomona, [o  ty m ] ja k  rozs trzyga ł sp raw y i  ja k  w y k o n y w a ł spra­
w ied liw ość, i  ja k  urządzał stół, i ja k  w y p ra w ia ł uczty, i ja k  
nauczał mądrości, i ja k  rozsądnie w yd a w a ł po lecen ia sługom 
sw oim  i w szys tk im  urzędn ikom , i  [ ja k ]  postępow a li w ed le  s łów  
jego. A  żaden n ie  k rz y w d z ił drug iego i żaden n ie  n iszczy ł w łasności b liź ­
n iego swego i  n ie  b y ło  zbó jców  ani z łodz ie jów  za czasów jego, a lbow iem  
poznaw ał w  m ądrości tych , k tó rz y  zb łądz ili, i k a ra ł ich, i straszył,

i  n ie  p o w ta rza li w ięce j izłego, lecz ż y li w 1 spo­
ko ju , w  strachu przed kró lem .

I to w szystko  opow iada ł je j, i  dzień w  dzień 
w spom ina ł, co w id z ia ł u k ró la , i  opow iada ł je j. 
I  d z iw iła  się tem u, co s łysza ła  od kupca, s ług i 
swego, i pos tanow iła  w  sw ym  sercu udać się do 
niego, i p ła ka ła  z w ie lk ie g o  u m iłow an ia  tego, co 
je j opow iedzą!, i p o lu b iła  [bardzo  m yś l o ] po­
d róży  do niego, lecz uw ażała [ ją ]  za [z b y t] da­
leką  ii za [z b y t] uc ią liw ą . I znów  py ta ła , i  opo­
w ia d a ł je j znow u; i zapragnęła podróży, ¡i chę tn ie  
o n ie j m yśla ła , ażeby usłyszeć mądrość jego i z ło ­
żyć ho łd  jego  w ła d zy  k ró le w s k ie j. I  n a s taw iła  

um ys ł sw ój na to, b y  po jechać do n iego, Bóg zaś n a k ło n ił je j um ysł, żeby 
po jecha ła, i  n a m ó w ił ją  do  tego. W ów czas zaczęła urządzać diom sw ój 
i w ydaw ać rozkazy sługom  swoim , i napom inać służebnice ¡swoje, i p rz y ­
sposabiać d o b y te k  swój, i w yszuk iw ać  to, co potrzebne jes t na drogę i na 
p o w ita n ie  k ró la , i  na p o d a rk i d la  siwych w ie lm ożów , i  na w ynagrodzen ie  
d la  sw ych służebnic. I kazała zebrać w ie lb łą d y  i  m u ły , ko n ie  i  osły, ok rę ­
ty  i tra tw y , sakw y i  w o ry  podróżne, 'i zapasy żyw ności, i  naczyn ia  do 
p ic ia , i le k ty k i.  I p rzygo tow a ła  się do podróży, i  (rozkazała w szystk im  
sw ym  w ie lm ożom , k tó rz y  je j pod lega li, b y  p rz y g o to w a li się do d rog i 
sześciom iesięcznej i  b y  w z ię li zapasy i p rz y g o to w a li dom y swoje, a lbo ­
w iem  da lek i je s t k ra j,  do k tó re g o  się udadzą.

6. GDZIE P R ZYG O TO W AŁA SIĘ DO PODRÓŻY

I pow iedz ia ła  im : „S łu ch a j­
cie g łosu mego, o [lu d z ie ] m oi, 
i  w ys łu ch a jc ie  s łów  m oich, a l­
bow iem  ja  pożądam m ądrości, 
a um ys ł m ój poszuku je  w iedzy. 
Gdyż lepsza je s t m ądrość od 
skarbów  z ło ta  i srebra, mą- 
dróść jes t lepsza od w szys tk ie ­
go, co is tn ie je  na ziem i. Do cze­
góż pod niebem  porów nać m ą­
drość? Słodsza ona nad m iód, 
rozwesela bardz ie j n iż  w ino , 

św iec i ja śn ie j n iż  słońce i je s t bardz ie j godna pożądania n iż  drogocenne 
kam ien ie , tłu śc i w ięce j n iż  o liw a , syc i bardz ie j n iż  sm ako łyk i, da je  w ię k -
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szą sławę n iż  tys iące  [sz tu k ] z ło ta  i  srebra. Rozweselająca serca, roz jaś­
n ia jąca  oczy, uskrzyd la jąca  nogi, pancerz d la  p ie rs i, he łm  d la  g łow y, 
n a szy jn ik  d la  szyi, pas dla lędźw i, nakazująca posłuch uszom, nauczy­
c ie lka  serc, nauka dla uczonych, poc ieszyc ie lka  rozsądnych, dająca 
sław ę poszuku jącym . [Żadne ] k ró le s tw o  n ie  może się u trzym ać bez 
m ądrości i bogactw o n ie  może być ustrzeżone bez m ądrości, noga nie 
zna jdu je  stałego grun tu , tam  gdzie sta je bez m ądrości, a to, co ję ­
z y k  m ów i, n ie  zna jdu je  uznania bez mądrości. M ądrość jes t lepsza 
od w szys tk ich  skarbów . K to  zebra ł z ło to  i  srebro, n ie  ma z n ich  
żadnej ko rzyśc i bez m ądrości, ten zaś, k tó ry  zebra ł mądrość, n ik t  
m u je j z serca n ie  w yk ra d n ie . To, co zebra li n ie rozum ni, spożywają 
m ędrcy; z pow odu niecności bezbożnych ch w a le n i będą sp ra w ie d li­
w i i z pow odu b łędów  pope łn ianych  przez n ierozum nych , cen ien i będą 
m ędrcy. M ądrość jes t w ysoka  i  bogata, m iłu ję  ją  ja k  matkę, a ona 
o ch ron i m nie ja k  dziecko swoje; pó jdę śladam i je j,  a ona strzec m nie 
będzie zawsze; będę poszuk iw a ła  mądrości, a ona będzie m oją  na 
zawsze; k roczyć  będę je j śladam i i n ie  zostanę od n ie j odepchnięta; 
oprę się na n ie j, a ona będzie m i m urem  d iam entow ym ; oddam się pod 
je j opiekę, a ona będzie m i s iłą  i  potęgą; radować się n ią  będę, a ona 
będzie m i w ie lką  łaską. A lb o w ie m  sp raw ied liw e  jest, abyśm y k ro c z y li 
ś ladam i m ądrości i by  stopy nasze odc iska ły  się na p rogu  d rzw i m ą­
drości. S zuka jm y je j, a posiądziem y ją, szuka jm y je j, a zyskam y ją, 
s k ie ru jm y  serca nasze do n ie j, byśm y je j n ig d y  n ie  zapom nie li. A lb o ­
w iem  gdy się o n ie j pam ięta, ona się p rzypom ina ; a w śród  bezm yślnych 
n ie  w spom ina j m ądrości, bow iem  on i je j n ie  czczą, a ona ich  n ie  m i­
łu je . Zaś sława m ądrości —  to  s ław ien ie  mędrca, a u m iłow an ie  m ądrości 
—  to u m iłow an ie  mędrca. M iłu j m ędrca i n ie  oddala j się od niego, 
a dz ięk i jego spo jrzen iu  staniesz się m ądrym . S łuchaj w y ja śn ie ń  ust 
jego, abyś sta ł się podobnym  do niego, bacz na k ro k i nóg jego, abyś 
się tam  zatrzym ał, gdzie on k ro czy ł, n ie  rozstaw a j się z n im , abyś o trz y ­
m a ł resztkę m ądrości jego. Ja zaś pokocha łam  go ze słyszenia, zanim  
go u jrza łam , bow iem  opow iadan ie  dz ie jów  jego sta ło się d la  m nie  p o ­
żądaniem  serca mego, ja k  w oda dla spragnionego".

O dpow ied z ie li je j w ie lm oże i je j słudzy, je j służebne i je j do rad­
cy: „M ą d ro śc i zaiste c i n ie  b ra k  i przez mądrość tw o ją  to [s ię  d z ie je ], 
żeś mądrość um iłow a ła . M y  zaś, je ś li ruszysz, ruszym y  z tobą, a je ś li 
zostaniesz, zostan iem y z tobą i śm ierć nasza n iecha j będzie z, tw o ją  
śm iercią, a życ ie  nasze n iecha j będzie z tw o im  życ iem !"

W ów czas przysposob iła  się do d rog i z w ie lk im  przepychem  i godno­
ścią, z w ie lk im  zaopatrzeniem  i p rzygo tow an iem . A lb o w ie m  zapragnę­
ło  serce je j, za w o lą  Boga, udać się do Je rozo lim y, aby usłyszeć m ą­
drość Salomona, gdyż usłyszała [o  n ie j]  i zapragnęła [ je j ] .  I  p rz y ­
go tow a ła  się do drog i. Za ładow ano 797 w ie lb łądów , a m u łów  i os łów  
za ładow ano bez lik u . I w yruszy ła , i sk ie row a ła  się w  sw oją  drogę, 
m ając serce ufne w  Bogu.
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7. JA K  PRZYBYŁA DO K R Ó LA  S A LO M O N A

I p rzyb y ła  do Je rozo lim y, i  spro­
w adz iła  p oda rk i d la  k ró la , liczne 
i  wspania łe , ja k ic h  [ ty lk o ]  pragnął. 
On zaś ją u czc ił i u radow a ł się i  dał 
je j kom natę  w  pałacu k ró le w sk im , 
b lisko  siebie. I p o sy ła ł je j na w iecze­
rzę i na ob iad za każdym  razem po 
15 m ia r qor i  pszennej m ąk i c ienko  
przetarte j, ugo tow ane j z o liw ą  i z du ­
żą ilośc ią  sosu, i 30 m ia r ąor i  m ąki 
pszennej zm ie lone j, z k tó re j można 
b y ło  zrob ić  ch leby  [d la ] trzys tu  p ięć­
dziesięciu  [o s ó b ], w raz  z ta le rzam i 

i po rce lano w ym i tacam i, i 10 tłu s tych  w o łów , i  5 b ykó w , i 50 jagn ią t, 
n ie  licząc kóz, je le n i, baw o łów  i tuczonych  ko g u tó w ; i  dzban w ina  
[o  po jem nośc i] 60 m ia r gerrat, i starego w in a  —  30; śp iew aków  i  śpie­
w aczek po  25; i czys ty  m iód  i [ in n e ] p o tra w y , a to  .z jedzenia, ja k ie  
sam1, jad ł, i  z napo jów , ja k ie  sam p ija ł.  I każdego dn ia  daw a ł i  je j ]  
11 szat p o ryw a ją cych  oczy. I p rzychodz ił do n ie j, i czerpał pociechę, 
i ona p rzychodz iła  do n iego, i czerpała pociechę, i  p rzyg ląda ła  się jego  
m ądrości ii jego w yrokom , jego łaskaw ości i s łodyczy  jego słowa.
I d z iw iła  się w  sercu swoim , i  c ieszyła  się w  um yśle  swoim , i  upew ­
n ia ła  się w  sw o je j św iadom ości, i p rzyg ląda ła  się oczami sw ym i, ja k i 
on pożądania godny; d z iw iła  się bardzo temu, co w idz ia ła  i s łysza ła 
od niego, ja k i dosko n a ły  jes t w  zgodzie i m ąd ry  w  m yślach, pogodny 
w  łasce i p ię k n y  we w span ia łości; [ ja k ]  dokładne są jego słowa, w y ­
m owne jego w a rg i, groźne jego rozkazy, a odpow iedz i w  p o ko ju  i  lę ku  
bożym  są podawane. I to  w szystko  w id z ia iła  i d z iw iła  się og rom ow i 
jego  mądrości, m ic w  jego s łow ie  i w  m o w ie  n ie  b y ło  n iedoskonałego, 
ale w szystko  co m ó w ił b y ło  doskonałe.

I b y ł za trudn ion y  [w ów czas] p rz y  budow ie  św ią ty n i Boga. I  w sta ­
w a ł i chodz ił na p raw o i na lew o, naprzód i  w  ty ł,  i w skazyw a ł im  
m ia ry  [d ługośc i (?)], i c ięża ry  (?), i m ia ry  ob ję tośc i (?); m istrzom  k o ­
w a lsk im  m ów ił, [ ja k  w yko n a ć ] m ło ty  (?), i  łom y, i p o ch w y  d la  m ie ­
czów, a kam ien ia rzom  w ska zyw a ł ką ty , i ko ła , i pow ie rzchn ie . I w szy­
stko  dzia ło  się w ed ług  jego słowa, i n ic  n ie  w yk ra cza ło  poza jego s ło­
wo, gdyż jak  lam pa w  ciem ności b y ła  jasność je g o  um ysłu, a jako  p iasek 
mnoga jego mądrość. I n ie  b y ło  dlań n ic  sk ry tego  w  m ow ie  zw ie rzą t 
i p taków , a naw et dem ony u ja rz m ił on sw oją m ądrością. A  w szystko  
c zyn ił ze sztuką, k tó re j u d z ie lił m u Bóg, gdy [go o n ią ] p ros ił. On n ie  
p ro s ił bow iem  o zw yc ięs tw o  nad w rog iem , an i o bogactw o, an i o sławę, 
ale p ros ił, ahy m u u d z ie lił m ądrości i w iedzy, b y  za ic h  pomocą są­
dzić naród, i budow ać św ią tyn ię  Jego, i  u lepszać dzie ło  Boga dz ięk i 
ca łe j m ądrości i  w iedzy, k tó ry c h  mu u d z ie lił.
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8. GDZIE R O Z M A W IA Ł  KRÓL Z K R Ó LO W Ą

I rzek ła  k ró lo w a  Makeda 1 do k ró la  Salomona: 
„Szczęśliw yś ty , m ó j panie, że została c i dana 
mądrość i w iedza, ja  zaś pragnę łam  zostać ja ko  
jedna z na jsk rom n ie jszych  |w o ic h  służebnic, aby 
m yć nog i tw o je  i  słuchać m ądrości tw o je j, i z ro ­
zum ieć w iedzę tw o ją , i poddać się panow an iu  
tw o jem u , i radować się m ądrością  tw o ją . Jakże 
spodobały m i się tw o je 1 odpow iedzi i s łodycz g ło ­
su twego, i p iękno  tw o jego  chodu, i tw a  m iła  m o­
wa. W ym o w n a  słodycz tw o jego  głosu radu je  ser­
ce, tłuśc i kości, opasa serca, zdobi i daje w dz ięk  
wargom , w zm acnia  k ro k . W idzę  cię, że m ądrość 

tw o ja  jest bez m ia ry  i w iedza tw o ja  bez skazy, ja k  lam pa w  ciem noś­
ciach, i ja k  ja b łk o  granatu w  ogrodzie, ja k  perła  w  m orzu i jak  gw iazda 
poranna pom iędzy gw iazdam i, ja k  św ia tło  m iesiąca we m gle i ja k  ju ­
trzenka  i b lask słońca na n iebie. Ja zaś dz ięk i składam  temu, k tó ry  m nie 
Ltu] p rzyp ro w a d z ił i pokaza ł ciebie, i  p o z w o lił przestąpić p róg  tw o ich  
d rzw i, i usłyszeć głos tw ó j" .

O dpow iedz ia ł k ró l Salomop i  rze k ł do n ie j: „M ądrość  i rozsądek w y - 
k ie łk o w a ły  z ciebie, ja  zaś [m am  je ]  w  te j [m ie rze ], w  ja k ie j u d z ie lił 
m i ich  Bóg Izraela, do k tó rego  m od liłem  się i k tó rego  p ros iłem  [o  n ie ], 
Ty jednak  n ie  znając Boga Izrae la  dałaś w y k w itn ą ć  te j m ądrości z serca 
twego, aby u jrzeć  mnie, pokornego sługę Boga mojego, przełożonego nad 

jego  nam iotem , k tó rem u  służę, k tó ry m  zarządzam i p rzy  k tó ry m  chodzę, 
pan i m o je j, a rk i p raw a Boga Izraela, św ię te j S y jon  n ieb iesk ie j 2. Ja bo­
w iem  jestem  sługą Boga mego, n ie  zaś [c z ło w ie k ie m ] w o ln ym  i n ie  s łu­
żę w ed ług  w o li m o je j, a w ed ług  jego w o li. I te s łow a n ie  pochodzą ode 
m nie, a m ów ię  to, co on m i m ó w ić ' nakazu je ; co on m i każe, czyn ię ; 
tam, gdzie on m i sprzyja , idę,- to, w  czym  on m nie  czyn i m ądrym , rozu­
m iem . A lb o w ie m  podczas gdy by łem  prochem , on m nie ciałem  uczyn ił; 
gdy  by łem  wodą, on m nie u czyn ił ok rzep łym  cz łow iek iem ; gdy byłem  
k ro p lą , odrob iną ś lin y  w y p lu te j na ziem ię i zaschłej tam, on m nie na 
w zó r sw ój s tw o rzy ł i na podob iznę sw oją u c z y n ił m n ie ".

9. O RO BO TNIKU

G dy m ó w ił to do k ró lo w e j, spostrzegł jednego ro b o tn ika  niosącego 
kam ień  na g łow ie , a skórzany m iech z wodą na grzbiecie, zapasy swo­
je  i sandały na b iodrach  [m ia ł p rzew ieszone ], a drzew o n a ło ży ł sobie 
na ręce. A  szaty jego b y ły  stare i podarte, a po t śc ieka ł z jego tw a rzy , 
a w oda z naczyn ia  sp ływ a ła  na jego stopy. I przeszedł przed n im  (przed 
Salomonem). A  gdy przechodził, pow iedz ia ł doń [Salom on]: „S ta ń !" —  
i stanął. I z w ró c ił się do k ró lo w e j, i p ow iedz ia ł do r iie j: .„Spójrz na 
tego; jakaż jes t m oja  wyższość nad nim , jakaż jest m o ja  lepszość od 
n iego i ja ka  jest m oja  chw a ła  w  stosunku do kogoś takiego, jestem  
bow iem  cz łow iek iem  i prochem, k tó ry  ju tro  stanie się robak iem  i sm ro­

1 Jest to w łaściw e im ię k ró low e j Południa.
- Syjon nieb ieska —  to nazwa a rk i Przym ierza, k tó ra  w ed ług legendy została 

wprowadzona ze św ią tyn i Salomona do dawnej s to licy  A b isyn ii, Aksum .
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dem, teraz jednak  w yd a ję  się być n ieśm ie rte lnym . K tóż u c z y n iłb y  w y ­
rzu t Bogu, gdyby  dał jem u w  udzia le  to , co m nie, m n ie  zaś u czyn ił ro ­
b o tn ik ie m  ja k  jego? N ie  jesteśm yż obaj »płucem«, to  jes t cz łow iek iem ? 
Jaka jest śm ierć tego [c z ło w ie k a ], taka  jes t i m oja  śm ierć i ja k ie  jest 
życie  tego [c z ło w ie k a ], tak ie  jes t i  m oje  życie. A  on s iln ie js zy  jest 
w  p racy  ode m nie, gdyż [B óg ] daje siłę s łabym  w edle  w o li sw o je j" . 
I pow iedz ia ł mu: ,,Idź do p racy  tw o je j!"

N astępnie rzek ł do k ró lo w e j: ,,Jaką m ie lib yśm y  korzyść, dz iec i lu d z ­
k ie , gdybyśm y n ie  c z y n ili p o ku ty  i m iłos ie rdz ia  na ziem i? N ie  jesteś­
m yż w szyscy próżnością, traw ą  polną, k tó ra  na tychm ias t usycha i k tó ­
rą spala ogień? Na ziem i zaopa tru jem y się w  słodycze i  w span ia łe  szaty, 
za życ ia  [ ju ż  je d n a k ] gn ijem y; zaopa tru jem y się w  pachn id ła  i wonne 
o le jk i, za życia  [ju ż  je d n a k ] jesteśm y m a rtw i przez grzechy i w y ­
s tępki; [ i  choć] m ądrzy, jesteśm y [je d n a k ] n ie rozum n i przez n iepo ­
słuszeństwo i  p rzew rotność; choć czczeni, jesteśm y [je d n a k ] spodle­
n i przez w różb ia rs tw o  i ba łw ochw a ls tw o . Bow iem  cz łow iek  czcigodny, 
s tw o rzony  na obraz Boga, je że li postępu je dobrze, jes t ja k  Bóg, zaś 
cz ło w ie k  n ikczem ny, je że li grzeszy, jes t ja k  d iabe ł —  d iabe ł bezczelny, 
k tó ry  o d m ó w ił posłuszeństwa swemu stw órcy , w  ślad za k tó ry m  kroczą 
w szyscy bezczelni ludzie, k tó rz y  w raz z n im  będą sądzeni. Bóg zaś 
m iłu je  p o ko rnych  i ci, k tó rz y  ży ją  y  pokorze, idą za jego śladam i i  c ie ­
szą się w  jego k ró les tw ie . Szczęśliw y ten, k tó ry  zna mądrość, to  jes t 
poku tę  i bo jaźń Boga".

U słyszaw szy to k ró lo w a  rzekła : ,Ja kże  m iłe  b y ły  m i tw e  słowa 
i jakże  słodka b y ła  m i tw a  m ow a i' o tw a rc ie  u s t tw o ich . Pow iedz mi, 
co jes t p raw dz iw e  i co mam czcić, m y  bow iem  czcim y słońce, ja k  nas 
u czy li nasi o jcow ie , m ó w im y  bow iem : «Słońce jes t k ró lem  bogów». Po­
m iędzy naszym i poddanym i są jednak  tacy, k tó rz y  czczą kam ienie, 
są tacy, k tó rz y  czczą lasy, są tacy, k tó rz y  czczą obrazy, są tacy , k tó rzy  
czczą podob izny ze z ło ta  i  srebra. M y  zaś czcim y słońce, ono bow iem  
go tu je  jedzenie, ono rów n ież  roz jaśn ia  c iem ności i przepędza lęk. M ó ­
w im y  doń: «K ró lu  nasz» i m ów im y  doń: «Stwórco nasz» i  czc im y go jako  
naszego boga, a lbow iem  n ik t  n ie  pow iedz ia ł nam o in n ym  bogu poza 
nim . S łysze liśm y ty lk o , że w y , Iz ra e lic i, m acie innego boga, k tó rego 
m y n ie  znamy, i pow iedziano nam, że zesłał wam  arkę z nieba i ta ­
b lice  p raw a a n io łó w  przez M ojżesza p ro roka  swego —  tośm y s łyszeli; 
on schodzi do was i rozm aw ia  z wam i, i w skazu je  w am  sw oje  w y ro ­
k i  i sw oje  p rzykazan ia ".

10. O TYM , JA K  PRZYKAZAŁ KRÓLOW EJ

I odpow iedz ia ł k ró l, i rzek ł je j:  „Zapraw dę, sp ra w ie d liw ie  czczą oni 
Boga, k tó ry  u c zyn ił w szystko : n iebo i ziem ię, m orze i  ląd, słońce i ks ię ­
życ, gw iazdy  i św ia tła , drzewa i kam ien ie , zw ie rzę ta  dom owe i  p tak i, 
dz ik ie  zw ierzęta  i k ro ko d y le , ry b y  i tyg rysy , h ipopo tam y i jaszczurk i, 
b łyska w ice  i grom y, chm ury  i g rzm oty, dobro i zło. Jego jednego godzi 
się nam czcić z lęk iem  i drżeniem , z radością i  uciechą, on bow iem  jest 
panem w szystk iego, tw ó rcą  a n io łó w  i  ludz i; on to zab ija  i  da je  życie ; on 
to karze i w ybacza; on jes t tym , k tó ry  podnosi b iedaka z z iem i i w y ­
ciąga nędzarza z py łu , k tó ry  spraw ia  sm utek i  radość, w znosi i poniża.
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N ik t  m u n ie  uczyn i w ym ó w k i, gdyż on jes t panem w szystk iego , i n ik t  
m u n ie  pow ie : «Dlaczegoś to  zrobił?»; jem u  na leży się chw ała  i dz iękczy­
n ien ie  od a n io łó w  i ludz i. O dnośnie do tego zaś, coś pow iedz ia ła : «Dał 
w am  arkę  prawa», to zaprawdę została nam dana arka  Boga Izraela, k tó ­
ra  została stw orzona przed w sze lk im  stworzeniem , postanow ien iem  jego 
chw a ły . On zesłał nam sw oje  p rzykazan ie , k tó re  napisał, abyśm y pozna li 
jego  w y ro k  i jego  sąd, k tó re  u s ta n o w ił na górze sw o je j św ię tośc i".

I rzek ła  k ró lo w a : ,,O dtąd n ie  będę w ięce j czciła  słońca, czcić zaś 
będę stw órcę słońca, Boga Izraela. O w a zaś a rka  Boga Izrae la  będzie 
m o ją  panią, d la  m nie i dla m oich, i  d la  całego mego kró les tw a , k tó ­
re  m i podlega. D latego znalazłam  łaskę u c ieb ie  i u Boga Izraela, m o­
jego  s tw órcy , k tó ry  sp row adził m nie do cieb ie  i sp raw ił, że usłyszałam  
g łos tw ó j, i pokaza ł m i oblicze tw o je , i  da ł po jąć p rzykazan ie  tw o je .

I w ró c iła  do domu, stale jednak pow raca ła  i  s łuchała m ądrości jego, 
i strzegła je j w  sercu swoim . On też p rzychodz ił do n ie j i  m ó w ił je j 
w szystko, o co go pyta ła , ona zaś p rzychodz iła  do n iego i p y ta ła  go, 
a on zazna jam ia ł ją  ze w szystk im , co [w ie d z ie ć ] pragnęła.

Po tym , ja k  pozostała sześć m iesięcy, zapragnęła pow róc ić  do swe­
go k ra ju  i posła ła  do niego m ów iąc: „C hc ia łam  zostać z tobą, teraz 
je d n a k  ze w zg lędu na ca ły  lu d  pragnę pow róc ić  do mego k ra ju . To 
zaś, co usłyszałam , n iech  Bóg spraw i, b y  dało owoce w  sercu m oim  
i w  sercu w szystk ich , k tó rz y  w raz ze mną s łucha li. A lb o w ie m  ucho n ie  
w y p e łn ia  się słuchaniem , a oko n ie  w yp e łn ia  się oglądaniem  tw o je j 
m ądrośc i". A le  n ie  ty lk o  ona p rzychodz iła  [do n iego ], lecz w ie lu  p rz y ­
chodz iło  z różnych  m iast i k ra jó w , z b liska  i z daleka, gdyż n ie  można 
b y ło  znaleźć n ikogo, k to  b y  mu do rów na ł w  m ądrości w  ow ych  cza­
sach. I n ie  ty lk o  lu d z ie  p rzych o d z ili do n iego, ale1 naw et zw ierzęta  
d z ik ie  i p ta k i p rzych o d z iły  do niego i  s łucha ły  s łów  jego, i  p o d z iw ia ły  
jego mądrość, i ro zm a w ia ły  z n im , i  w ra c a ły  do sw ych  k ra in , i w szy­
s tk ie  podz iw ia ły  jego mądrość, i d z iw iły  się temu, co w id z ia ły  i co s ły- 
ozały.

A  gdy posła ła  do n iego [w iadom ość], że uda je  się do swego k ra ju , 
pom yś la ł w  sercu sw oim  i  rzek ł: „T a k  p iękna  kob ie ta  p rz y b y ła  do 
m n ie  z k rańców  św iata; cóż w iem , może da m i Bóg potom stw o w  n ie j" . 
Jak  pow iedziane jes t w  księdze K ró ló w : „K ró l Salomon zaś b y ł m i­
ło śn ik ie m  ko b ie t i p o ją ł żony spośród Ż yd ó w e k  i E g ipc janek, Kanaane- 
je k  i Edom itek, i M oabi tek, i z R if, i z Kergw e, i  z Damaszku, i  z S yrii, 
a ty lk o  z tych , o k tó ry c h  pow iedziano ' mu, że są p iękne  z w yg lądu . I b y ­
ło  400 k ró lo w y c h  i  600 na łożn ic . A  to, że on ta k  z rob ił, n ie  stało się 
przez rozw iązłość, lecz przez 'rozważanie mądrości, k tó rą  da ł m u Bóg, 
i przez w spom nien ie  tego, co [Bóg] pow iedz ia ł A b raham ow i: „Rozmnożę 
po tom stw o  tw o je  ja ko  gw iazdy  n ieba i jako  p iasek m orza". I  p ow iedz ia ł 
do siebie: „C óż w iem , może da m i Bóg synów  po jednym  z każde j 
z n ich?" D la tego będąc m ądrym , u c z y n ił to  m ów iąc: „N ie c h  dziec i m o­
je  zajm ą m iasta w ro g ó w  i w y tę p ią  b a łw o ch w a lcó w ".

O n i zaś, p ie rw o tn y  naród, ż y li w ed ług  p raw a cia ła , gdyż n ie  by ła  
im  dana łaska Ducha Świętego. D op ie ro  po C hrystus ie  zostało im  dane,
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b y  ż y li z jedną kob ie tą  w ed ług  p ra w a  m ałżeńskiego. A p o s to ło w ie  d a li 
im  zarządzenie, m ów iąc: „C i, k tó rz y  p rz y ję li C ia ło  Jego i K re w  Jego, 
w szyscy są braćm i, m atką ich  jes t K ośció ł, a o jcem  —  Bóg. W y k rz y ­
ku ją  on i razem z Chrystusem , k tó rego  p rz y ję li:  «O jcze nasz, k tó ry ś  
jest w  n ieb ie !» ''. S a lom onow i zaś n ie  zosta ło  dane żadne zarządzenie 
w  spraw ie  ko b ie t i n ie  p o p e łn ił on grzechu b io rąc je. W ie rn y m  zaś zo­
stało dane p raw o  i p rzykazan ia , b y  n ie  b ra li w ie lu  żon, ja k  pow iedz ia ł 
Paweł: „C i, k tó rz y  b io rą  w ie le  żon, sprow adzają na siebie sam ych k a ­
rę ", ten zaś, k tó ry  b ierze jedną żonę, n ie  pope łn ia  grzechu.

11. O UCZCIE JAKĄ WYPRAWIŁ

Zaś k ró l Salomon pos ła ł k ró lo w e j m ów iąc: 
„Skroś p rzyb y ła  tu ta j, dlaczego chcesz odejść 
bez poznania p raw odaw stw a  k ró le s tw a  i n ie  
w idząc, ja k  urządzona będzie uczta d la  w y ­
brańców  naszego k ró le s tw a  na w zó r [u cz ty  
d la ] sp ra w ie d liw ych  i ja k  t łu m y  zostaną prze­
pędzone na w zó r g rzeszn ików ; —  w  ten spo­
sób zdobędziesz mądrość. Pójdź w ięc  za mną 
i  siedzieć będziesz w  b lasku  m oim , w  na­
m ioc ie  i w yp e łn ię  c i [w s z y s tk o ]. Poznasz ta k ­
że [zw ycza je ] k ró les tw a , a lbow iem  u m iło w a ­
łaś mądrość i  ona pozostan ie c i do końca  [ż y ­

c ia ] twego, na zawsze. Bow iem  p ro ro c tw o  p rze ja w ia  siię w  [ tw e j]  m o­
w ie " . N astępn ie  zaś ona posła ła  m ów iąc: „Podczas gdy  [d a w n ie j]  b y ­
łam  nierozum na, stałam  się mądra idąc za m ądrością T w o ją , i gdy 
by łam  odtrącona od Boga Izraela, stałam  ¡się [ je g o ] w yb ra n ką  dz ięk i 

te j w ierze, k tó ra  je s t w  sercu m oim ; i odtąd n ie  
czczę innego [boga ] poza nim . A  w  sp raw ie  tego, 
co m ów isz, że chcesz m i dodać m ądrości i  chw a ły , 
p rzy jd ę  [do  c ie b ie ], ja k  chciałeś. I u radow a ł się 
tym  Salomon, i  u b ra ł je j w yb ra ń có w  [w  w ys taw ne  
s z a ty ], i p o d w o ił zaopatrzenie swego stołu, i rozka­
zał usp raw n ić  całe urządzenie dom u swojego, i każ­
dego dnia s taw a ł się godn ie jszy  dom k ró la  Salo­
mona. W ów czas p rzyg o to w a ł go bardzo wspania le , 
w  m ądrości i  m iłos ie rdz iu , z całą poko rą  i  łagodno­
ścią. I wówczas zosta ł p rzy rządzony  s tó ł k ró le w s k i 
w ed ług  p raw a k ró le s tw a  i  k ró lo w a  w k ro c z y ła  t y l ­
n y m i d rzw ia m i w  b lasku  i  chw a le  i  us iad ła  naprze­

c iw , za n im , tam  gdzie w szystko  w idz ia ła , og ląda ła i  rozum ia ła . I dz i­
w iła  się bardzo temu, co w id z ia ła  i  co słyszała, i  s ła w iła  w  sw ym  
sercu Boga Izraela, i podz iw ia ła  chw a łę  pałacu, k tó rą  w idz ia ła . Gdyż 
ona w id z ia ła  [w s z y s tk o ], a je j n ik t  n ie  w id z ia ł, d latego, że u rządz ił 
w  m ądrości sw o je j [Salomon] m ie jsce d la  n ie j, w yśc ie ła ją c  [je ] p u r­
purą  i  rozp ina jąc  dyw any , p rzyrządza jąc  p iżm o, m a rm ury  i d rogocen­
ne kam ien ie , roz lew a jąc  w onne o le jk i, rozs iew a jąc m irrę  i d z ik i cyn a ­
mon, rozpościera jąc ga lbanum  i  kadz id ła . G dy w chodz iło  się w  to  m ie j-
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sce, pachn ia ło  ono bardzo p rzy jem n ie  i  m iły  jego zapach syc ił bez je ­
dzen ia  sm ako łyków . I p o sy ła ł je j z rozm ysłem  i  m ądrością po tra w y , k tó ­
re  dają p ragn ien ie , oraz kw aśne napoje, p rz y s ta w k i z ry b  i p iep rzu  —  to 
p rzyg o to w a ł i  daw a ł k ró lo w e j do jedzenia. A  g d y  op różn ion y  zosta ł 
trz y k ro tn ie  i  s iedm iokro tn ie  stó ł k ró le w sk i, i  [g d y ] odeszli nadzorcy 
i doradcy, paz iow ie  i słudzy, w s ta ł k ró l i  podszedł do k ró lo w e j, i  po ­
w ie d z ia ł je j,  gdy b y li sami: „Pociesz się tu  w  m iło śc i do rana". I  odpo­
w iedz ia ła  m u: „P rzys ię g n ij m i na Boga Izraela, że n ie  zadasz m i g w a ł­
tu, gdybym  bow iem  dała się u s id lić  w ed ług  p raw a ludzk iego , stoczę 
się w  ból, c ie rp ien ie  i nieszczęście".

12. O TYM, CO PRZYSIĘGŁA KRÓLOWI SALOMONOWI

O dpow iedz ia ł i  rzek ł: „P rzysięgam  ci, że n ie  zadam c i gw a łtu , ale 
t y  p rzys ię g n ij m i, że n ie  zadasz gw a łtu  niczem u, co zna jdu je  się w  domu 
m o im ". Roześmiała się k ró lo w a  i rzekła : „W sza k  jesteś m ądry, d lacze­
go [w ię c ] m ów isz ta k  ja k  głupi?. Czyż ukradnę  coś i z rabu ję  coś w  do­
m u kró la , czego b y  m i k ró l n ie  dał? N iech  c i się n ie  zdaje, panie m ój, że 
przez u m iłow an ie  skarbów  p rzyb y ła m  tu ta j;  k ró le s tw o  m oje  jes t bo­
gate w  ska rby  ta k  ja k  tw o je  i n iczego m i n ie  b rak  [z tego] czego 
pragnę. P rzyby łam  natom iast, aby szukać m ądrości tw o je j" .  I  p o w ie ­
dz ia ł je j:  „Je że li chcesz m nie zaprzysiąc, p rzys ię g n ij m i [ró w n ie ż ], 
p rzys ięga  zaś obow iązyw ać będzie [nas ] oboje, że n ie  postąp im y bez­
p raw n ie . Jeżeli zaś n ie  p rzysięgn iesz rgi, n ie  p rzys ięgnę  i ja  to b ie ".
I pow iedz ia ła  mu: „P rzys ię g n ij m i, z e n ie  zadasz m i gw a łtu , a ja  c i p rz y ­
sięgnę, że n ie  zrabu ję  tw o je g o  dobra". I p rzys iąg ł je j i  zap rzys iąg ł ją .

I w s tą p ił K ró l na posłan ie  sw oje  z jedne j s trony, je j zaś u rzą­
dzono posłan ie  z d ru g ie j s trony. I  pow iedz ia ł k ró l do służącego c h ło p ­
ca: „U m y j m iskę i  postaw  dzban w ody, ta k  by  [g o ] k ró lo w a  w idz ia ła , 
zam kn ij d rzw i i idź spać". A  to , co pow iedz ia ł, [pow iedz ia ł] w  in n ym  
ję zyku , ażeby k ró lo w a  n ie  zrozum iała. I [ch ło p ie c ] u c zyn ił tak, [ ja k  
m u kazano] i  poszedł spać. A  k ró l jeszcze n ie  spał i  w yp a tryw a ł.

Dom Salom ona zaś b y ł w  n o cy  o św ie tlo n y  ja k  
w  dzień, gdyż dz ięk i swej m ądrości u rządz ił w  da­
chu dom u swego p e rły  jaśn ie jące  ja k  słońce, i  ks ię ­
życ, i gw iazdy.

A  k ró lo w a  pospała trochę. G dy się obudziła , 
m ia ła  usta suche z p ragn ien ia , pon iew aż w  swej 
m ądrości da ł [k ró l p o tra w y ] sp raw ia jące  p ra g ­
n ien ie . I m ia ła  w ie lk ie  pragn ien ie , i  zasch ły  je j 
usta, i  s tara ła  się z w ilż yć  usta śliną, lecz n ie  zna j­
dow a ła  żadnej w ilg o c i. I zam ie rzy ła  nap ić się w o ­
dy, k tó rą  w id z ia ła ; rzuc iła  ok iem  i spo jrza ła  na k ró ­
la  Salomona, i zdaw ało się je j,  że śpi tw a rd ym  snem. 
O n zaś n ie  spał, lecz czekał, żeby się podniosła , b y  
ukraść wodę dla [zaspoko je n ia ] p ragn ien ia  swego. 

I w sta ła  n ie  rob iąc hałasu stopam i, i podeszła do te j w o d y  w  misce, 
i podn ios ła  ją, b y  napić się w ody. I sch w yc ił ją  Salomon za rękę, za­
n im  w y p iła  wodę, i  pow iedza ł do n ie j: „D laczego złam ałaś przysięgę,
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k tó rą  m i złożyłaś, że n ie  zadasz gw a łtu  niczemu, co zn a jdu je  się w  domu 
m oim ?" I odpow iedzia ła  mu w  strachu i rzekła : „C zy  jest złam aniem  
p rzys ięg i p ic ie  wody? I pow iedz ia ł k ró l:  „C zy  w idz ia łaś  pod słońcem 
coś lepszego od wody? I rzekła : „Zgrzeszyłam  wobec siebie samej, a ty  
jesteś zw o ln io n y  od przys ięg i, ale daj m i się napić na m o je  p ragn ie ­
n ie ". I pow iedz ia ł je j:  „C zyż n ie  jestem  w o ln y  od p rzys ięg i, k tó rą  za­
przysięg łaś m nie?" I rzek ła  k ró lo w a : „Bądź w o ln ym  od przys ięg i, lecz 
ty lk o  daj m i napić się w o d y ". I  dał je j napić się w ody, a gdy się napiła, 
spe łn ił swą w o lę  i spali razem.

A  po tym  ja k  zasnął, ukazało się k ró lo w i Sa lom onow i słońce św ie ­
cące i zstąp iło  z niebios, i św iec iło  nad Izraelem . Po tym  zaś ja k  poby ło  
[tam], odda liło  się nagle i po lec ia ło  do E tiop ii, i  św iec iło  tam  mocno 
na w ie k i, gdyż u m iło w a ło  [sw ój] p oby t tam. I czekałem  (sic!), czy ono 
w ró c i do Izraela, i  n ie w ró c iło . Po pew nym  czasie znów  wzeszło św ia ­
tło  i zstąp iło  słońce z n ieb ios na k ra in ę  Judy  i zaśw iec iło  m ocn ie j n iż  
poprzednio. Lecz Iz ra e lic i odn ieś li się źle do słońca z pow odu jego p ło ­
m ien i i n ie  p rzebyw a li w  jego św ie tle . A  to słońce w zgardz iło  Iz ra e li­
tam i, on i zaś zazdrośc ili mu, tak że n ie m o ż liw y  b y ł pokó j m iędzy n im i 
a słońcem. I podn ieś li ręce sw oje p rzec iw  n iem u z k ija m i i nożami, 
i chc ie li zgasić słońce, i pogrążyć ca ły  św ia t w  ciem nościach przez 
trzęsien ie  z iem i i m głę; i w ydaw a ło  się im , że [w  ten sposób] n ie  bę­
dzie ju ż  w ięce j w schodziło . I zn iszczy li jego św ia tło , i  napad li na nie,
i s trzeg li jego grobu, dokąd je  w rzu c ili. A  [o n o ] w ysz ło  w  m iejscu, 
gdzie go n ie  pode jrzew a li, i o św ie tliło  ca ły  św iat, szczególnie zaś p ie r­
wsze morze i ostatn ie morze, E tiop ię  i Rzym. Iz ra e lita m i zaś w zgardz iło  
[s łońce ] bardzo i  w s tąp iło  na swój daw ny t r o n 1.

Po tym , ja k  k ró l Salomon zobaczył we śnie to  w idzen ie , przeraz iła
się dusza jego, m yśl jego po rw a ła  się ja k  p io ru n  i obudził się p rze­
rażony. I jeszcze za d z iw ił się nad k ró lo w ą , gdyż w ie lk a  b y ła  je j s iła  
i p iękne  je j ksz ta łty , i czysta b y ła  w  swoim  dz iew ic tw ie . Przez sześć 
la t [b o w ie m ] panow ała  ona w  sw oim  k ra ju  i choć tak  w ie lk ie  b y ły  
je j p rzy jem nośc i i sława, zachowała czystość swego ciała.

1 pow iedz ia ła  mu: „Puść mnie, bym  w ró c iła  do m ojego k ra ju " .
„  I wszedł do swej kom naty, i  d a ł je j w szystk ie , ja k ie  można b y ło  za­

pragnąć, w span ia łości i bogactwa, i  p iękne  szaty pociąga jące oczy, 
i w szys tk ie  w spania łości, k tó ry c h  zapragnąć m ogła k ra in a  E tiop ii, w ie l­
b łądy  i w ozy  —  oko ło  sześciu tys ięcy , obładowane drogocennym  sprzę­
tem, k tó rego  można by ło  zapragnąć, i  po jazdy, k tó ry m i jedzie  się po 
lądzie, i  jeden pojazd, k tó ry  jedzie  po morzu, i jeden pojazd, k tó ry  pędzi 
w  pow ie trzu , a k tó re  zbudow ał dz ię k i mądrości, ja ką  Bóg go obdarzył.

1 Sen Salomona jest sym boliczny. Pierwsza ucieczka słońca ¡znad Izraela to 
przeniesienie a rk i P rzym ierza do A b isyn ii. Ponowne ukazanie się słońca i dalsze 
jego dzieje, to a luzja  do legend o Chrystusie, do jego ukrzyżow ania  i  zm artw ych­
wstania, oraz do przy jęc ia  chrześcijaństwa przez B izancjum  i A bisyn ię .
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13. O ZN A K U , J A K I D AŁ KRÓLOW EJ

1 uradow ała  się, i wyszła, by  udać się w  drogę, 
i  rozsta ł się z n ią  z w ie lk im  przepychem . I  odpro­
w adz ił ją  na bok, [b y  być z n ią ] na osobności, 
i  zd ją ł p ie rśc ień  ze swojego m ałego palca, i dał 
k ró lo w e j, i pow iedz ia ł je j:  ,,B ierz i n ie  zapom inaj 
mnie, a gdyby  się stało, że znajdę w  tob ie  potom ­
stwo, n iecha j to m u będzie znakiem . A  je że li bę­
dzie to syn, n iechaj p rzyb yw a  do mnie. I n iecha j 
pokó j boży będzie z tobą. G dy spałem z tobą, w i­
dzia łem  w ie le  w idzeń we śnie: że wzeszło słońce 
w  Izrae lu , zerw ało  się, od lec ia ło  i  zaczęło św iecić 
nad k ra je m  E tiop ii. Bóg w ie, czy n ie  dz ięk i tob ie  
b łogos ła w io ny  będzie tw ó j k ra j. T y  zaś przestrze­

gaj tego, com ci pow iedz ia ł, byś czciła  Boga ca łym  sercem tw o im  i byś 
czyn iła  jego w olę, on bow iem  karze dum nych i  łagodny jes t d la  p o ko r­
nych , obala tro n y  potężnych i oddaje cześć b iednym . A lb o w ie m  śm ierć 
i życie  [pochodzą] od n iego  i na jego to życzenie rozdawane są bogac­
tw o  i nędza; bow iem  w szystko jes t jego i n ik t  n ie  może oprzeć się jego 
w yrokom , na n ieb ie  i na ziem i, na m orzu i  w  o tch łan i. N iecha j Bóg bę­
dzie z tobą; idź w  p o ko ju ". I rozeszli się.

14. JA K  UR O D ZIŁA I PO W R Ó C IŁA DO SWEGO KRAJU

I poszła, i p rzyb y ła  do m iasta Bala- 
-Zad isarja  dziesiątego miesiąca, p ią te ­
go dnia od rozstan ia  się z n im . I ch w y ­
c iły  ją  bóle, i u rodz iła  dziecię p łc i mę­
skie j, i oddała je  mamce z w ie lk ą  czcią 
i godnością. Ona zaś sama pozostała 
[ta m ] aż do zakończenia dn i je j oczy­
szczenia, następnie zaś w k ro czy ła  cło 
swego m iasta z w ie lk ą  wspania łością . 
Jej w ie lm oże, k tó rz y  b y li tam  pozosta­
li, p rzyn ie ś li p o d a rk i swej pani, uczc i­
l i  ją  i z ło ż y li je j hołd, i c ieszy ły  się 
z je j po w ro tu  w szys tk ie  p row inc je . 

A ona ubra ła  w p iękne szaty w ie lm ożów  sw^oich, a n ie k tó ry m  dała z ło to  
i srebro, i h iacyn t, i purpurę , w szystko, czego zapragnąć można, dała 
[ im ] ,  I  u ję ła  ster swego kró lestw a , i n ik t  n ie  p rzek roczy ł je j rozkazu, 
a lbow iem  b y ła  um iłow ana  dla swej mądrości. I Bóg w zm ocn ił je j pa­
nowanie.

1 urosło  to dziecko, i nazwała je  Bajna-Lehkem  b
(Dokończenie nastąpi) 

P rze łożył z ab isyńskiego 
Stefan S tre lcyn

1 W  jednym  z rękopisów  im ię syna M akedy i Salomona brzm i Ibna-eł-bakim .

M am y tu do czynien ia z im ieniem  arabskim  Ibn  ui-hakim , ,,syn m ędrca". Postać ta 
znana jest w  A b is y n ii le p ie j pod im ionam i D aw id  i M ene lik .
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OPOWIEŚCI O CUDOWNYCH ZDARZENIACH 
(Papirus Westcar)

(Dokończenie)

D w ie ostatn ie opow ieści zachowane do naszych czasów na papirusie  W estcar za­
w ie ra ją  w  przeciw ieństw e do poprzedn ich1 ziarno p raw dy h istoryczne j.

W iem y bow iem  z innych źródeł, że n ies łychany uc isk na po ły  n iew o lne j ludności, 
zmuszanej do p racy  przy g igantycznych budowlach, s ta ł się przyczyną n a jp ie rw  fe r­
mentu, a potem —  ja k  podają h is to rycy  greccy —  otwartego buntu przeciw  pa­
nu jące j dynastii. Z ow oców  tego powstania skorzysta li zapewne kap łan i boga słoń­
ca Re, którego ośrodek k u ltu  zna jdow a ł się w  m ieście Junu, nazwanym  później przez
G reków  __ H e liopo lis , i  w p row a dz ili na tron  nową zależną od n ich  V  dynastię. Za je j
panowania nastąpiło osłabienie w ładzy monarszej na rzecz w ie lm ożów  i  k le ru .

Dw ie ostatnie opow ieści wspom inają dyskre tn ie  o spisku kap łanów  boga Re prze­
c iw  panującej dynastii oraz o n ienaw iści ludu do kró la . t .A.

OPOWIEŚĆ O TYM , JA K  DZEDI W  C U D O W N Y  SPOSÓB PRZYPRAW IAŁ ODCIĘTE 
G ŁO W Y I PRZEPOW IEDZIAŁ Z M IA N Ę  D Y N A S TII

Podniósł się w ięc  książę D edef-H or i  rzek ł ty m i s łow y:
__ Słuchałeś dotąd o cudow nych  zdarzeniach sp raw ionych  przez

tych , k tó rz y  m inę li. N ie  odróżnisz tam  p ra w d y  od kłam stw a. Lecz za 
tw o ich , M iło ś c iw y  Panie, rządów  i w  n ie w ie lk im  oddalen iu  od tw o je j 
osoby jes t ktoś, kogo n ie  znasz, a k to  jes t w ie lk im  cudotwórcą.

—  K tóż to tak i, Dedef-Hor, synu mój? —  spyta ł M iło ś c iw y  Pan.
__ j est to  cz łow iek  z gm inu, nazyw a się Dżedi, m ieszka w  Dżed-

-Snofru L iczy  sobie 110 la t i  po dziś dzień zjada  500 bochenków  Chle­
ba, ćw ia rtkę  w o łu , zap ija jąc  to setką dzbanów p iw a. U m ie on p rz y ­
p raw iać  odcięte g łow y, um ie  zmusić lw a , aby szedł za n im , naw et gdy 
smyczą jego leży  ma ziem i, a ponadto zna liczbę sekre tnych  kom na
w  p rz y b y tk u  boga Tata. _ . ,

W łaśn ie  od dłuższego czasu M iło ś c iw y  Pan, k ro i Gornego Egiptu 
i k ró l Dolnego Egiptu, C hufu szukał kom nat sekre tnych  p rz y b y tk u  bo ­
ga Tota, aby tak ie  same urządzić w  swej s iedzib ie pośm iertne j. Rzekł:

__D edef-Hor, synu m ój, ty  sam sprowadzisz m i go.
P rzygotow ano w ięc s ta tk i d la  ks ięc ia  D edef-H or i  bezzw łocznie roz­

począł on podróż w  górę  rzek i do Dżed-Snofru. A  skoro s ta tk i p rz y b iły  
do brzegu, rozpoczął podróż w  le k tyce  hebanowej o drążkach z drzewa 
sesenem ob itych  złotem . A  skoro p rz y b y ł do cu do tw ó rcy  Dzedi le k ty k ę  
postaw iono na ziem i. W s ta ł w ięc, aby go pow itać . Zasta ł go lezącego 
na m acie na p rogu swego domu jeden służący pod trzym u jąc  mu g łowę 
sm arow ał go, d ru g i zaś rozc ie ra ł mu nog i. Książę D edef-H or rzekł:

__T w ó j stan jest tak i, ja kbyś  n ie  b y ł s ta ry  w  pe łne j starości, b lis k i
śm ierci, złożenia do tru m n y  i pogrzebania; tw ó j stan jest stanem czło ­
w ieka , k tó ry  śpi w  dzień, k tó ry  jes t w o ln y  od chorób, bez śladu kaszlu. 

(O to ja k  na leży pozdraw iać czcigodne osoby).
—  P rzyby łem  tu  —  ciągnął da le j —  aby wezwać cię z polecen ia 

o jca  m ego C hufu; będziesz ja d ł w yśm ien ite  po traw y , k tó re  da je  k ró l,

Por. „Przegląd O rien ta lis tyczn y", n r  2(6).



NR 3 (7) OPOWIEŚCI O CUDOWNYCH ZDARZENIACH 173

i s trawę tych , k tó rz y  m u służą; poprow adz i on c ieb ie  przez p iękne  życie  
do o jców  tw ych , k tó rz y  są w  państw ie  um arłych .

Dżedi odpow iedzia ł:
—  Pokój tob ie , pokó j, Dedef-Hor, synu k ró la , ukochany przez 

o jca  swego. N iech  c ię  w ynag rodz i o jc iec  tw ó j Chufu. N iech  w yw yższy  
m ie jsce tw o je  w śród  starców . N iecha j duch tw ó j zmaga się, zw yc ięs­
ko  z n ie p rzy ja c ió łm i, a dusza tw o ja  n iech  pozna d rog i w iodące do w ró t 
demona Hebes-bag.

(O to ja k  na leży  poizdrawiać ks ięc ia).
Książę D edef-H or w yc iągną ł doń ręce, podn iós ł go i  uda ł się z n im  

razem na brzeg prowadząc go za rękę.
—  Daj m i, proszę, jedno z czółen —  rzek ł Dżedi —  aby p rzyw ie z io ­

no dzieci i ks ięg i moje.
Dano mu do rozporządzenia dw ie  łodzie  w raz z załogą, a Dżedi p o je ­

cha ł w  dó ł rzek i statk iem , na k tó ry m  zna jdow a ł się książę Dedef-Hor. 
A  skoro p rz y b y li do dw oru, książę De­
de f-H or wszedł, by  zaw iadom ić M iło ś ­
c iw ego  Pana, k ró la  Górnego Egiptu 
i  k ró la  Dolnego Egiptu, Chufu.

—  W ładco  (obyś ży ł w  szczęściu 
i  zd row iu), panie m ó j —  rze k ł Dedef- 
H o r —  p rzyw ioz łem  cudotw órcę Dżedi.

M iło ś c iw y  Pan odpow iedzia ł:
—  Idź i p rzyp row adź m i go.
Następnie M iło ś c iw y  Pan uda ł się do w ie lk ie j sali W ie lk ie g o  D o­

m u (oby ży ł w  szczęściu i zd row iu). W prow adzono  tam  cudotw órcę 
Dżedi i  M iło ś c iw y  Pan rzekł:

—  Jak to jest, Dżedi, że n ie  b y ło  m i dane oglądać ciebie?
—  P rzybyw a ten, kogo w o ła ją , w ładco  (obyś ży ł w  szczęściu i  zdro­

w iu ) —  odpow iedz ia ł Dżedi —  zawołano m nie i  oto p rzyby łem .
—  Czy to praw da —  spyta ł M iło ś c iw y  Pan —  co m ów ią, że umiesz 

p rzyp ra w ia ć  odcięte g łow y?
—  Tak —  rzek ł Dżedi —  um iem , w ładco  [obyś ży ł w  szczęściu i zdro­

w iu ), panie mój.
—  N iech  w ięc  m i dostarczą w ięźnia, k tó ry  jes t w  w ięz ien iu , gdy t y l ­

ko  go stracą —  rozkazał M iło ś c iw y  Pan.
—  N ie  —- zaprzeczył Dżedi —  n ie  cz łow ieka, w ładco  (obyś ży ł 

w  szczęściu i zd row iu), panie m ó j; n ie  w o lno  bow iem  tego czyn ić 
z trzodą pośw ięconą przez boga.

P rzyn ies iono w ięc gęś i  odrąbano je j g łowę, po czym  tu łó w  um iesz­
czono po p raw e j s tron ie  sali, a g łow ę po lew e j. Dżedi w yp o w ie d z ia ł 
zaklęc ia  i tu łó w  w sta ł chw ie jąc  się, ta k  samo ja k  głowa. A  skoro 
z b liż y ły  się jedno do drugiego, gęś w sta ła  i zagęgała. P rzyn iesiono 
mu inną  gęś, zwaną ,,w ie lk ie  d rzew o“ , i  s ta ło  się z n ią  to  samo:. M i­
ło ś c iw y  Pan p o le c ił p rzyp row adz ić  b y k a  i  odrąbać m u g łow ę. Dżedi 
w y g ło s ił zaklęcia  i b y k  wstał, a pow róz jego upadł na ziem ię.

—  A  m ów ią  jeszcze —  rzek ł k ró l C hufu —  że znasz liczbę kom nat 
sekre tnych  w  p rz y b y tk u  boga Tota.

—  N ie s te ty  —  rzek ł Dżedi —  n ie  znam ich  liczby , w ładco  (obyś 
ż y ł w  szczęściu i zd row iu), panie m ój, lecz znam m iejsce, gdzie to  jest.
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—  Gdzież to jest? —  spyta ł M iło ś c iw y  Pan.
—  Jest szka tu łka  krzem ienna w  kom nacie zwanej „K om natą  obra­

chunku " w  Junu. Tam, w  te j szkatu le —  odpow iedz ia ł Dżedi.
—  Przynieś m i ją . —  rzek ł M iło ś c iw y  Pan.
—  O w ładco  (obyś ż y ł w  szczęściu i zd row iu ), pan ie  m ó j —  odparł 

Dżedi —  nie, to  n ie  ja  ci ją  przyniosę.
—  A  któż m i to  przyniesie? —  spyta ł M iło ś c iw y  Pan.
—  P rzyn ies ie  c i ją  —  rzek ł Dżedi —  najstarsze z tro jg a  dzieci, k tó ­

re są w  żyw oc ie  Red-dżedet.
—  Będzie m i bardzo m iło  —  rze k ł M iło ś c iw y  Pan —  oczyw iśc ie , 

ale co się ty c z y  tego, coś pow iedz ia ł, k to  ona —  ta Red-dżedet.
—  To jest —  w y ja ś n ił Dżedi —  żona kap łana boga Re, w łodarza 

Sachebu, brzem ienna tro jg iem  dzieci, k tó re  ma z bogiem  Re, w łodarzem  
Sachebu; on je j pow iedz ia ł, że pe łn ić  będą godność doskonałą w  ty m  
ca łym  k ra ju  i że na js ta rszy z n ich  będzie a rcykap łanem  w  Junu.

Serce M iłośc iw ego  Pana zasm uciło się z tego powodu.
—  W ładco  (obyś ży ł w  szczęściu i  zd row iu), pan ie  m ój, cóż to za 

m yśli?  —  spyta ł Dżedi. —- Czy to  z pow odu ty c h  tro jg a  dzieci? Chcę 
ci jeszcze pow iedzieć, że n a jp ie rw  ty  będziesz k ró lo w a ł, potem  syn 
tw ó j, potem  syn jego, a dop iero  potem  jeden z n ich.

—  K iedyż u rodz i ta  Red-dżedet? —  spyta ł M iło ś c iw y  Pan.
—  U rodz i p ierwszego m iesiąca p o ry  wzrastania, dn ia  piętnastego.
—  To w łaśn ie  w te d y  —  zauw ażył M iło ś c iw y  Pan —  k ie d y  m ie liz ­

n y  kana łu  D w óch Ryb są odsłonię te, sługo; w  p rzec iw nym  razie osobiś­
cie uda łbym  się tam  obejrzeć św ią tyn ię  boga Re, w łodarza Sachebu.

—  Dobrze —  rze k ł Dżedi —  spraw ię, że woda na m ie liznach  ka ­
nału D w óch Ryb s ięgn ie  czterech ło k c i w ysokości.

Lecz M iło ś c iw y  Pan już  odszedł do swego pałacu.
M iło ś c iw y  Pan rozkazał:
—  N iecha j będzie polecone cu do tw ó rcy  Dżedi, aby uda ł się do 

dom u ks ięc ia  Dedef-Hor, n iecha j m ieszka z n im , n iecha j mu dostarczą 
jad ła , 1000 bochenków  chleba, 100 dzbanów p iw a, jednego byka  i 100 
pęczków  ja rzyn .

U czyn iono  w szystko  pod ług  tego, ja k  rozkazał M iło ś c iw y  Pan.

OPOWIEŚĆ O TYM , J A K  RED-DŻEDET W  C U D O W N Y SPOSÓB URODZIŁA 
TRZECH KRÓ LÓ W  I CO Z TEGO W Y N IK ŁO

Pewnego dnia stało się, że Red-dżedet dośw iadczyła  m ęki rodzenia- 
C iężk i b y ł je j połóg. W te d y  M iło ś c iw y  Pan, bóg Re, y /łodarz Sachebu, 
p rzem ów ił do bog iń  Izydy , N e ftyd y , Mesechenet, H eke t i do boga 
Chnuma tym i s łow am i:

—  Idźcie, proszę, i  u w o ln ijc ie  Red-dżedet od tro jg a  dzieci, k tó re  są 
w  je j żyw ocie  i k tó re  pe łn ić  będą godność doskonałą w  tym  ca łym  
k ra ju . One wam  pobudują  św ią tyn ie , one wam  składać będą pokarm y 
na o łtarzach, one w am  napełn ią  s to ły  do o fia r z napo jów , one wam  po­
w iększą o fia ry .

I poszły bog in ie  p rzem ien iw szy się w  ta n ce rk i m u zykan tk i, a Chnum 
z n im i niosąc ich  bagaże. P rzyb y ły  do domu kap łana User-Re. Zasta­
ły  go osłup ia łego i w  przekręcone j przepasce. Pokaza ły m u sw oje na­
s z y jn ik i m en it i brząkadła.
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—  Zacne panie ■—  rzek ł im  —  oto gospodyni bardzo c ie rp i, bo 
c iężk i ma poród.

—  Pozwól nam obejrzeć ją, m y bow iem  znam y się na połogach.
-— Idźcie  —  rzek ł im .
W esz ły  w ięc do Red-dżedet i  zam knę ły  się z n ią  w  poko ju . Izyda  

stanęła przed nią, N e ftyda  za nią, a H eket p rzyśp ieszyła  poród.
—  N ie  bądź zb y t m ocny  w  je j żyw ocie  —  rzek ła  Izyda  •— w  swoim  

im ien iu  „M ocny-jes t-duch -jeg o ".
C h łop iec w yś lizg n ą ł się na je j ręce, a b y ł to ch łop iec w ie lk i na 

ło k ie ć  i m ia ł mocne kośc i; skóra jego by ła  złota, czupryna z p ra w d z i­
wego lap is -lazu li. U m y ły  go, przeciąw szy przedtem  pępow inę i p o ło ­
żyw szy na czw oroboku  z cegieł. W te d y  podeszła doń M esechenet i  po ­
w iedz ia ła : „K ró l, k tó ry  będzie k ró lo w a ł w  tym  ca łym  k ra ju " . A  Cbnum 
dał zd row ie  c ia łu  jego.

I  znów Izyda stanęła przed położnicą, N e ftyda  za nią, a H eket 
przyśp ieszy ła  poród.

—  N ie  trzym aj się żyw ota  je j —  rzek ła  Izyda  —  w  swoim  im ien iu  
„Ten, k tó ry  otrzym ał  od Re".

C hłop iec w yś lizg n ą ł siię na je j ręce, a b y ł to ch łop iec w ie lk i na ło ­
k ieć  i m ia ł mocne kości; skóra jego b y ła  ze złota, czupryna z p ra w ­
dziw ego lap is -lazu li. U m y ły  go, przeciąw szy przedtem  
pępow inę, po łożyw szy na czw oroboku z cegieł. W tedy  
podeszła doń M esechenet i pow iedzia ła :

—  ,,Król, k tó ry  będzie k ró lo w a ł w  tym  ca łym  k ra ju " .
A  Chnum  d a ł zd row ie  c ia łu  jego..
I znów Izyda  stanęła przed położnicą, N e ftyda  za nią, 

a H eke t p rzysp ieszy ła  poród.
—  N ie  bądź m roczny  w  żyw ocie  je j —  rzek ła  Izyda 

-— w  swoim  im ien iu . „ M ro c z n y " .
C hłop iec w yś lizg n ą ł się na je j ręce, a b y ł to ch łop iec 

w ie lk i na ło k ie ć  i  m ia ł mocne kośc i; skóra jego by ła  ze 
złota, a czupryna z p raw dziw ego lap is -lazu li. U m y ły  go, 
przeciąw szy przedtem  pępow inę i po łożyw szy  na czw oro­
boku z cegieł. W te d y  podeszła doń M esechenet i pow iedzia ła : K ró l, k tó ry  
będzie k ró lo w a ł w  tym  ca łym  k ra ju " .  A  Chnum  dał zdrow ie  c ia łu  jego.

Potem bog in ie  w ysz ły , u w o ln iw szy  Ded-dżedet od trzech ch łopców .
—  N iech  się radu je  serce tw o je , User-Re —  rz e k ły  —  bo u ro d z ili się 

tob ie  trze j ch łopcy.
Zacne panie —  co mogę zrob ić d la was? Zechcie jc ie  dać ten w o re k  

owsa waszemu traga rzow i i weźcie to  jako zapłatę, aby uw arzyć  p iw a.
Chnum  za ją ł się w o rk ie m  owsa.
U da ły  się z pow ro tem  tam, skąd p rzysz ły . N agle Izyda pow iada:
—  Jak to, w ró c iły ś m y  n ie  z rob iw szy cudu tym  dzieciom , cóż opo­

w ie m y o ty m  ich  o jcu, k tó ry  nas posła ł do nich?
Z ro b iły  w ięc  szybko trz y  d iadem y k ró ló w  (oby ż y li w  szczęściu 

i zd row iu) i w ło ż y ły  je  do w o rka  z owsem. Potem u c z y n iły  w iche r 
i u lew ę i w ró c iły  z pow ro tem  m ów iąc:

—  Przechow ajcie , p rosim y, w o re k  owsa w  kom orze, k tó rą  można 
zapieczętować, dopók i n ie  w ró c im y  z tańców  w  pó łnocnych  pow ia tach .



176 NR 3 (7)PAPIRUS WESTCAR

Umieszczono w ięc  w o re k  owsa w  kom orze, k tó rą  można zapieczę­
tować.

Tymczasem Red-dżedet oczyściła  się już  oczyszczeniem dn i cz te r­
nastu.

—  N iczego n ie  b rak  w  domu? —  spyta ła  służącej.
—  N iczego n ie  brak, z w y ją tk ie m  dzbanów, bo n ie  p rzyn ieś li.
—  A  czemu n ie  p rzyn ies iono  dzbanów? —• spyta ła  Red-dżedet.
—  N ie  m am y poza tym  z czego zrob ić p iw a  —  odrzek ła  służąca. —  

Aha, jes t przecie w o re k  owsa, k tó ry  na leży  do tancerek, ale om jest 
w  kom orze pod ich  pieczęcią.

-— idź  i p rzyn ieś z n iego trochę  —  po lec iła  Red-dżedet User-Re 
odda im , co się należy, ja k  w ró c i. .............................

Służąca poszła, o tw o rzy ła  kom orę  i  usłysza ła  w  n ie j d źw ię k i śpie­
wu, m uzyk i, tańca i w rzaw y, s łow em  to w szystko, co się rob i na cześć 
k ró la . W ró c iła  w ięc  i  p o w tó rzy ła  Red-dżedet, co usłyszała. W te d y  pani 
przeszukała kom orę, ale n ia  znalazła m iejsca, gd z ie liy  się to mogło 
dziać. G dy jednak p rzy ło ży ła  skroń do w orka , s tw ie rdz iła , że to  się
dzia ło  w ew nątrz  niego. . . .

W ło ż y ła  go w ięc  do sk rzyn i, k tó rą  z k o le i w s ta w iła  do inne j s k rzy ­
ni, a następnie zw iązała rzem ieniem . Potem przen ios ła  ją  do p o ko ju  ze 
sprzętem gospodarskim  i w szystko  razem zapieczętowała.

G dy User-Re w ró c ił z pola, Red-dżedet p o w tó rzy ła  m u to  w yda rze ­
nie. Serce jego u radow a ło  się bardz ie j n iż  k ie d y k o lw ie k . Z as ied li w ięc 
razem i spędzili szczęśliw y dzień.

A le  gdy im  tak  razem dnie schodziły» zdarzy ło  się pewnego razu, 
że Red-dżedet posprzeczała się ze służącą i ude rzy ła  ją  za karę.

W te d y  służąca pow iedz ia ła  ludziom , k tó rz y  b y li w  domu:
__ Jak ona m ogła m i coś tak iego  zrob ić; ona, k tó ra  u rodz iła  trzech

k ró ló w . Pójdę i doniosę o tym  M iło śc iw e m u  Panu, k ró lo w i Górnego 
E g ip tu  i k ró lo w i Dolnego Egiptu, Chufu. —  I poszła.

Spotkała swego starszego bra ta  w iążącego snopy lp u  na k lep isku
—  Co ty  tu  robisz, dziewuszko? —  zapyta ł.
P ow tó rzy ła  mu w szystko, co się w yda rzy ło .
—  C zy to tak  się rob i, ja k  ty  —  rze k ł je j b ra t —  że przychodzisz

do mnie, ja k b y m  ja  m ia ł się m ieszać w  to  donosic ie lstw o? ■
P o ch w yc ił w iązkę  lnu, b y  ją  b ić, lecz ude rzy ł ta k  s iln ie , że poszła 

zaczerpnąć w o d y  i k ro k o d y l ją  pożarł.
W te d y  b ra t je j poszedł do Red-dżedet, b y  pow iedzieć je j o tym . 

Zasta ł Red-dżedet siedzącą z g łow ą na ko lanach, a serce je j b y ło  sm ut­
ne bardzie j n iż  k ie d y k o lw ie k .

__ Pani m o ja  —  rzek ł do n ie j —  cóż to za m yśli?
—  To ta mała —  odparła  —  k tó ra  b y ła  w  domu; bo oto poszła m ó­

w iąc: ,,Pójdę i doniosę".
S c h y lił g łowę.
__ Pani m o ja  —  rze k ł —  rzeczyw iście , ona p rzyszła  i opow iedz ia ła

m i, co się zdarzyło , gdy  zatrzym ała  się u  mnie. U derzy łem  ją  ta k  s il­
nie, że poszła zaczerpnąć w o d y  i k ro k o d y l ją  pożarł.

P rze łożył z eg ipskiego Tadeusz A nd rze jew sk i



M A T E R I A Ł Y  I N O T A T K I

OTWARCIE XII ZJAZDU ORIENTALISTÓW POLSKICH*

Tegoroczny zjazd, będący piątym  k ra jo w ym  zjazdem o rien ta lis tów  w  Polsce Ludo-
w e j  __ po raz p ierw szy został zw o łany i  zorganizow any przez K om ite t O rien ta lis tyczny
PAN. Całoroczny okres pracy, ja k i dz ie li nas od czasu pow o łan ia te j p laców k i repre­
zen tu jące j naukę orien ta lis tyczną w  ramach najwyższe j in s ty tu c ji naukow ej k ra ju  
P o lsk ie j A kad em ii N auk —  b y ł do c h w ili obecnej w yp e łn io n y  pracą organizacyjno- 
naukową, k tó re j pewne w y n ik i można będzie już przedstaw ić uczestnikom  Zjazdu.

K om ite t O rien ta lis tyczn y  PAN odby ł szereg zebrań —  także w  rozszerzonym gronie 
orien ta lis tów , na k tó rych  to zebraniach zosta ły om ówione w  w yczerpu jące j dyskus ji 
k luczow e zagadnienia naukow o-organlzacyjne, ja k  np.:

__ sprawa o rgan izacji s tud iów  un iw ersyteck ich  i prace naukowo-badawcze z zakresu
o r ie n ta lis ty k i w  Polsce (W arszawa i K raków ),

—  osiągnięcia nauk i radzieck ie j w  zakresie o r ie n ta lis tyk i,
__ plan prac nad inw en ta ryzac ją  i przygotow aniem  kata logu o rien ta lnych  zbiorów

rękopiśm iennych w  Polsce,
—  zagadnienie k la s y fik a c ji ję zyków  tureckich.

W  najb liższe j przysłości K om ite t zamierza om ów ić tak  podstaw ow y problem, 
ja k im  jest h is to ria  naszej dyscyp lin y  i  ocena dorobku o r ie n ta lis ty k i po lsk ie j, zwłaszcza 
w  zw iązku ze zb liża jącym  się obchodem dziesięcio lecia Polski Ludowej.

D rug im  ważnym  zadaniem, ja k ie  przypad ło m łodemu K om ite tow i O rien ta listycznem u 
P A N  —  w  ciągu już pierwszego roku  jego is tn ien ia  —  by ło  uporządkow anie spraw 
w ydaw n iczych  na odcinku o rie n ta lis tyk i. N a u k i o rien ta lis tyczne w  Polsce zawsze 
p rzyw ią zyw a ły  dużą wagę do w ydaw n icze j p ro d u kc ji naukow ej. Działalność Polskiego 
T ow arzystw a O rien ta lis tycznego obejm ow ała w yd aw n ic tw o  „Rocznika O rien ta lis tycz- 
nego", ukazującego się od b lisko  40 lat. To samo można pow iedzieć o pracach K om is ji 
O rien ta lis tyczn e j PAU, k tó ra  w  ciągu 35 la t iswego is tn ien ia  w yda ła  40 tomów.

W  latach ostatn ich na skutek pewnych trudności —  nie  zawsze na tu ry  technicznej 
(niem ałą ro lę tu odegra ły także nie liczne kad ry  w y k w a lifik o w a n y c h  s ił o rien ta lis tycz- 
nych) —  produkc ja  ta znacznie się zm niejszyła. W  la tach 1950/52 nie ukazał się żaden 
tom  „Rocznika O rien ta lis tycznego", a w  la tach 1951/52 —  żaden tom  prac K om is ji 
O rien ta lis tyczn e j PAU. Ze szczególną tedy radością, zadowoleniem  i  uznaniem  dla 
w szystk ich  w spó łp racow n ików  i  redakto rów  po lsk ich  prac orien ta lis tycznych , mogę 
obecnie podać do w iadom ości publiczne j, że w  roku  bieżącym, w  okresie poprzedza­
ją cym  nasz Z jazd ukazały się w ie loarkuszow e pozycje w ydawnicze:

1. B ib lio teka  W schodnia PTO, tom  IV  —
(F. M  a c h a 1 s k  i, Historyczna powieść perska)

2. Rocznik O rien ta lis tyczny, tom  X V I —
(Księga dla uczczenia pamięci W ładys ława Kotwiczą)

3. Rocznik O rien ta lis tyczny, tom  X V I I  —
(Księga dla uczczenia pamięci Tadeusza Kowalskiego)

10 ark.

40 ark.

35 ark.

* Przemówienie o tw iera jące X II  Z jazd O rien ta lis tó w  Polskich w  dn iu  6 czerwca 
1953 r „  wygłoszone przez Prezesa Polskiego Tow arzystw a O rienta lis tycznego, Prof. dr 
Ananiasza Zajączkowskiego.
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4. Prace K om is ji O rien ta lis tyczne j PAU, n r 39 —  20 ark.
(T. K o w a l s k i ,  Studia nad Szah-name)

5. Rozprawy K om is ji O rien ta lis tyczne j TŃ W , tom  IV  —• 10 ark.

6. Przegląd O rien ta lis tyczny, zeszyt 4 —  10 ark.

7. Przegląd O rien ta lis tyczny, kw a rta ln ik , zeszyt 5 i  6 —  10 ark.

R a z e m  135 ark.

Jeśli dodamy do tego pub likac je  nie należące do in s ty tu c ji naukow ych specja ln ie 
orien ta lis tycznych , lecz o tematyce o rien ta lis tyczne j, ja k :
8. Prace W rocław skiego Towarzystw a Naukowego, n r 49 —  12 ark.

(A. Z a j ą c z k o w s k i ,  Studia orienta listyczne) 
lub w ydaw n ic tw a  PW N:

9. I. K r a c z k o w s k i ,  Nad arabskimi rękopisami —  15 ark.
to ogólna suma po zyc ji o rien ta lis tycznych  w ydanych  w  roku  1952/53 przekroczy 16 0 
a r k u s z y  w ydaw niczych.

O czyw iście jest to  p lon prac k ilk u le tn i, ale um ożliw ien ie  w ydan ia  tak  dużej 
ilośc i p ro du kcy jne j w  tym  w łaśnie okresie stanow i n iew ą tp liw ą  pozycję  działalności 
K om ite tu  O rienta listycznego.

N ie jest to powód do samozadowolenia. Przeciwnie —  powód do wytężone j pracy. 
K om ite t O rien ta lis tyczny  pow in ien dołożyć w sze lk ich  starań, aby i nadal p rodukcja  
naukowa pozostawała na odpow iednim  poziomie. W  c h w ili obecnej zna jdu ją  się w  d ru ­
ku  następujące prace orien ta lis tyczne :

1. Rocznik O rien ta lis tyczny, tom  X V I I I  —
(S. S t r e l c y n ,  A bisyńsk ie  zaklęcia magiczne) 30 ark.

2. Prace O rien ta lis tyczne K om ite tu  O rien ta lis tycznego PAN, tom I —
(A. Z a j ą c z k o w s k i ,  Słown ik  arabsko-kipczacki)  15 ark.

3. Prace O rien ta lis tyczne K om ite tu  O rien ta lis tycznego PAN, tom  I I  —
(T. L e w i c k i ,  Polska i k ra je  sąsiednie w  świetle  księgi 
Rogera, część 2) 15 ark.

4. Rocznik O rien ta lis tyczny, tom  X IX  (W yd. K om ite tu  'O rien ta ­
listycznego PAN) —  15 ark.

5. Przegląd O rien ta lis tyczny, k w a rta ln ik  (do końca roku) —  10 ark.

R a z e m  85 ark.

W licza jąc  do tego prace, k tó rych  d ruk jest na ukończeniu w  PW N, ja k  np. p ra­
ca zbiorow a pt. Awicenna - A bu A l i  Ibn Sina —  15 ark.
o trzym ujem y ilość 100 ark. w ydaw n iczych , ja k ie  m ają się ukazać do końca roku  1953.

Na rok  1954 zaplanowano dotychczas 65 ark. (Rocznik O rien ta lis tyczny, tom XX, 
Prace O rien ta lis tyczne K om ite tu  O rien ta lis tycznego PAN, tom  I I I  —  IV , Przegląd 
O rien ta lis tyczny) nie licząc o rien ta lis tycznych  prac zgłoszonych w  Państwowym  W y ­
daw n ic tw ie  Naukow ym , W roc ław sk im  Tow arzystw ie  N aukow ym  itd . K om ite t O rien ­
ta lis tyczn y  d o łc iiy  w sze lk ich starań, aby nie ty lk o  ilość, ale i jakość naszej p ro du kc ji 
naukow ej stała na na jw yższym  poziomie.
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Poza sprawam i o rgan izacy jnym i oraz w ydaw n iczym i trzecim  na jw ażnie jszym  za­
kresem prac K om ite tu  O rien ta lis tycznego by ło  opracowanie p lanu badań naukowych. 
Punktem  zw ro tnym  w  dzie jach naszej o r ie n ta lis ty k i pow in ien stać się fa k t opracowa­
nia  w ytycznych  k ie run kow ych  dla badań szczególnie ważnych dla k u ltu ry  narodowej 
w  zakresie o rie n ta lis tyk i. O pracowanie tych  w ytycznych  w  ramach ogólnych I W y ­
dzia łu  PAN  oraz całej A kadem ii daje na przyszłość podstawę do planowo prow a­
dzonej a k c ji badawczo-naukowej w  obydw u ośrodkach o rien ta lis tycznych  w  W arszaw ie 
i  K rakow ie . O to p r o b l e m y  s z c z e g ó l n i e  w a ż n e  ustalone dla o rie n ta lis tyk i:

1. Z w i ą z k i  h i s t o r y c z n e  i  k u l t u r o w e  P o l s k i  z e  W s c h o d e m

a) O pracowanie rękopiśm iennych i  innych  źródeł o rien ta lnych  do h is to r ii 
Po lski i  k ra jó w  ościennych,

b) H is to ria  o rie n ta lis ty k i po lsk ie j, ze szczególnym uw zględnieniem  w k ładu  p o l­
skich podróżn ików  po W schodzie,

c) W p ły w  języków  orien ta lnych  na ję zyk  po lski.

2. H i s t o r i a  w s p ó ł c z e s n a  k r a j ó w  W s c h o d u ,  z e  s z c z e g ó l n y m
u w z g l ę d n i e n i e m  r u c h  ó w  n a r  o d o  w  o -  w y z w ó l  e.ń c z y  c h ,

3. H i s t o r i a  f o r m a c j i  s p o ł e c z n y c h  n a  W s c h o d z i e .
4. P o w s t a n i e  i r o z w ó j  j ę z y k ó w  n a r o d o w y c h  n a  W s c h o d z i e .

R o l a  j ę z y k ó w  l i t e r a c k i c h ,
5 W k ł a d  k u l t u r y  n a r o d ó w  o r i e n t a l n y c h  d o  s k a r b n i c y  k u l ­

t u r y  o g ó l n o l u d z k i e j .

Sam K om ite t O rien ta lis tyczny  PAN  nie zdoła ł jeszcze dotychczas zorganizować Za­
k ła du  O rie n ta lis tyk i. Zakład ten przew idziany jest w  naszym plan ie  i mamy wszelkie 
podstaw y do przypuszczenia, że plan ten znajdzie, tak  ja k  dotychczas w  in nych  spra­
wach orien ta lis tycznych , ca łkow ite  zrozum ienie u w ładz Polskie j A kadem ii Nauk. Zgod­
nie z planem  Zakład O rie n ta lis ty k i ma obejm ować trzy  pracow nie związane z trzema 
k ie runkam i prac badawczo-naukowych:
1. p racow nia rękop isów  orien ta lnych,
2. pracow nia leksykograficzna,
3. p racow nia historyczna.

W  roku  bieżącym  K om ite t O rien ta lis tyczny  w ys tą p ił z planem prac prowadzonych 
na zasadzie prac zleconych w  ramach Ins ty tu tu  O rien ta lis tycznego U n iw ersyte tu  W a r­
szawskiego. N a ogół w szystk ie  prace zaplanowane przez wspomniane pracownie, 
a op ierające się na w ytycznych  k ie run kow ych  usta lonych dla o rie n ta lis tyk i, zosta ły już 
uruchom ione, a w ięc prace nad opracowaniem  rękopisów  orien ta lnych , prace s ło w n i­
kowe, prace historyczne dotyczące W schodu współczesnego itd .

U sta liw szy zatem w łasny program  prac w  oparciu o w ytyczne  k ie runkow e i  p ro ­
b lem y szczególnie ważne m ógł K om ite t zaplanować prob lem atykę Zjazdu. Założeniem 
organ izacy jnym  program u Z jazdu by ło  świadome dążenie do przedyskutow ania planu 
naukowego i dotychczasowych prac pod ję tych  z in ic ja ty w y  K om ite tu. Zosta ły tu zg ło­
szone liczne re fe ra ty  z tego zakresu.

Założenia te n ie  w y łącza ły  jednak m ożliw ości zgłoszenia re fera tów  na tem aty nie 
wiążące się bezpośrednio z usta loną problem atyką, o ile  prace te m ia ły  ogólnie jsze 
znaczenie. Takie  re fe ra ty  rów nież zna lazły się w  program ie Z jazdu. O rgan iza torzy
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Zjazdu w  roku  bieżącym  dużo uw ag i pośw ięc ili spraw ie przedyskutow ania i odpo­
w iedn iego przygotow ania zgłoszonych referatów . Zgodnie z op in ią  członków  K om ite tu 
O rien ta listycznego, k tó rzy  w  swych w ypow iedziach słusznie podnos ili fa k t nieudostęp- 
n ien ia  zawczasu tez na zeszłorocznym  Zjeździe, tym  razem tezy re fera tów  w  zasadzie 
zosta ły dostarczone uczestnikom  Z jazdu w  odpow iedn im  czasie.

Na wstępną część program u Zjazdu chcia łbym  zw rócić  szczególną uwagę zebranych. 
Pragnąc uczcić pamięć genialnego wodza obozu po ko ju  i  postępu, Józefa Stalina, Koło 
N aukow e O rien ta lis tó w  U n iw ersyte tu  W arszaw skiego w ys tąp i na dzisie jszym  uroczy­
stym  posiedzeniu, bezpośrednio po o tw a rc iu  Z jazdu z referatem  pt. „ Zagadnienia  
Wschodu  w  pracach Józela Stalina. N iech będzie to  naszym skrom nym  udzia łem  
w  hołdzie, ja k i cała nauka polska, a wraz z n ią  cała nauka postępowa, z łoży ła  cieniom  
Józefa Stalina. N iech p rzy  te j o k a z ji w o lno  m i będzie wspomnieć, że szczególnie raduje 
nas fakt, iż w  naszych pracach bierze czynny udzia ł nasza m łodzież o rien ta lis tyczna , 
k tó rą  darzym y zarówno serdeczną opieką, ja k  zaufaniem  naukow ym .

Tegoroczny Z jazd w yróżn ia  jeszcze jedna ważna okoliczność. W  dn iu  ju trze jszym  
w ramach Zjazdu odbędzie się uroczysta sesja naukowa poświęcona obchodow i rocz­
n ic y  poety chińskiego K 'ü  J ü a n a. Z in ic ja ty w y  Ś w iatow ej Rady P oko ju  podobne 
rocznice k u ltu ra ln e  obchodziliśm y w  roku  zeszłym, k ie d y  obok koryfeuszy te j m ia ry  
co L e o n a r d o  d a  V i n c i ,  M i k o ł a j  G o g o l ,  V i c t o r  H u g o  uczciliśm y 
pamięć w ie lk ieg o  uczonego O rientu , przedstaw icie la  na u k i rac jona lis tyczne j, s łynne­
go lekarza i filo zo fa  A b u  A l i  i b n S i  n  ę, znanego pod im ien iem  A w i c e n n y .  
W  roku  bieżącym, w  roku  genialnego naszego rodaka K  o p e r n i  ka, w  roku  R a b e ­
l a i s  i  V a n  G o g h  a, E m e r s o n  a i pisarza kubańskiego J o s é  M a r t i ,  znalazł 
się też u roczysty obchód k u  czci w ie lk ieg o  syna narodu chińskiego, poety i  m yś lic ie la  
K ‘ü J ü a n a.

Przewodniczący Ś w iatow ej Rady Pokoju, prof. F ryd e ryk  J o l i o t  C u r i e  tak  
rozpoczął swe przem ówienie na akadem ii w  Pary.żu k u  czci M ik o ła ja  K opern ika: 
„O bchody w ie lk ic h  roczn ic dostarczają ludziom  na ca łym  świeoie okazyj do łącze, 
n ia  się ponad granicam i w  hołdzie tym , k tó rzy  w zbogac ili ich  wspólne dziedzictw o". 
Nasza sesja n iech będzie skrom nym  w kładem  do tego ogólnego hołdu.

Za chw ilę  rozpoczniem y obrady. Czekają nas t r z y  d n i  in tensyw ne j p racy: ponad 
20 re fe ra tów  i dyskusje, k tó re  —  ufam y —  przyn iosą w ie le  uwag k ry ty c z n y c h  wzbo­
gacając naszą w iedzę i przyczyn ia jąc  się do postępu nauki, tak  drogiego dla nas, p ra­
cow n ików  na uk i w  służbie narodu w  Polsęe Ludowej. W ezwaniem  do w zięc ia  czyn­
nego udzia łu  w  naszych obradach i  do czynnej w spó łp racy naukow ej o tw ieram  
X II  Z jazd O rien ta lis tów .

Ananiasz Zajączkowski

Szczegółowe sprawozdanie i  ocenę w y n ik ó w  X I I  Z jazdu O r ien ta l is tów  
Polskich, k tó ry  odby ł się w  czasie sk ładania n in ie jszego numeru, za­
m ieśc im y w  następnym numerze Przeglądu Orienta lis tycznego.

Redakcja



MATERIAŁY I  NOTATKI 181NR 3 (7)

CZY ISTNIAŁ PRZEKŁAD KRASICKIEGO NA JĘZYK ARABSKI?
W  sporządzonej swego czasu dla „Przeglądu Onientalistycznego (nr 3, 1950) no­

tatce pt. Literatura polska  w  krajach Blisk iego Wschodu  podałem, że „na  ję zyk  
arabski b a jk i K ras ick iego p rzek łada ł już w  X IX  w ie k u  K aro l Z a ł u s k i " .  W iedzia łem  
o tym  na podstaw ie n o ta tk i w  „W ędrow cu z 1883 r „  na k tó rą  p o w o ły w a ły  się na­
stępne w zm ianki. Żadnych szczegółów w ydan ia  tych  przekładów  n ie  znałem. Są­
dziłem, że p rzekłady te m ógł Za łusk i ogłosić w  jak im ś piśm ie arabskim. W  notatce 
uzupe łn ia jące j Jeszcze o przekładach z l i te ra tu ry  po lsk ie j na  B liskim Wschodzie  
(„Przegląd O rien ta lis tyczn y" n r 4, 1952) w ysuw ałem  też przypuszczenie, że przek ła­
d y  te Za łusk i og łos ił w  jak im ś wychodzącym  na W schodzie p iśm ie w  ję zyku  fran ­
cuskim , ta k  ja k  w  ka ń sk ie j „Revue 
d 'E gypte" op ub likow a ł k ilk a  francus­
k ic h  przekładów  z M ick iew icza. N ie  
zakładając byna jm n ie j, że no ta tka  
w  „W ędro w cu " polega na ja k ie jś  m i­
s ty fik a c ji i  p rzekłady te w  ogóle nie 
is tn ia ły , stw ierdzałem  ty lk o , że spra­
wa ta n ie  jest w y ja ś n io n a 1.

Ignacy K r a c z k o w s k i  w  swych 
p ięknych  w spom nieniach Nad rękopi­
sami arabskimi op isu je, ja k  jeden z 

w y b itn y c h  arab is tów  rosy jsk ich  
S z m i d t ,  pracując nad twórczością 
uczonego arabskiego a s z-S z a r a -  
n i e g o ,  „przez w ie le  la t zb iera ł sys­
tem atycznie m a te ria ły  do swej p racy 
w  Berlin ie , w  L ipsku i  w  Le jdz ie", ale 
przeoczył rękopis asz-Szaraniego zna j­
du jący  się... tuż obok niego, w  samym 
Petersburgu! Ba, co w ięce j, m istrz 
Szmidta R o s e  n, k tó ry  sam kiedyś 
ka ta logow a ł ten rękopis, zupełnie o 
n im  zapomniał. Otóż podobnie —  si 
parva licet componere magnis! —  b y ­
ło  i  z przekładam i arabskim i Załus­
kiego. Szukałem ich  w  b ib liog ra fiach  
arabskich, m yśla łem , że są gdzieś za­
gubione w  b ib lio tekach  na W schodzie, 
a tymczasem b y ły  one dużo bliże j.
Przekłady te Ukazały się druk iem  nie  
gdzie indzie j, ale w  W ied n iu  i  to pod 
po lsk im  ty tu łem : W ybór ba jek i  p rzy­
powieści z Lokmana i  Krasickiego  w 
dwóch przekładach po lsk im  i  arab­
skim, W iedeń 1860. Ba, co w ięcej, po­
zyc ja  ta znalazła się w  B ib l iog ra i i i  Estreichera, ba, jeszcze coś w ięce j nawet, zna jdu je  
się ona w  naszych b ib lio tekach : w  B ib lio tece N arodow e j w  W arszaw ie (gdzie figu ru je  
w  kata logu, ale je j —  że u ż y ję  tu  niejasnego zw ro tu  naszych stem pelków  b ib lio ­
tecznych —  „n ie  ma na m ie jscu"), oraz w  B ib lio tece Jag ie llońsk ie j. Z tego ostatn iego 
egzemplarza zosta ły sporządzone o d b itk i fotograficzne z dw óch stron te j książeczki, 

k tó re  tu  podajem y.
Tajem nica przeoczenia tego druczku tłum aczy się po części tym , że Z a łusk i ja ko  

au tor nie fig u ru je  na ka rc ie  ty tu ło w e j książeczki, stąd tak  u Estreichera, ja k  też w  ka ­
talogach b ib lio tecznych  zna jdu je  się ona pod hasłem „Lokm an". Po części w ięc  autor 
jes t w ytłum aczony z zarzutu, że m ógł o ty m  d ruku  n ie  w iedzieć. A le  ty lk o  po czę­
ści, gdyż p o  p i e r w s z e  znane egzemplarze tego przekładu m ają zw yk le  ręcznie

1 M o je  h ipo tezy co do przek ładów  arabskich  z K ras ick iego zebrałem  w  a rtyku le : Rzekome p rze ­
k ład y  K ras ick iego  na a rabsk i i  ich  autor, „Z e szy ty  W ro c ła w sk ie " n r 1, 1952.
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dopisane nazwisko Załuskiego, k tó ry  w  tekście w ystępuje jako  autor. Swego cza­
su prof. A . Z a j ą c z k o w s k i  opow iadał, że m ia ł przed w o jną  (niestety,, spalony 
w  r. 1944) egzemplarz przekładów  arabskich Lokmana i K ras ick iego z ręcznie dop i­
sanym nazw iskiem  Załuskiego. Ponieważ wiedziałem , że w  ty tu le  w yd ruko w an y  b y ł 
L o k  m a n i że d ruk pochodził z W iednia , sądziłem, że Za łuski m ógł być tam dopisany 
jako  np. w łaśc ic ie l druku, a samą książeczkę należało raczej łączyć z nieco wcześ­
n ie jszym  wydan iem  w  W iedn iu  przekładów  z Lokmana —  też przez Polaka Ł a c h i e -  
w i e ż a 2. Gdy później sporządzałem no ta tkę  dla ,.Przeglądu O rien ta łis tycznego",
0 tam tej spraw ie zupełnie zapomniałem. A le  tu  jeszcze nie koniec m oich p rzew i­
nień, gdyż —  po drugie —  u Estreichera pod „Z a łu sk i" figu ru je  odsyłacz do Lok­

mana. Jak się to stało, że na odsyłacz 
ten nie zw róciłem  uwagi, ja k  to m o­
gło być, że w  ogóle przy przegląda­
n iu  całego Estreichera nie na tra fiłem  
na Lokmana (gdzie jest w ym ien iony  
ca ły  ty tu ł z nazw iskiem  Krasickiego), 
choć sąsiednie hasło (przekład z Lok­
mana przez S ę k o w s k i e g o )  zaz­
naczyłem  moim „ptaszkiem " —  to już 
przyczyna ow ej nieszczęsnej g ry  p rzy ­
padku, ta jem n icy te j, jaik m ów i Kracz- 
kow ski, „z łoś liw ośc i losu, k tó ra  tak  
często p łata fig le  uczonym ". G dyby 
nie by ło  tak ich  potknięć, n iepow o­
dzeń, przeoczeń, to ileż prostsza, ale 
też o ile  bardzie j pozbawiona uroku 
b y ła b y  nasza praca!

Z b io rek przekładów  K aro la  Załus­
kiego zaw iera 6 ba iek: Rybka maia 
i  szczupak, Ogrodnik, Pies i  złodziej, 
Czyżvk m łody i  stary, K ow a l i  pies 
jego  i Krzak  w  tekście] ipolskim, w  
przekładzie arabskim ' dosłow nym  na 
lite ra c k i ję z y k  arabski oraz w  prze­
kładzie  w o lnym  na potoczny (m ów io­
ny) ję zyk  arabski, oba w  p isow n i fo ­
netycznej ła c ińsk ie j oraz całe teks ty  
w  alfabecie arabskim . Przy n iek tó rych  
w ierszach autor poda ł jeszcze dosłow ­
ne po lsk ie  tłum aczenie arabskiego 
przekładu wolnego. Ten uk ład  w y t łu ­
m aczony b y ł przeznaczeniem tego 

A rabska karta  ty tu ło w a  przekładu K rasick ie- zb iorku : celem jego ma być, według 
go na arabski. słów  przedm owy, „pobudzenie m ło ­

dzieży k ra jo w e j do oddania się nau­
kom ", a w ięc ma on służyć u ła tw ie n iu  nauk i języka  arabskiego dla  Polaków. W  ty m  też 
celu au tor zastosował sporządzoną przez siebie specjalną zasadę tra n s k ry p c ji li te r  arab­
skich z zastosowaniem po części p isow n i po lsk ie j, gdyż „nasz ob fitszy w  brzm ieniu ję zyk  

m ałego ty lk o  potrzebow ał do ob jęcia i  tych  odcieni uzupe łn ien ia".
Książeczka Załuskiego drukow ana by ła  w  znanej z p iękne j czc ionki o rien ta lne j 

w iedeńsk ie j D ru ka rn i N adw orne j. L iczy w  isumie 27 stron tekstu  pismem łac ińsk im
1 5 stron pismem arabskim. Rozprawka ta stanow i jeszcze jeden zapom niany p rzy­
czynek do dz ie jów  o r ie n ta lis ty k i i znajom ości ję zykó w  w schodnich w  Polsce.

Jan Reychman

2 O n im  piszę- w  pracy Znajom ość i  nauczanie języków  o rie n ta lnych  w Polsce X V I I I  w ., W rocław  
1950, s. 92.
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WYSTAWA SZTUKI TURECKIEJ W PARYŻU
W  miesiącach lu tym  —  k w ie tn iu  1953 r. w  Paryżu w  Musée des A rts  Décoratifs od­

by ła  się w ystaw a sztuki tu reck ie j. Z okaz ji te j wydano także kata log w ys taw y  pod 
szumnym ty tu łe m  Splendeur de l 'a r t  turc i.  Kata log ten zaw iera m. in. dość obszerny 
wstęp o k a lig ra fii a rtystyczne j tu reck ie j z w ym ien ien iem  11 rodzajów  pisma: kul i,  
sulus, nesih, muhakkak, rejhani,  tewki, rika, d iwani,  sijakat, ta l ik  i  szikeste tudzież 
z podaniem  na jznakom itszych a rtys tów -ka lig ra fów  tu reckich . K ata log zaw iera spis 
udostępnionych na w ystaw ie  eksponatów w  liczb ie  ok. 800 z różnych dzia łów . Do 
ka ta logu dodane są tab lice ilu s tracy jn e  na jc iekaw szych eksponatów (69 plansz).

N a jlic zn ie j są reprezentowane dz ia ły : b ro n i o rien ta lne j (ponad 100 eksponatów), 
ceram ik i (na jw iększy dz ia ł —  240 eksponatów) oraz tkan in , ub io rów  i kob ie rców  
(łącznie b lisko  200 eksponatów). Ceram ika turecka i kob ie m ic tw o  słusznie mogą 
być zaliczone do na jc iekaw szych dz ia łów  rdzennej sztuki tu reck ie j.

Nowość te j w ys taw y  stanow i źród ło pochodzenia eksponatów. O to po raz p ie rw ­
szy w  dziejach eksponaty ze zb iorów  tureckich, g łów n ie  pałacu sułtańskiego (Top 
Kapy sarajy)  w  Stambule pow ędrow a ły  do Paryża na w ystaw ę w  tam tejszym  
muzeum.

Dlatego też bogactwo w ys taw y  jes t n iezw ykłe . Zna laz ły  się tu  słynne kaltany,  
szaty sułtańskie z X V — X V II  w., cenne m in ia tu ry  i  m anuskryp ty, na jstarsze okazy 
ceram iki, t. zw. K utahia itd.

Kata log —  choć obszernie objaśnia —  nie zawsze ściśle podaje in form acje , np. n r 622 
„D iv a n i M uh ibb  —  Poésies du  Sultan Soliman qu i s igna it M u h ib b " -----trzeba po­
p raw ić  w  obydw u w ypadkach na „M u h ib b i" , ja k  brzm ia ł przydom ek p o e tyck i Sulej- 
mana W spaniałego. Przy okaz ji w a rto  wspomnieć, że w  zbiorach po lsk ich  posiada­
m y p iękny  egzemplarz tego dyw anu (niestety n iekom ple tny). H is to rykó w  po lsk ich  
zapewne zainteresuje eksponat n r 630: ,,Hotin Fetih  nam esi" (Prise de H otin ), rękopis 
bogato ilum in ow any z 20 m in ia tu ram i z X V II  w. op isu jący zdobycie Chociima.

Postępowe pismo francuskie  „Les le ttres françaises" (połączone w raz z ^Tous les 
arts pod red. Aragona) zam ieściło w  numerze 449 ze stycznia 1953 r. a r ty k u ł o te j 
w ystaw ie  p ió ra  tu rko loga  paryskiego Louis Bazina. A r ty k u ł ten, podkreś la jący urok 
i p iękno sztuki tu re ck ie j ukazał się pod znam iennym  hasłem: „P iękno i rozum są 

n ierozłączne" (Le beau et la raison sont inséparables).

A.Z.

N astępny zeszyt „Przeglądu Orien ta lis tycznego“  (4) będzie zawiera! 
m. in. a r ty k u ły :  proi. A. G u b e r  a Rozkład systemu ko lon ia lnego po  
I I  w o jn ie  św ia tow e j,  pro i. A. Z a j ą c z k o w s k i e g o  Uług-beg, 
w ie lk i  astronom z Samarkandy, pro i. W. J a b 1 o ń s k  i  e g o K a r t ­
k i  z dz iennika podróży po Dalekim  Wschodzie oraz sprawozdanie  
z X I I  Zjazdu O r ien ta l is tów  Polskich.

Redakcja 1

1 Musée des A r is  Décoratifs, Splendeur de l 'a r t  tu rc , F é v rie r-A v ril 1933. Les Presses a rtis tiques 
éd iteurs — Paris.
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A T A N A Z Y  N IK IT IN , W Ę D R Ó W K A  Z A  TRZY M O RZA. Przełożyła Helena W illm a n - 
Grabowska. W stępem  i  ' ob jaśn ien iam i zaopa trzy li W ik to r  Jakubow ski, pro f. UJ 
i Helena W illm an-G rabow ska, pro f. UJ, „B ib lio te ka  Narodowa , seria II, n r  72, Za- 
k ład  N arodow y im. O ssolińskich, W roc ław , b.d. (1952), stron C X X V II +  56.

W ydan ie  po lsk ie  W ędró w k i za trzy morza s tanow i n ie w ą tp liw ie  duże osiągnięcie 
edytorsko-naukowe. Zabytek ten, pochodzący z d rug ie j p o ło w y  X V  w ieku  jest n ie  
ty lk o  jednym  z na jszacownie jszych pom ników  p iśm iennictw a staroruskiego, lecz ró w ­
nież nader w ażnym  św iadectwem  wczesnych stosunków Rusi ze W schodem  m uzu ł­
mańskim, a zwłaszcza z jego po łu dn iow ym i kresam i, s ięgającym i w  średniow ieczu do 
p ro w in c ji Dekan w  Indiach. W  lite ra tu rze  św ia tow e j n ie  brak opisow podroży na 
W schód, przede w szystk im  re la c ji pą tn ików  do Z iem i Św iętej, ze w ym ien im y  tu 
c h o ć b y ’,dla p rzyk ład u  p ie lg rzym kę /rycerza niem ieckiego A rno lda  v. H a rffa  (1496-9), 
k tó ry  p rzyw ió z ł do Europy k ilkanaśc ie  zdań tu reck ich  i  arabskich, lub  —  p rz y ­
pom n ijm y —  polską Peregrynację  M ik o ła ja  R adz iw iłła  S ie ro tk i. K lasyczne tez są 
p rzyk ład y  opisów W schodu przez jeńców, k tó rzy  p o w ró c ili z  ja sy ru  m uzułm anskie- 
ao ja k  np. opis podróży Jana S chiltbergera z pocz. X V  w.

O m aw iany zabytek pow sta ł w  odm iennych w arunkach społecznych. Autorem  jego 
jest kupiec z T w eru A tanazy N  i  k  i t i n, rozgarn ięty, bys try  obserwator, ktorego lo ­
sy zagna ły na  W schód, aż „za trzy  m orza". T y tu ł zabytku  w  oryg ina le  staroruskim  
Ćhożenije  odpowiada treśc iow o tra d ycy jn e j po lsk ie j nazw ie peregrynacja choc 
n ie w ą tp liw ie  nowoczesnym  przekładem  po lsk im  jest W ędrówka.  T ak i tez ty tu ł po 
raz p ierw szy chyba w  lite ra tu rze  po lsk ie j p rzy ją łem  w  swym  referacie o tymi za­
b y tku  w yg łoszonym  na IX  Z jeżdzie O rien ta lis tó w  we W ro c ła w iu  w  czerwcu 1949 r. 
T łum aczka zabytku, H. W illm an-G rabow ska, k tó ra  jeszcze w  r. 1948 (patrz Sprawoz­
danie PAU 1948, s. 394) okreś la ła  ty tu ł tego zabytku jako  Wędrowania ,  słusznie obe - 
n ie  p rzy ję ła  lepszą nazwę Wędrówka.  W arto  o tym  wspomnieć, bo w  zakresie no­
m enk la tu ry  tego zabytku  panowała u nas duża dowolność, nazywano go nieraz 
dróża a nawet w  poważnym  plan ie  podręcznika h is to r ii li te ra tu ry  rosy jsk ie j z i. 195 
Opatrz sprawozdania PAU ^1950, s. 217) zna lazły się jako d w i e  ca łk iem  ro z n e jo z y c je , 
dwa za b y tk i rzekomo z różnych lite ra tu r: w  § 4 „L ite ra tu ra  nowogrodzka ę
drówce Atanazego  (sic!) do Indy j,  oraz w  § 5 „L ite ra tu ra  twers ® ^
za trzy morza! Żenu jący ten fak t „rozd w o jen ia " zabytkg  uszedł zdaje się uw ag i na-

SZYp o lsk i ^przekład W ędrówki,  oparty  w  zasadzie na w zorow ym  w ydan iu  radzieckim  
z r 1948, poprzedzony został dłuższym  wstępem, o w ie le  dłuższym  n iz  sam zabytek 
(127 stron wstępu na 55 stron przekładu, z czego n iem al po łow ę za jm ują  p rzyp isyb  
Jeden ze w lp ó te u to ró w  wstępu, W . Jakubowski, og ran iczy ł się do na jn iezbędnie jszych 
w iadom ości o samym zabytku (pierwsze trzy  rozdzia ły) w  dalszych zas r ° ^ z  ałac] 
(IV — X IV ) H  W illm an-G rabow ska  zgrom adziła duży, choc n ie ró w ne j w artośc i ma 
te r ia ł dotyczący g łów n ie  In d y j i  to poczynając od starożytności. Od strony m dian i- 
styczńej zapewne jest w szystko w  porządku, ale cała rzecz w  tym , ze ku ltu row o  - 
by te k  w  m ałym  ty lk o  stopniu do tyczy In d y j k lasycznych W_ w iększym  n lew ątphw  e 
zakresie W ędrówka  porusza zagadnienia W schodu m uzułm ańskiego i tu  głos mają 
iran fśN  i tu rko logow ie . Jak ła tw o  jest się potknąć -  i  ^  o e l e m e n t e  ^ rd n o s  i -  
na n ieznanym  qruncie, św iadczyć może dosc zabawna, choc p rzyk ra  dla czyte ln ika  
d om vtka Na s X X V II I  tłumacząc nazwę H industanu, autorka w stępu p rzy ta
r ó S  nazwę Pakistanu (wprawdzie nie wiąże się to bezpośrednio z W ędrów ka) 
i  Objaśnia ca łk iem  fa łszyw ie : „od  pakto, pasztu -  mowa afganska a w ięc od 
A fganów  ja k  H industan od H indusów, po czym  dodaje: O bydw ie  te ostatnie nazwy, 
H industan i Pakistan są da lekie od ścisłości". Jak najdalsze od scisłosci, a wręcz fa ł-

~  1 N iek tó rzy  auto rzy rosyjscy s łusznie n azyw a ją  M i k i  t i n a  „z iem le p ro ch o d ie c". dok ładnie  oddając 
łac. nazwę Peregrinas.
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szywe jest w iązanie nazw y Pakistanu z pasztu, c z y li nazwą A fganów . Nazwa P aki­
stan („P akis tan") pochodzi z perskiego pak  —  czysty, k tó ry  to w y ra z  w  języku  
urdu znaczy naw et czysty ry tua ln ie , św ię ty  2 W  nazw ie te j podkreślono ry tu a ln y  cha­
rak te r różn ic m iędzy m uzułm anam i (kra ina św iętości, czystości ry tua lne j) a H in ­
dusami.

Przy tak  w ie lk ie j i  czasem nieużytecznej rozlewności w yw odó w  objaśnia jących, 
m usi czyte ln ika  dz iw ić  dążność au to rk i wstępu do znacznych uogó ln ień i uproszczeń 
zn iekszta łca jących w yp a d k i dziejowe. Por. np. zdanie, is. L IX : „A ra b ó w  ... wypędzają 
z Iranu  T u rcy  Seldżukowie (X I w .)". Jacyż to już  Arabo*wie p rze byw a li w  Iran ie  
w  X I w ie ku  i  dokąd ic h  wypędzono?

Znacznie w iększe trudności czyhają na w ydaw cę zabytku p rzy tłum aczeniu i ob jaś­
nien iach. Zabytek N ik it in a  zaw iera sporo wyrażeń i ca łych zdań w  dwóch językach 
W schodu m uzułm ańskiego: persk im  i  tu reck im . Rola języka perskiego, ja ko  swego 
rodzaju l ingua franca  na ca łym  W schodzie, od B izancjum  i  Europy w schodnie j aż do 
k rańców  A z ji Ś rodkow ej i  In d y j, wciąż n ie  jes t na leżycie doceniona. Tymczasem 
znaczenie perszczyzny w  średniow ieczu każe nam  w łaśnie tem u ję zyko w i irańskiem u 
przyznać prawo do nazw y l ingua saracenica, rozum ianej jako  m uzułm ański odpow ied­
n ik  te rm inu l ingua iranca. W śród bow iem  ję zyków  W schodu m uzułm ańskiego na jbar­
dzie j „saraeeński", par excellence  ję z y k  „is lam sk i" , w  średniow ieczu to  język  
perski.

D rugim  język iem  potocznym  rozpowszechnionym  na W schodzie, g łów n ie  dzięki 
sile w o jskow e j koczow n ików  tu reck ich  i licznym  dynastiom  pochodzenia tureckiego, 
w  X IV  —  X V w . jest ję zyk  tu recki, i to w  form ie przeważnie d ia lek tyczne j, k ip - 
czacfciej. Przesunięcie się K ipczaku k u  Chorezm owi s tw orzy ło  doskonałą bazę do w y ­
mieszania e lem entów pe rsk ich  i  tureckich.

Ustalenie tego fak tu  daje nam w łaśc iw y  k lucz do zrozum ienia m ateria łu  ję zyko ­
wego persko-tureckiego w  Wędrówce za trzy morza. M a te ria ło w i temu b y ł pośw ię­
cony w spom niany przez m nie  re fera t na Z jeździe O rien ta lis itów  w  1949 roku. Tekst, 
tego referatu, w yd ruko w an y  już  przed k ilk u  la ty , dopiero obecnie został rozpowszech­
n ion y  3

Przy dokładnym  zestaw ieniu m ateria łu  językow ego z W ędró w k i  można nawet dość 
ściśle oznaczyć, k ie d y  au tor używa perszczyzny. M a to m ie jsce przede wszystk im  
w  wyrażen iach term inolog icznych. W idać, że gdy idz ie  o zw ro ty  techniczne, te rm iny, 
nazw y k le jn o tó w  i  kam ien i szlachetnych, sposób liczenia, system m onetarny itd . , 
au to row i ła tw ie j posługiw ać się go tow ym i w zoram i perskim i. T ak np. p rzy w y liczan iu  
m onet ii cen N ik it in  posługuje się praw ie  w y łączn ie  język iem  perskim : je k  jeden, 
peneć pięć, ćarśeśkeni 4 —  6 m onet, keni azara lek  1000 lekhów, sad azare lek' 
100 000 lekhów.  Jak wiadom o, system m onetarny w prow adzony w  Ind iach  X IV —  
X V  w „  zwłaszcza za dyn as tii turecko-m uzułm ańskich, op ie ra ł is.ię na liczen iu  per­
skim . Dokładnie tę samą nom enklaturę, k tó rą  podaje np. w  swym  op is ie  In d y j za 
d yn as tii "Tugłuk (X IV  w.) au tor arabski I b n  F a d l a l l a h  a l - O m a r i ,  zna jdu jem y 
w  Wędrówce  4.

Językiem  tu reck im  jako  obcym posługuje się N ik it in  ze względu na pewnego ro ­
dzaju p rude rię  (np. p rzy  opisach życ ia  n iem oralnego kob ie t). Tych oko liczności nie 
uw zg lędn iła  tłum aczka i au torka przyp isów . W  przypisach zaznacza ona w  sposób 
dość różnorodny, a z g runtu  nieścis ły, fa k t w ystępow ania w  oryg ina le  zdań tu reck ich  
„z  dom ieszką" —  ja k  pisze —  różnych w yrazów , a w ięc: p rzyp isek  332 „po  tu recku 
z domieszką w yrazów  arabskich i pe rsk ich", p rzyp isek 229 „po tu recku  z domieszką 
w yrazów  perskich i  arabskich", a nawet p rzyp isek 160 w  „turecczyźn ie mieszanej 
z in d y jsk im  narzeczem"(!). W szystk ie  te określenia polegają na n ieporozum ieniu czy 
na n iezrozum ieniu oryg ina lnego tekstu. Tak np. w  p rzyp isku  332 na leżałoby podać, 
że w ym ien ione na końcu opisu W ędrów k i  N ik it in a  m uzułm ańskie ep ite ty  A llah a  są 
zaczerpnięte w y łączn ie  z języka arabskiego. O be jm ują one według słów  Koranu 
„na jp iękn ie jsze  im iona " al-asma al-husna i są przytoczone dokładnie w  tym  samym

-  Por. S ło w n ik  u rd u -ro sy jsk i pod redakcją  B a r a n n i k o w a ,  M oskwa 195!, s. 137; ,,pak“  
cz is ty j, sw iaszczennyj.

3 Por. A. Z a j ą c z k o w s k i ,  M a te ria l językow y  - p ersko -tu reck i z. , , W ędrów ki za trz y  m orzą N ik i­
t in a "  (X V  w .) , „R o czn ik  O rie n ta lis ty c z n y " tom  X V II ,  s. 47—67.

i  Por. O. S p i e s ,  Ib n  F a d la lla h  a l-O m aris  B erich t über Ind ien , „S a m m lu n g  O rien ta lischer A rbe iten “  
14 zeszyt, L ip sk  1943,' s. 17. P orów nawczy m a te ria l dotyczący systemu m onetarnego w  Ind iach  patrz  
w  pracy H. Nelson W r i g h t ,  The Coinage and M e tro lo g y  of the S u ltans  of D elh i, O xford  U n iv . 
Press 1936, s. 156—71.
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porządku, w  ja k im  u s ta lił je  kanon m uzułm anów perskich. Im ion tych, ja k  wiadom o, 
jes t 99, ty leż z ia rnek ma najd łuższy tesbih, różaniec muzułm ański. Z w yk łe  jednak 
różaniec posiada jedną trzecią część te j ilości, m ianow ic ie  33 z iarnka. Tyleż w łaśnie 
im ion boskich, oznaczających różne p rzym io ty  Ą llaha , , cy tu je  w  W ędrówce N ik it in . 
W ysta rczy porównać tekst rosy jsk iego zabytku średniowiecznego z zestaw ionym i 
przez naszego znakom itego rodaka, o rien ta lis tę  W . B i b e r s t e i n a - K a z i m i r -  
s k  i e g o, na podstaw ie dzieła Ruh ul-Bejan  im ionam i A lla h a 5, by się przekonać 
że porządek i treść tych  ep ite tów  są identyczne.

Tłumaczka, nie będąc specja listką w  zakresie f ilo lo g ii W schodu m uzułmańskiego, 
bezkrytyczn ie  nieraz pow tarza b łędy swoich poprzedników . Tak np. na stron ie  48 po­
dając zdanie „W  Kulurze jest trzystu  ju b ile ró w  od diam entów salach n ikune t"  —- 
ob jaśnia w  przyp isku : „sulach n ikunet  w zepsutej perszczyźnie —  «dokonywa poczci­
wego czynu». Tak się wyraża N ik it in  o rzem ieśln ikach, może szlifierzach, k tó rzy  w  K u ­
lurze pracują nad drog im i kam ieniam i. Ich  praca spokojna i pożyteczna w yda je  mu 
się j oczciwa".

Otóż ca ły  ten tak  m istern ie  i pom ysłow o zbudowany gmach „ in te rp re ta c ji f i lo lo ­
g iczne j”  musi runąć, jeże li się zważy, że został tu  uży ty  w yraz nie salah —  dobry 
uczynek, lecz silah  —  brom oręż. Sulah m ikunet  jest fachow ym  technicznym  w y ra ­
żeniem oznaczającym pracę z ło tn ikó w  przy w yrobach p ła tnersb ich  i znaczy dosłow ­
nie „rob ią  (czy li zdobią) b roń” . Czytać trzeba oczyw iście mikunet,  a nie nikunet,  ja k  
podano w  w ydan iu  po lskim . (Ta zepsuta perszczyzna nie obciąża N ik it in a ). Na ten 
błąd zw ró c ili już  uwagę autorzy recenzji w ydan ia  radzieckiego w  Sowietskaja Kniga  
n r 3, 1949 r „  s. 73.

B łędów i n ieporozum ień w  kom entarzu i samym tłum aczeniu jest sporo. Są one 
tym  przykrzejsze, że niepotrzebnie u trudn ia ją  zrozum ienie tekstu zabytku, k tó ry  sam 
w  sobie zaw iera jeszcze dość nie rozw iązanych 'trudności i n ie jasnych m iejsc.

Ze szczegółów można by wspom nieć o n iedokładnej i  n iekonsekw entnej tra n ­
sk ry p c ji: np. A k-K o jun lu  i Kara Ko jun lu  (zamiast popraw nej fo rm y Kojun lu),  cho­
ciaż autorka podaje Baich (zamiast Balch).

U ste rk i te i n iedociągn ięcia w yró w n u je  czy te ln iko w i duża e rudycja  i wiedza 
orientalistyczina w  zakresie in d ia n is ty k i tłum aczki a zarazem au to rk i wstępu p rzy ­

p is ó w  Ananiasz Zajączkowski

J, GOŁĘBIOW SKI, JA P O N IA , W arszawa 1952, „W iedza Powszechna" PWP-N.

Nasze pub likac je  popularne chętnie ostatn io za jm ują się tem atyką orien ta lis tycz- 
ną. N ieste ty  w iększość au torów  rzadko k ie dy  naukow o zna opisywane k ra je  i  z w y k ­
le nie zna języka, k tó ry  jest kluczem  do znajom ości narodu i  jego k u ltu ry . P rzy­
kładem  tego jest książka G o ł ę b i o w s k i e g o  o Japonii. Przy czytan iu  książk i 
G ołębiowskiego w idać na p ierw szy rzut oka, że książkę p isa ł dyle tan t, k tó ry  pewien 
jest ty lk o  m arksistow skiego schematu przebiegu dz ie jó w  i  k tó ry  fa k ty  dopasowuje 
do schematu. D o tyczy to w  szczególności p ie rw sze j części jego książki, podczas gdy 
druga —  po traktow ana bez porów nania szerzej i oparta ma w iarogodnym  m ateria­
le —  może po usunięciu k ilku n a s tu  rażących błędów  spełniać swe zadanie in fo rm o­
wania o pow o jenne j sy tua c ji na archipelagu.

Ta druga część książki, k tó ra  może być po zy tyw n ie  oceniona i odnosi się do ka ­
p ita lis tyczne j i im peria lis tyczne j fazy dz ie jów  Japon ii, za jm uje aż trzy  czwarte całej 
pracy, co daje asumpt do zastanow ienia się nad p ropozycjam i uk ładu  treśc i w  ogóle. 
T y tu ł ks iążk i Japonia  jest z na tu ry  rzeczy w ieloznaczny i  n ie  precyzuje nawet w  p rzy ­
bliżen iu , czego czy te ln ik  może się po treści spodziewać. Należy przypuszczać, że tak 
ogó lny ty tu ł sugeruje rów nież ja k  na jogóln ie jsze, ja k  najwszechstronnie jsze ujęcie.' 
I faktycznie, w  książce mam y „w szys tko ”  —• od gór, rzek, do lin , l in i i  brzegowej, 
flccy , fauny, bogactw  na tu ra lnych  i przem ysłu, poprzez ludność Japon ii, je j życie 
i k u ltu rę  aż do całego przebiegu h is to r ii po lityczne j od w spó lno ty  p ie rw o tne j po 
okupację amerykańską. W szystko w yże j w ym ien ione poza h is to rią  m ieści s ię  na 
35 stronicach, co prow adzi w  rezultacie do zam iany ilośc i w  jakość —  „w szys tko ” 
okazuje się n iem al „n iczym ", w  szczególności je ś li się p rz y jrz y  ilośc i pope łn ionych 
tu b łędów  zarówno w  p isow n i (co w  w ypadku  nazw japońsk ich  un iem ożliw ia  w  w ie lu  
w ypadkach wręcz id e n ty fika c ję  m ie jsc czy osób), ja k  i  w  realiach. Rozumiem trudne

5 Por. G ulis tan , to  jes t O gród Różany Sa‘diego z Szyrazu, p rze łoży ł W. z B i b e r s t e > n a  
K  a z i m i r  s k i, P aryż 1876, s. 321—322, od n ru  1 do nru  32.
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zadanie redakcji, k tó ra  chcia łaby m aksym alną ilość m iejsca pozostaw ić na ak tu a l­
ne spraw y polityczne, ale w  tak im  razie należało uczyn ić ja k iś  rozsądny w yb ó r; zre­
zygnować p rzyna jm n ie j z pozornej p ró by  u jęc ia  ca łokszta łtu  „życ ia  i k u ltu ry  japoń­
sk ie j", k tó ra  w  skrócie na 14 stronicach z siedmioma na n ich  ilu s tra c ja m i n ie  speł­
n ia  n iem al w  żadnym stopniu swego zadania.

Podobnie dz iw nie rozmieszczony jes t m ate ria ł h is to ryczny. O ko ło  19 w ie kó w  bo­
gatej starożytności i średniow iecza zgnieciono w  jednym  rozdzia le na 20 stronicach 
z k ilkom a  na n ich  ilus trac jam i, oko ło  zaś 80 la t dz ie jów  Japon ii kap ita lis tyczne j za j­
m uje 160 stron. Jest w ą tp liw e , czy p rzy  tak ich  proporc jach epoka kap ita lizm u jest 
należycie podbudowana historycznie. D zienn ikarskie  notow anie osta tn ich wojen, s tra j­
kó w  czy zmian gabinetów  nie jest bez pożytku, ale czy te ln ik  ma prawo spodziewać 
się po rozpraw ie popu larno-naukow ej bardzie j syntetycznego ujęcia, niż jest to 
m ożliwe do przedstaw ienia w  gazetowej notce.

Jak in fo rm u je  czyte ln ika  po lskiego książka G ołębiowskiego o K ra in ie  W schodzą­
cego Słońca?

N ie  chcąc cytować ca łych stronic, ograniczam się do w y liczen ia  na jbardzie j ra ­
żących błędów.

Str. 7. Trzęsienie z iem i w  r. 1923 spowodowało śmierć do 100 tys. a n ie  170 tys. 
osób.

Str. 8. Tu i  wszędzie da le j należy zam ienić „F u jiya m a " na w łaściwsze —  Fujisan 
lub  Fujinoyam a albo na jp rośc ie j góra F u ji.

Str. 16. Japońskie sugi są to kryp tom erie , a n ie  kryp tom etrie .
Str. 17. „D opie ro n ie  ta k  dawno sprowadzono do Japon ii k ro w y  i kon ie " —  konie 

są znane w  Japon ii od przedh istorycznych czasów.
Str. 18. Tw ierdzenie, że H okka ido by ło  „w  epoce n iezbyt od naszej odda lone j" po­

łączone z Sachalinem, a Honshu i  Kyushu z Koreą przez Tsushimę, jest chyba 
w  swym  brzm ieniu nieco za śmiałe i  na leża łoby je  p rzyna jm n ie j podeprzeć wskaza­
niem  źródła (nip. w g  geologów itp.).

Str. 19. „...u lub iony  tem at m alarzy japońsk ich  korm orany..." —  n ie  korm orany, 
ty lk o  żurawie.

Str. 34. „Pismo japońskie  jes t pismem id iog ra ficznym " —  pow inno być „ideogra- 
ficznym ". Tw ierdzenie, że „współczesne pismo japońskie... jest n iem al n iezrozum iałe 
dla C h ińczyka", wym aga bezwzględnie ko re k tu ry , p rzyna jm n ie j przez usunięcie s łów ­
ka  „n iem a l", choć należy też dodatkowo przypom nieć, że do rozum ienia tekstu, nawet 
pisanego, n ie  wystarcza sama znajomość znaków, ale potrzebna też sk ładnia i  m or­
fo log ia  tekstu, a te m om enty są krańcow o różne w  języku  ch ińsk im  i japońskim .

Str. 35. Jeśli się podaje dwa zab y tk i lite rack ie  V I I I .  w. K o j ik i  i  Nihongi,  to nie 
wypada w  ślad za tym  podawać, że „część ich napisana jest w  ję zyku  ch ińsk im ", bo 
częścią tą jest jeden zabytek z dwu, a m ianow ic ie  Nihong i;  M u r a s a k i  S h ik ibu  
napisała Genji-monogatari, co się w yk łada  Opowieść o rodzie M inamoto ( =  Genji), 
a nie „o  ks ięc iu  G e n ji" ; feuda lny dram at no to n ie  nazwa własna, a w ięc duża 
lite ra  i  cudzysłów  są tu  zbędne i  wprow adza ją w  błąd; tenże dram at no pozostaje 
pod w p ływ a m i buddyzmu, ale raczej ty lk o  w  treśc i sztuk, form ę swą bierze on chyba 
z pantom in ludow ych ; da le j —  w  teatrze no n ie  ma i  n ie  b y ło  n igd y  kom entatora 
(jest on w  teatrze kuk ie łkow ym ).

Str. 36. „P rzedstaw ienia kabuk i  można by ło  oglądać w  Japon ii jeszcze do ostatn ich 
czasów" —  w y n ik a ło b y  z tego, że kabuk i  ma tendencję zanikową, podczas gdy jest 
to forma, w  ja k ie j trw a  nadal na rodow y teatr; pom ocn icy sceniczni (tzw. kurombo  
tzn. „cza rn i") n ie  noszą „czarnych  masek” , ja k  się w yda je  G ołębiowskiem u, ty lk o  
czarne kostium y i  czapki, co jest um ow nym  znakiem  ich n iew idoczności.

Str. 37. W ym ien ia jąc  „tra d y c y jn e  japońskie  ins trum en ty  m uzyczne" G ołęb iow ski 
zapomina o na jpopu la rn ie jszym  chyba samisenie, o k tó rym  wspom ina się w  każdym  
opisie Japon ii; ty tu ł u tw o ru  I k k u  Hizakurige,  p rze tłum aczony jako  „W ierzchem  
na pałce", dowodzi, że autor n ie  ty lk o  n ie  zna rea lió w  japońskich , ale i  n ie  rozu­
mie języka  swojego europejskiego źród ła: pow inno być Na w łasnych nogach, Na p ie­
chtę (hiza to „ko lana", kur ige  to „k o ń  kasztanowatej m aści", a w ięc  n iem a l do­
słownie „na  kasztance z w łasnych ko lan ").

Str. 44. W edług G ołębiowskiego n iew o ln ic tw o  „p o ja w ia  s ię" ja ko  rezu lta t dosko­
na len ia  się narzędzi p ro du kc ji, tymczasem to  m ogło ty lk o  w a r u n k o w a ć  w ię k ­
szą opłacalność n iew o ln ika  w  danych w arunkach ekonom icznych, podczas gdy n ie ­
w o ln ic y  m og li is tn ieć i  is tn ie li rów nież przed nastaniem  tak ich  w arunków  i  to —
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w brew  tw ie rdzen iu  G ołęb iow skiego -  raczej jeszcze przed I I  w  naszej ery, gdyż 
w a lk i najeźdźców z tub y lcam i p rzyn os iły  na pewno rów nież ż y w y  łu p ; „nak łada ją  o 
(tj. bogaci) na pozostałych cz łonków  rodu po da tk i" — z poda tkam i to raczej przesada, 
chyba ty lk o  b ra li od n ich  ja ko  w odzow ie do lę z łupów . , .

Str. 45. Yom eim on jes t ty lk o  jedną z bram  (mon  znaczy brama) św ią tyn i Toshogu 
w  N ikko , zresztą św ią tyn i shin to is tycznej, a n ie  ja k  g łos i podpis pod rysunkiem
„b u d d y js k ie j" .  .

Str. 46. „W a lk i m iędzy posiadaczami n ie w o ln ikó w  i  n iew o ln ikam i to  raczej
osobiste „o d k ry c ie " G ołęb iow skiego; „w ysu w a  się wówczas na czoło rod K o toku  
takiego ro d u  n ig d y  nie  b y ło  —  to  pośm iertne im ię  jednego z cesarzy z okresu T a ika ; 
czyż „ustanow ien ie  cen tra lne j w ładzy cesarsk ie j" może „pociągnąć za sobą daleko 
idące zm iany w  s trukturze spo łeczno-politycznej"? -  w  rzeczyw istości .p rze w ró t 
Ta ika", k tó ry  jes t sprężyną całego tego zagadnienia, po prostu usankcjonow a ł sta 
rzeczy społeczno-polityczny, ja k i za is tn ia ł w  Japon ii jeszcze przed w ydan iem  ce - 
tra lis tycznych  dekre tów  cesarskich; zm iana nastąp iła  ty lk o  w  stanie p raw nym  zagad­
nien ia  i w  pow stan iu in s ty tu c ji poda tku  od ziem i płaconego cesarzowi jako  prawnem u 
w łaśc ic ie lo w i ziem i, „w prow adzenie powszechnej służby w o jsko w e j —  to ty lk o  
na papierze, a w  rzeczyw istości daw n i naczeln icy rodow , a obecnie rządcy p ro w in c ji 
u trzym u ją  nadal w łasne drużyny, cesarz oczyw iście ma tez swoją.

Str. 47. A rys to k ra c ja  dw orska nie  ty lk o  „n ie  up raw ia ła  sama przydzie lone j je j 
z iem i", ale nawet n ie  adm in is trow a ła  je j sama.

S tr 48 W  X  X I X I I  w ie ku  trw a  nadal s topn iow y podbój ziem  japońsk ich  i w y ­
pieran ie elem entów tuby lczych  na pó łnoc i po łudnie, toteż Prow in^ ° ^ a’^ rr^ S“ "; 
n icy  po trzebow ali drużyn nie do w a lk i z drug im i obszarn ikam i w  celu zdobycia s iły  
roboczej, lecz w łaśnie w  celu zdobyw ania „no w ych  ziem  na tuby lcach  oraz w  celach 
obrony przed bandam i z łożonym i ze zb ieg łych ch łopow ; tacy zbiegow ie zresztą czę 
sto s tanow ili też trzon drużyn bo jow ych, bo ła tw ie j b y ło  wówczas w o jow ać mz w y ­
żyć z up raw y ro l i -  wobec ta k ich  konieczności posiadania drużyn m e m ogło byc 
w ykonane zarządzenie o powszechnej służbie w o jskow e j, o czym  m ow iono tez w yże j.

Str. 49. Shogun n ie znaczy „w ódz w szystk ich  w odzów ", lecz „dow odca w o jsk  
lub też ja k  w  p rzyp is ie  m nie j dosłownie „generalissim us , choc na to teraz is tn ie je  
te rm in  gensui; w  X I I I  w . „rzem ieś ln icy  organ izu ją  się w  zw iązk i branżowe w y ­
raźne g rupy rzemieślnicze, zrzeszone zasadniczo w g branż, zwane be, w y ró żn ia  się 
już w  okresie rodow ym .

Str 55’ Ilu s tra c ja  jes t podana bez zaznaczenia, że tu  chodzi 0 ile  sł<* n ie
m v,i„ ’_ 0 X V I I I  w .; bez takiego zaznaczenia m nie j k ry ty c z n y  c zy te ln ik  zapragnie
choćby dziś u jrzeć w  T ok io  takiego sam uraja (to samo tyc z y  s ię  s trony  59); obraz 
sam uraja ma eszcze jeden poważny błąd, bow iem  rycerz ten (w idocznie przez roz­
targn ienie) w ło ż y ł swe oba miecze pod prawą rękę, a w ięc w  razie po trzeby m usia ł­
b y  je w yciągać lewą, co jest nawet w  Japon ii dość osobliwe.

Str. 59. W ątp liw e , aby od V I I  do X IX  w ieku  p rze trw a ły  wśród chłopstwa wspom ­
n ien ia  p rzew ro tu  T a ika  czyż nie?

Str 77. „k u lt  m ikada —  boga słońca" —  w inno  być „po tom ka bog in i słońca".
S tr 78 W  roku  1882 na w ysp ie  K yushu zorganizowana została pa rtia  socjal-

L ibe ra lna" nazwa radyka lne j g rupy oderwanej od pa rtu  J iyu to ; na leży przypuszczać, 
że w  om awianej p racy  G ołębiowskiego dwa te odmienne ugrupow ania  zosta ły  pol™ e' 
szane, może n J  podstaw ie w ą tp liw ego podobieństwa obu nazw —  co u ła tw iła  oczy­
w iście  osobliwa p isow n ia  te j nazwy u G ołębiowskiego.

Str. 80. „C hrześcijański socja lis ta  A b e r" —  zamiast Abe, r jest tu  po japońsku n ie ­
m ożliwe. _  . .

Str. 86. ,W ...Fukuoka i  Kum am oto oraz na w ysp ie  K yushu — zarowno Fukuoka, 
iak  i Kum am oto leżą na w ysp ie  Kyushu, a w ięc „oraz je s t zbędne.

Na zakończenie om ów ienia ko lekc ja  c iekawszych zniekszta łceń w yrazów  japoń­
skich wraz z przytoczeniem  fo rm  w łaściw ych, p rzy czym  od razu na leży zaznaczyć ze 
skoro ob G o łęb iow ski p rz y ją ł p isow n ię  anglo-łacińską do transkrybow an ia  (znaki 
p isa rsk ie  s h jc h ,  y  itp.J pow in ien  po pierwsze dać k ró tk ie  w y jaśn ien ie  na wstępie,
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ja k  transk ryp c ję  tę odczytywać, po drug ie  zaś w in ie n  konsekw entn ie  p isow n i te j się
trzym ać (w y ją te k  może być tu  dla Tokio , K io to , jen  lub y e n ) ;1

str. zamiast: pow inno bye

4 na mapie Toyohaski Toyohashi
13 O nom ik i O nom ichi

Okoyam a Okayam a
Takamutso Takamatsu

14 nie przenosić Kagos-hima Kago-shima
w  A kuc ie A k ita , A k ic ie

24 Saganosheki . Saganoseki (?)
32 i da le j R yu-K yu R yukyu
34 Tzumo Izumo
35 m onogatyry m onogatari
37 kok io kokyu

Hashiegawa Hasegawa
Kuroshiw o Kuroshio
Tovam a K ata ja Toyama. K ata i
Suim uzaki Shimazaki
Kobajashi Kobayashi

39 M ish iyam a N ish iyam a
40 i dalej szinto... shinto...
57 Yedo Edo
65 N ipón N ippon
67 Asamo Asano
73 Cuszima T sushima
78 To jo  S ieku lito Toyo-shakaito(?)
79 S jeka is ing i Shakaishugi(?)
81 Shin N ipón Shin-Nippon(?)

103 M iyeke M iyakef?)
117 Konoye Konoe
155 Ivane Iwane
203 K iodo Kyodo
214 A tahata A kahata
217 O jam a Oyama
218 Jokohama Yokohama

Hokadate Hakodate

Choć nie przytaczam  w s z y s t k i c h  n ieścis łości om aw ianej pracy, sądzę je d ­
nak, że te, k tó re  w ytkną łem , mogą nastaw ić czy te ln ika  n ieu fn ie  rów nież do nie  kw e­
s tionow anych części i starczą do zaop in iow ania  ks iążk i ja ko  w ydane j bez na leżyte j 
ko n tro li, a w  rezultacie wysoce n iech lu jn ie , co n ie w ą tp liw ie  będzie z k rzyw dą dla 
czyte ln ików . W ydaw n ic tw o  naukowe pow inno być zgodne z prawdą; na jego s fo r­
m u łow ania  będą się po w o ływ ać popu la ryza to rzy w  pogadankach i  odczytach, a dzien­
n ikarze zaczną cytow ać całe ustępy z ks iążk i p rzy  o ka z ji om aw iania spraw japońskich. 
P rzy tak ich  perspektyw ach szerzenia się b łędów  na skutek n iedba lstw a i  n ieodpow ie- 
dzia ła lności m ery to ryczne j zarówno ze s trony autora, ja k  i  redakc ji, trudno inaczej 
nazwać tę  ¡książkę, ja k  w ydaw n iczym  brakiem . W styd  stw ierdzić, że w  dzisiejszych 
w arunkach naukow ych, gdy n iem a l każdą wiadomość można sprawdzić z dużą na 
ogół ła tw ością  źród łow o i  au to ry ta tyw n ie , główne w ydaw n ic tw o  popularno-naukowe 
w  k ra ju  pozwala sobie na tak ie  lekceważenie samego zagadnienia i  now ej, bardzie j 
n iż  dawna, w ym agające j rzeszy czyte ln icze j. O by k ry ty k a  n in ie jsza pom ogła w  p rzy ­
szłości zredagować now y, bardzie j o b ie k tyw n y  opis rzeczy japońskich , ta k i, na ja k i 
w łaśc iw ie  zasług iw a łaby pierwsza poważna m onografia popu larno-naukow a o Japon ii 
w  Polsce Ludowej.

W ies ław  Kotański i

i  Ze w zg lędu  na popu la rny  charak ter recenzowanej pracy n ie  k ry ty k u ję  spraw y pom in ięcia  znaków  
tra n sk rypcy jn ych  używ anych w y łączn ie  w  pracach naukowych.



190 RECENZJE NR 3 (7)

FRANCISZEK SOKULSKI, W  KR AJU  I  N A D  BOSFOREM (1830 —  1881), FRAG­
M E N TY  Z Ż Y C IA  I LISTY —  Do d ruku  przygotow ał, wstępem i  przyp isam i zaopa­
trz y ł M arian  T yrow icz, W roc ław , W ydaw n ic tw o  Zakładu Narodowego im. O ssoliń­
skich, 1951, s. X V I I  —  1 nlb. —  146.

Franciszek S o k u l s k i ,  po tom ek drobnej szlachty z pow. brzeżańskiego, k re ś li 
w  swym  pam ię tn iku  obraz ubog ie j m łodości, udzia ł w  pow stan iu lis topadow ym  i dzieje 
d ług ie j tu łaczk i em igracy jne j, k tó re j drog i w io d ły  przez Francję i  Paryż z powrotem  
do k ra ju  w  charakterze emisariusza C entra lizac ji Tow arzystw a Dem okratycznego Pol­
skiego. A u to r w z ią ł udzia ł w  kam panii w ęg ie rsk ie j, a po k a p itu la c ji w  V ilagos 
w r. 1849 znalazł się na ziem i tu reck ie j, gdzie spędził pomad ćw ierć w ieku.

O rien ta lis tó w  zainteresuje g łów n ie  okres ostatn i. Tu trzeba zaznaczyć, że autor 
pam ię tn ika  n ie  podaje uwag o życ iu  tu reck im  i nie op isu je go ja k  M  i  ł  k  o w  s k  i, 
pisarz, k tó ry  bogate wrażenia z po by tu  w  T u rc ji odm alował w  swoich wspom nieniach 
i  powieściach.

Soku lsk i to cz łow iek czynu i p o lity k . Szczery dem okrata i późnie jszy reprezentant 
C entra lizac ji na gruncie Stambułu, k ie ru je  pracą wśród stam bulskie j Polon ii, zabiega 
u  życz liw ych  dla Polaków  w ładz P orty  o stworzenie Legionu Polskiego, organ izu je  
pomoc dla k ra ju  w  okresie powstania styczniowego, naw iązuje żywe ko n ta k ty  z de­
m okratyczną em igracją w łoską, francuską i bałkańską. G dy staran ia o utworzen ie 
Legionu zawodzą z w in y  przeciwnego, konserw atyw nego obozu Czartoryskich, 
a w  końcu z w in y  A n g lii,  obojętne j na sprawę polską, S oku lsk i zaciąga się do służby 
na robotach publicznych, prowadzonych przez rząd tu recki, i przez 23 la ta pracuje przy 
budow ie te legrafu, dróg i  mostów. Skrom ny i  uczc iw y —  w  oczach T u rkó w  aż do 
śmieszności —  zdobywa ich  zaufanie, skupia w o kó ł siebie rzeszę bezdomnych rodaków  
zapewnia jąc im  pracę ii chleb; naw et M iłk o w s k i zawdzięcza mu m ożliwość spoko j­
nego zajęcia się lite ra tu rą . Była  to jednak służba gorzka i  nieodpłacona. Po d ług ich  
la tach ciężkiego p ion ie rsk iego  trudu  rząd tu re ck i odm awia mu em erytu ry. S oku lski 
w raca ma starość do rodz inne j G a lic ji, a po paru la tach pracy, p rz y ję ty  gościnnie przez 
ziem iańską rodzinę w  pew nej w s i pod Haliczem, um iera tam  W r. 1896.

Pam iętn ik ten wzbogaca n ie liczną dotąd lite ra tu rę  o stosunkach po lsko-tu reckich  
w  okresie porozb iorow ym , a chociaż już  k ilk a k ro tn ie  przez badaczy wyzyskany, sta­
no w i nadal cenne źród ło do dz ie jów  em ig rac ji po lsk ie j na Bałkanach i w  T u rc ji. Uzu­
pe łn ia ją  go lis ty  i w y ją tk i z papierów  autora. Zrozum ienie sy tua c ji p o lityczn e j u ła tw ia  
czy te ln iko w i obszerny wstęp w yd aw cy  i  przyp isy. Książkę zdobi siedem starannie do­
branych ilu s tra c ji, wśród n ich  panoram a Stambułu, w id o k  Adam pola i szkic z życia 
obozu kozaków  sułtańskich.

Szukając objaśnień spo tykanych w  tekście w yrazów  tu reck ich  w ydaw ca zw ró c ił 
się do p racow n ika  Sem inarium  F ilo lo g ii O rien ta lne j UJ. Szkoda ty lk o , że n ie  uw zględ­
n i ł p rzy tym  w ażnych dla o rien ta lis ty  »szczegółów »pisowni. N a leża łoby w ięc popraw ić 
hatt ihumajum  na hatt ihum ajun  (lub też chatti-), terdziuman na terdżuman, etlendi na efen- 
di, seraskier na serasker, c z y i t l ik  na cz i i t l ik ,  isz baszi na i&z baszy, mehendis na muhen- 
dis lub  milhendis, teskir  (zaświadczenie) na tezkire lub tezkere. Jeśli chodzi o im iona 
własne, to należy zm ienić Azis  na Aziz, lsm id  na Izmit, M idhad  na Midhat, Nu ied in  
na Nureddin , ku ta jsk i  na ku tah i jsk i ;  b rak kropeczek nad o w  tu reck ie j nazw ie A dam ­
pola Polonez k ó j  można uważać za p rz y k ry  błąd d rukarsk i. Na ogół jednak p isow ­

nia  im ion w łasnych, w  pam ię tn iku  n ieraz w ad liw a , we w»stępie w yd aw cy  i  indeksie 
jes t poprawna. Dbałością o stronę „o rien ta lis tyczną " w yróżn ia  się ta książeczka 
wśród »prac »innych autorów , k tó rzy  pisząc »o sprawach tu reck ich  bezkry tyczn ie  p o ­
w ta rza ją  tego rodzaju błędy, co w p ływ a  ujem nie na wartość naukow ą tych  dzieł.

Zygm unt Abrahamowicz

G. SZNEERSON, M U Z Y K A L N A JA  KU LTU R A K IT A J A , G osudarstw iennoje M uzy- 
ka lno je  Izda tie łs tw o , M oskw a 1952, s. 250.

Książka G. S z n e e r s o n a  Muzyczna ku l tu ra  Chin  »poświęcona jes t jednem u 
z na jstarszych, a jednocześnie jednem u z na jm n ie j opracowanych w  lite ra tu rze  euro­
pe jsk ie j elem entów k u ltu ry  ch ińsk ie j. N ie  by ło  dotychczas żadnej pow ażnie jsze j mo­
no g ra fii o muzyce ch ińsk ie j poza k ró tk im i i  bardzo pow ie rzchow nym i a rtyku ła m i we 
w szelkiego rodzaju ogólnych encykloped iach i  podręcznikach h is to r ii m uzyki. Treść 
tych  a rty k u łó w  w  w iększości w ypadków  sprowadza się do podkreślen ia  fak tu  je j 
starożytności i  zam knięcia się w  ciasnych ramach gam pięc io tonow ych . C a ły złożony



NR S (7) RECENZJE 191

proces rozw o ju  m uzyk i ch ińsk ie j a także m uzyka ludow a byw a ła  zazwyczaj w  tych 
opisach pom ijana. Ograniczano się do m uzyk i dw orsk ie j i  sakra lnej. Do p u b lik a c ji 
trak tu ją cych  m uzykę chińską bardzie j wszechstronnie można zaliczyć pracę D. L e v  i  s a 
Foundations of Chinese M usica l A r t  oraz a rty k u ł M. C o u r a n t  a Essai histor ique sur  
la musique classique des Chinois, lecz i  te prace, ja k  można w yw n ioskow ać chociaż­
by z ty tu łó w , om aw ia ją okres na js tarszy w  h is to r ii ch ińsk ie j m uzyki. Książka Szneersona 
bardzo szeroko opisuje w łaśnie ten odcinek h is to r ii m uzyk i ch ińsk ie j, któ rem u w  do­
tychczasowych opracowaniach mało poświęcano uw ag i —• twórczość ludow ą oraz 
rozw ój m uzyk i ch ińsk ie j w  X IX  i X X  w ieku . Książka ilus trow ana jest licznym i p rzy ­
k ładam i w  postaci zapisów nu tow ych , pochodzących z różnych epok i  oko lic  Chin. 
P rzyk łady  te zadają k łam  rea kcy jn ym  teoriom  o muzyce ch ińsk ie j, propagow anym  
przez pseudom uzykologów państw  kap ita lis tycznych , o rzekom ej je j elem entarności 
w yw o ła ne j ograniczeniem  do tw órczości oparte j na pentatonice. Książka w skazuje 
również na przyczyny ekonom iczno-polityczne, k tó re  pow odow a ły  w iększy lub m n ie j­
szy rozw ój te j lub inne j gałęzi ch ińsk ie j twórczości muzycznej. G. Szneerson przeby­
w a ł w ie lo k ro tn ie  w  Chinach, gdzie się zapoznał z żyw ą muzyką, a dysku tu jąc ze 
współczesnym i ch ińsk im i kom pozytoram i i  m uzykologam i, zebrał bardzo bogaty ma­
te r ia ł m uzyczny, k tó ry  udostępnił szerokim  rzeszom czy te ln ikó w  w  form ie obszernej 
m onografii.

Książka Szneersona dz ie li g ię  na trzy  części: 1. K ró tk i h is to ryczny zarys m uzyki 
c h iń s k ie j, 2. M uzyka  ludow a; 3. M uzyka N ow ych  Chin. Pierwsza część poświęcona 
jest ogólnemu zarysow i m uzyk i ch ińsk ie j od czasów na jdaw n ie jszych do okresu ru ­
chu 4 m aja 1919 r. W  te j • części au tor daje ogó lny rzut oka na system gam (obok 
pe n ta ton ik i spotykam y też gamy siedm iostopniowel w  muzyce ch ińsk ie j, harm onię 
i ry tm ik i Sporo m iejsce poświęca autor op isow i ch ińsk ich narodow ych instrum entów . 
Rozdział p ie rw szy kończy się zarysem  h is to r ii m u zyk i ch ińsk ie j do X X  w ieku  
z uwzględnieniem  podłoża społecznego, na ja k im  się rozw inęła, i  licznych  je j odgałę­
zień. ja k  opera chińska, ba le t i  jangko  —  rodzaj ludowego teatra lnego w idow iska . 
Druga część poświęcona jest muzyce ludow e j od epoki dynas tii Czou. W  tym  roz­
dzia le Szifeerson podaje liczne p rzyk ład y  pieśn i ludow ych, pochodzących z różnych, 
naw et na jod leg le jszych p ro w in c ji Chin (Jünnan, Szensi, Sycz'uan, Sikang) oraz p ieśn i 
m niejszości narodow ych w  Chinach (Lolo, W ewnętrzna. M ongolia , Tybet). Pieśni te 
cechuje bogactwo m e lod ii i ry tm u. N ie  ty lk o  ukazują one znakom ite w zo ry  chińskiego 
muzycznego fo lk lo ru , ale są także w yraźnym  zaprzeczeniem nieuzasadnionych tw ie r­
dzeń o ograniczoności ch ińsk ie j m uzyki, k tó re  prowadzą do ca łkow itego zaprzeczenia 
je j w artości estetycznych. Trzecia część ks iążk i G. Szneersona poświęcona jes t muzyce 
ch ińsk ie j po 1919 r. Za pomocą licznych  p rzyk ładów  autor ukazuje czy te ln iko w i 
twórczość kom pozytorów  walczących przeciw ko japońskiem u faszyzmowi, p rzeciw ko 
agresji im peria lis tów  am erykańskich. W  Chinach pow sta ją  se tk i now ych  p ieśn i obra­
zu jących w a lkę  z japońsk im  okupantem, nienaw iść do obszarn ików  i kap ita lis tów , 
a z d rug ie j s trony obrazujących budow nictw o now ych  Chin na terenach w yzw o lo ­
nych, w o lę  w a lk i o pokó j na ca łym  świecie, p rzy jaźń ze Zw iązkiem  Radzieckim  
i k ra ja m i D em okracji Ludowej. W  now ych  p ieśn iach naród ch ińsk i w yraża m iłość 
i wdzięczność dla  swoich k ie ro w n ikó w  na drodze do socja lizm u •— P a rtii K om uni­
stycznej, S ta linow i M ao Tse-tungow i. K ilkanaście  stron pośw ięc ił autor b iogra fiom  
i analiz ie  tw órczości k ilk u  n a jw yb itn ie jszych  kom pozytorów  chińskich, ta k ich  ja k  
N ie  Er, Czang Szu, Huang Tsy, Si Sin-hai, M a Sy-ts'ung, M a Ko. A u to r poświęca 
rów nież k ilk a  stron k ry ty c e  tw órczości kom pozyto rów  chińskich, k tó rzy  m im o swej 
w ie lk ie j w iedzy i zdolności n ie  zdążyli jeszcze w łączyć się w  nu rt now ej, narodow ej 
w  form ie i  soc ja lis tyczne j w  treśc i m uzyki. Do tych  ostatn ich zaliczyć na leży kom ­
pozytora Czang Siao-hu. Reasumując na leży stw ierdzić, że cała książka pozwala czy­
te ln ik o w i na dobre zapoznanie się n ie  ty lk o  z najstarszą m uzyką Chin, ale również 
z je j na jnow szym i osiągnięciam i.

Tadeusz Ż b ikow sk i
N O T A T K I  B IBLIO G RAFICZNE

p u b l i k a c j e  r a d z i e c k i e  w  z a k r e s i e  h i s t o r i i  a r c h i t e k t u r y , t o p o g r a f i i  m i a s t

ORAZ S ZT U K I ZD O B N IC ZE J TERENÓW  A Z JI ŚRODKOW EJ I Z A K A U K A Z IA

W  okresie od zakończenia d rug ie j w o jn y  św ia tow e j opub likow ano w  Zw iązku 
Radzieckim  szereg prac a rch itek tów  i h is to ryków -o rie n ta lis tó w  na tem at h is to r ii i to ­
po g ra fii m iast, budow nictw a i sztuki zdobniczej narodów  A z ji Ś rodkow ej i  Zakaukazia.
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Prace te ukazują nam h istoryczne etapy i  rozw ój budow n ic tw a na tych terenach, po­
cząwszy od zam ierzchłej starożytności, poprzez średniow iecze aż do współczesnych 

k ie run ków  w  p lanow aniu m iast i  arch itekturze ich  budow li.
A z ja  Środkowa, na te ry to riu m  k tó re j leżą re p u b lik i radzieckie: uzbecka, tadżycka, 

turkm eńska, k irg iska  i częściowo kazachska oraz Zakaukazie z repub likam i: Gruzją, 
A rm en ią  i  Azerbajdżanem  -— m ia ły  już  w  starożytności, a następnie i  w  średniow ieczu 
w ie lk ie , niedostatecznie jeszcze jednak  zbadane i  ocenione znaczenie dla h is to r ii 
kości. W ie lok ro tn e  ekspedycje naukowe, podejm owane przez radzieckich badaczy, od­
k ry ły  w ie le  zabytkow ych  bu do w li oraz odsłan ia ją  h is to ryczny rozw ój m iasta od an­
tycznej tw ie rdzy  do m iasta feudalnego z jego typ o w ym i dzie ln icam i „szahnstanem " 
i „rabadem ” . Znalezione podczas w yp raw  archeolog icznych oraz istn ie jące jeszcze 
zab y tk i m ateria lne j k u ltu ry  i  sztuki —  ru in y  starożytnych tw ie rdz i w ie lk ic h  miast, 
ś lady systemów naw adnia jących i n ie jednokro tn ie  zupełn ie jeszcze dobrze zachowane 
przepiękne budow le o różnorodnej i  bogatej ornam entacji — świadczą o w ysokim  
poziom ie ówczesnej k u ltu ry  i  są zabytkam i o praw dziw ie  św ia tow ym  znaczeniu.

Badania nad h istoryczną topogra fią  m iast zapoczątkowała przedrew olucy jna onen- 
ta lis tyka  rosyjska, k ładąc g łów n y nacisk na h istoryczną koncepcję rozw o ju  miast:: 
środkow o-azja tyck iego w  średniow iecznym , feudalnym  okresie jego is tn ien ia . Ta nauko­
wa działa lność jest w  pe łn i kon tynuow ana i rozw ijana  w  Zw iązku Radzieckim , a w y ­
n ik i je j możemy ocenić na podstaw ie stale i  coraz liczn ie j ukazu jących się p u b lik a c ji 
książkow ych. Cenną pozycję  w  te j dziedzinie stanow i praca W . A . Ł a w  r  o w  a, 
Gradostro it ie lna ja ku l tu ra  Sriednie j Az ii ,  wydana przez G osudarstw iennoje Izda tie l- 
stwo A rc h it ie k tu ry  i G radostro itie ls tw a, M oskw a 1950. Zaw iera ona pięć rozdzia łów  
cha rakteryzu jących powstanie i  h is to ryczny rozw ój top ogra fii i  a rch itek tu ry  m iast 
A z ii Ś rodkow ej od starożytności aż do w łączenia tych  terenów  w  skład państwa ro ­
sy jsk iego w  d rug ie j po łow ie  X IX  w ieku. Pierwsze trzy  rozdzia ły  poświęcone są omó­
w ien iu  p ie rw o tnych  form  osiedla ludzkiego, jego przeobrażeniu się w  antyczny grod- 
tw ie rdze oraz dalszemu jego rozw o jo w i w  przedfeudalnym  okresie wczesnego śred­
niow iecza Już w tedy  w  planie: m iasta dostrzegamy zarodek późniejszego centrum  
m iasta feudalnego —  szahristanu. O statn ie dwa najobszernie jsze rozdzia ły  obej­
m ują średniowiecze m uzułm ańskie, om aw ia ją w ięc okres od podbo ju  arabskiego az 
do osta tn ich la t X IX  w ieku . W  okresie tym  ukszta łtow a ło  się ostatecznie typow o 
feudalne środkow o-azjatycfcie m iasto, k tórego szczytowy p u n k t rozw o ju  p rzypad ł na 
X V  w iek. W  top ogra fii m iasta feudalizacja  w yra z iła  się przeniesieniem  się pu lsu ży­
c ia  m ie jsk iego  do now ych  dzie ln ic  —  szahristanu i  rzem ieśln iczo-handlowego przed­
m ieścia rabadu.

N ie ja ko  da lszym  ciągiem  te j p racy jest zbiorow a p u b lika c ja  m ate ria łów  Instututa 
is to r ii i t ie o r ii a rc h it ie k tu ry  A ka d ie m ii A rc h it ie k tu ry  SSSR, p t. A rch i t iek tu ra  Riespu- 
b l ik  Sriednie j Azii ,  w yd . G osudarstw iennoje Izda tie ls tw o  A rc h it ie k tu ry  i  G radostro i­
tie ls tw a, M oskw a 1951, k tó re j au torzy om aw ia ją  nowy,, soc ja lis tyczny etap w  budow­
n ic tw ie  rep u b lik  A z ji Środkow ej, idący po l in i i  now ych  ekonom icznych potrzeb 
w  oparciu  na rodzim ych tradyc jach  budow n ic tw a narodów  A z ji Ś rodkowej.

N iem n ie j cenną pozycją  jes t praca W . N. Z a s y  p  k  i  n  a A rch i t iek tu ra  Śred­
n ie j  Azii ,  Izda tie ls tw o  A ka d ie m ii A rc h it ie k tu ry  SSSR, M oskw a 1948, zaw iera jąca zarys 
h is to r ii a rch ite k tu ry  A z ji Ś rodkow ej oraz om ówienie poszczególnych zaby tków  bu­

dow n ictw a, cha rakterystycznych zarówno dla  terenu, ja k  i  d la  h is to rycznych  eta­
pów  w  rozw o ju  a rch itek tu ry . A u to r po św ię c ił tę pracę g łów n ie  stud iom  badawczym  
nad na jp iękn ie jszym i zabytkam i a rch ite k tu ry  m uzułm ańskie j —  wsrod k tó rych  n a j­
liczn ie j reprezentowane są meczety, m edresy i mauzolea —  zna jdu jącym i się w  k w it ­
nących w  średniow ieczu m iastach A z ji Ś rodkow ej: Bucharze, Samarkandzie, Chiw ie, 
Chorezmie i innych.

Zabytkom  a rc h ite k tu ry  K irg iz ji poświęcona jest praca A. N. B e j n s z t a m a ,  
A rc h i t ie k tu rn y je  pam ia tn ik i  K irg iz i i ,  Izda tie ls tw o  A ka d ie m ii N auk SSSR, M oskw a 
Leningrad 1950. W  p racy  te j au tor za jm uje  się przede w szystk im  ty p o w y m i d la  m o­
num entalnego budow n ic tw a K irg iz ji grobowcam i-m auzoleam i, ta k  zw anym i gum»e- 
zami —  zabytkam i o ryg in a ln ym i i  je d yn ym i w  swej a rch itek ton iczne j fo™ iie i o rn  - 
m en ta ino-dekoracyjne j kom pozycji. G robow cow i Manasa, heroicznego bohatera n - 
rodow ych eposów K irg iz ji,  poświęcona jest praca M . E. M a s  s o n  a 
g a c z e n k o w e  j, Gumbez Manasa, G osudarstw iennoje Izda tie ls tw o  A rc h it ie k tu ry  
i  G radostro itie ls tw a, 1950, w  k tó re j au torzy na podstaw ie zna lezionych na grobowcu 
napisów  określa ją  czas powstania zabytku, następnie da ją głęboką analizę kom pozyc ji
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arch itek ton iczne j, s ty lu  i  ornam entacji oraz zamieszczają p ro je k ty  re ko n s tru kc ji te j 
n iepow tarza lne j w  swym  charakterystycznym  p iękn ie  budow li.

W ie lk i u ro k  bu do w li ś rodkow o-az ja tyck ich  leży n ie  ty lk o  w  p ięknych  pod w zg lę­
dem arch itek ton icznym  kształtach, ale rów nież —  i to  w  dużej mierze —  w  ich  p iękne j 
i  bogatej ornam entacji. T e j dziedzinie sztuk i pośw ięcone są prace: G. N. T o m a -  
j e w a ,  Reznaja m a jo l ikow a ja  mozaika  w  arch i t ie k tm ie  Średniej Az ji ,  M oskwa 
1951 oraz B. W . W e  j  m a r n a ,  A rch it iek tu rno-d ieko ra t iw no je  iskusstwo Uzbieki-, 
słana, G osudarstw iennoje A rc h itie k tu rn o je  Izda tie ls tw o , 1948. Prace te om awia ją 
i  ana lizu ją  sty l, form ę i  m o tyw y  ornam entów arch itek ton icznych stosowanych g łów n ie  
w  zdobn ictw ie wnętrz oraz da ją h is to ryczny obraz rozw o ju  sztuk i dekoracy jne j na ro ­
dów  A z ji Środkow ej, k tó re j na jw span ia lszy ro zkw it nastąp ił w  X IV — X V  w., w y ra ­
żając się g łów n ie  w  zwierzęcych, roś linnych, geom etrycznych i  lite ro w ych  m otyw ach 
om am entacyjnych .

O bok obszernych ca łościow ych dzieł n iem n ie j poważną pozyc ję  stanow ią k ró tk ie  
opracowania h is to rii, top og ra fii i  a rc h ite k tu ry  s łynnych  w  h is to r ii A z ji Ś rodkowej 
m iast. W śród n ich  w ym ien ić  na leży: G. P u g a c z e n k o w e j  i  L. R e m p e l a  
Buchąrę, P i l a w s k i e g o  Urgencz i  Mizdachkan, M oskw a 1948 oraz S. P o ł  u p a- 

n o w a  i  J. J a r a ł o w a  Taszkent, M oskw a 1949. Na szczególną uwagę zasługuje 
p iękn ie  w ydana księga-album , poświęcona jednem u z na jbardzie j znanych m iast A z ji 
Ś rodkow ej —  Samarkandzie. Jest n ią  praca S. N. P o ł u p a n o w a ,  A rch i i ie k tu r -  
ny je  pam ia tn ik i  Samaikanda, Izda tie ls tw o A kad ie m ii A rc h it ie k tu ry  SSSR, M oskw a 1948. 

O prócz k ró tk ie go  szkicu h is to r ii rozw o ju  a rch ite k tu ry  Sam arkandy i om ów ienia sze­
regu zabytkow ych  budow li tego m iasta książka ta zaw iera przede w szystk im  w ie le  
ilu s tra c ji zapoznających czyte ln ika  n ie  ty lk o  ze w span ia łym i pom nikam i a rch itek tu ry , 
ale rów nież z ich  zawsze bogato ornam entowanym i fragm entam i. N a jw iększe j zabyt­
kow e j bu do w li średniow iecznej Samarkandy —  m eczetow i B ib i-chanum  —  poświęcona 
je s t praca Sz. E. R a t i  j  a, Meczet Bib i-chanym, G osudarstw iennoje Izda tie ls tw o 
A rc h it ie k tu ry  i  G radostro itie ls tw a, M oskw a 1950. Praca ta zaw iera rzeczową analizę 
i p róby  re ko n s tru kc ji meczetu zbudowanego na prze łom ie X IV — X V  w., k tórego a rch i­
tek tu ra  jest wyrazem  na jw yższych technicznych i  de koracy jnych  osiągnięć budow nic­
tw a A z ji Ś rodkow ej tego okresu.

Prace naukowe, w  dziedzin ie h is to ryczne j a rch ite k tu ry  badają n ie  ty lk o  rozw ój 
i sztukę, ale także sposoby budow nictw a, stosowane przez budow niczych narodów  A z ji 
Ś rodkow ej. Badania w ykaza ły , że już  od na jstarszych czasów usiłow ano nadać bu ­
dow lom  na jw iększy stop ień s ta tyk i, co w  w arunkach geograficznych specja ln ie tere­
nów  po łudn iow ych, narażonych na nieoczekiwane trzęsienia ziem i, odgryw a ło  zasadni­
czą rolę. To zagadnienie porusza praca N. M. B a c z i n s k i e g o ,  Antis ie jsm ika  
w  arch it iek lu rnych  pamiatnikach Sriednie j Azii ,  M oskw a 1949, k tó re j au tor podając 
konkre tne  p rz y k ła d y  w ykazu je , że ju ż  od na jstarszych czasów budow niczow ie sto­
sow a li elastyczne m a te ria ły  budow lane i  konstrukcy jne , będące na jw łaściw szym  anty- 
sejsm icznym  elementem zapew nia jącym  w ytrzym ałość b u do w li na ruchy skorupy 
ziem skie j.

Prace badawcze In s titu ta  Is to r ii i  T ie o r ii A rc h it ie k tu ry  SSSR, prowadzone na te ­
renach Zakaukazia, o d k ry ły  również w ie le  zaby tków  arch itekton icznych , cennych za­
rów no dla swej h is to ryczne j, ja k  i  a rtys tyczne j wartości. W śród zaby tków  a rch itek­
ton icznych tych  terenów  na jlic zn ie j reprezentowane są obronne, m onum entalne i  k u l­
tow e budow le, ja k  tw ierdze, zamki, meczety, m inare ty, kośc io ły  i  mauzolea. Z aby tk i 
zna jdujące się  na teren ie Azerbajdżanu op isu je  M . A . U s i e j n o w  w  pracy 
Pamiatn ik i azetbajdżanskogo zodczestwa, w yd . G osudarstw iennoje Izda tie ls tw o A rc h i­
t ie k tu ry  i G radostro itie ls tw a, M oskw a 1951. A rch ite k tu rze  re p u b lik  Zakaukazia po­
święcona jes t zb iorow a pu b lika c ja  pt. A rch i t iek tu ra  Riespubl ik Zakawkazija ,  w yd . 
G osudarstw iennoje Izda tie ls tw o A rc h it ie k tu ry  i  G radostro itie ls tw a, M oskw a 1951, k tó ­
ra zapoznaje czyte ln ika  zarówno z h is to rycznym , ja k  i  współczesnym  rozw ojem  bu­
dow n ic tw a  na rodów  G ruzji, A rm e n ii i  Azerbajdżanu. A rch ite k tu rę  i  zab y tk i górzyste j 
G ru z ji op isu je N. P. S i e w i e r o w  w  pracy pt. Pamiatnik i Gruzinskogo Zodcze- 
stwa, wyd. Izda tie ls tw o A kad ie m ii A rc h it ie k tu ry  SSSR, M oskw a 1947. A u to r om awia 
w  n ie j rozw ó j budow n ic tw a G ru z ji począwszy od starożytności aż do osta tn ich la t 
X IX  w ieku , k ładąc g łów n y  nacisk na trzy  ty p y  b u d o w li —  św ią tyn ie  chrześcijańskie j 
G ruz ji, tw ie rdze ii domy m ieszkalne, oraz poddaje naukow ej analizie charakterystyczne 
e lem enty tych  zabytków .

N arodow a sztuka zdobnicza oraz je j w y tw o ry : dyw any, naczynia i rzeźbione 
o rnam enty ścienne, jest om ów iona w  książce M . W . B a b i e n c z i  k  o w  a, Naród-
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noje d iekora t iwno je  iskusstwo Zakawkazi ja i  jego mastieria, G osudarstw iennoje A rch i- 
tie k tu rn o je  Izdatie lstwo, M oskw a 1948.

P ub likac jam i naśw ie tla jącym i h is to rię  i m ów iącym i o arch itekturze m iast A rm en ii 
są prace J. J a r a ł o w a  Eriewan, Izda tie ls tw o A ka d ie m ii A rc h it ie k tu ry  SSSR, M os­
kw a 1948 i  Asztarak, M oskw a 1947. S to licę radzieckiego Azerbajdżanu, Baku, op isa ł 

L. B r e t a n i c k i  (Izdatie lstw o A kad ie m ii A rc h it ie k tu ry  SSSR, M oskw a 1949), kładąc 
g łów n y  nacisk na współczesny rozw ój i  znaczenie tego miasta.

W artość przedstaw ionych pow yże j p u b lik a c ji podnoszą jeszcze bardzie j liczne i lu ­
stracje, szkice i  p lany, co daje czy te ln iko w i pe łny, nieom al p lastyczny obraz h is to ­
rycznego rozw o ju  budow nictw a, ja k  i jego przepięknych pam iątek. Prace te dają 
czy te ln iko w i w ie le  cennych i  podstaw owych w iadom ości i  budzą w  n im  n ieod­

parte zainteresowanie i  g łębok i szacunek dla pracy badacza-naukowca, odsłaniającego 
w  kam ien iu czy drzew ie h is to rię  życia, m yś li i  dążeń człow ieka oraz jego w span ia łych 
osiągnięć, a przekazując doświadczenia dawnych poko leń pomagają w  now e j, tw ó r­
czej p racy narodów  A z ji Ś rodkow ej i  Zakaukazia.

B. M .

P O L S K IE  PRACE- Z D Z IE D Z IN Y  N U M IZ M A T Y K I A R A B S K IE J

Znakom ity  h is to ryk  X IX  w. Joachim  L e l e w e l  podnosił znaczenie badań m o­
net arabskich, znalezionych na obszarze Europy wschodnie j, a także Polski. Skarby 
monet k u fic k ic h  badał rów nież A n to n i M  u c h 1 i  ń s k  i.

Lecz dopiero od 1948 r. prace w  te j dziedzinie skierowano na odpow iednie to ry , 
co się wiąże z dzia ła lnością K ie row n ic tw a  Badań nad Początkam i Państwa Polskiego. 
O pracowania znalezionych na naszych ziem iach m onet k u fic k ic h  po d ją ł się pro f. 
T. L e w i c k i  w raz z w yszko lonym  przez siebie zespołem m łodych pracow ników . 
Jak dotąd, ogłoszono już parę a rtyku łó w  dotyczących tego problem u:

T. L e w i c k i ,  Z dzie jów pieniądza arabskiego w  Europie wschodnie j.  ,.A rcheo­
log ia ", I I I  (1949). A r ty k u ł ten om ów iony b y ł w  „Przeglądzie O rien ta lis tycznym " 
n r 1(5), s. 64.

T. L e w i c k i ,  Nowe znaleziska arabskich dirhemów w  Lublin ie. „Z  otch łan i 
w ie kó w ", X X  (3— 4, 1951). Zaw iera in fo rm acje  o znalezieniu ko ło  Lub lina  skarbu d ir ­
hemów arabskich O m ajjadów  i  A bbasydów  z V I I I  i IX  w.n.e.

M. O p o z  da , Dirhem arabski z X  w., znaleziony w  Tumie k. Łęczycy. „S praw o­
zdanie Państwowego M uzeum  Archeologicznego w  W arszaw ie", I I I  (1950). Jest to do­
kładne om ów ienie znalezionej srebrnej m onety arabskie j, w y b ite j za panowania Nasra 
ibn  Ahmeda, w ładcy  samanidzkiego z 1 poł. X  w.n.e.

A . C z a p  k  i  e w  i c z, Moneta ku l icka  z Lublina. Tamże. O pracowanie znale­
zionego w  Lub lin ie  d irhem u arabskiego z czasów k a lifa  abbasydzkiego al-M u'tazza 
(koniec IX  w.n.e.).

W ł. K u b i a k ,  Opis dirhemu arabskiego ze skarbu, monet srebrnych  z Dzierzążni 
pow. Płońsk na póln. Mazowszu. Tamże IV  (3— 4, 1951).

Opis m onety k u fic k ie j w y b ite j w  Baichu w  okresie panowania dynas tii Samanidów.
Poza tym  przygotow any jes t do d ruku  kata log skarbu znalezionych ko ło  Lub lina  

m onet arabskich, k tó ry  ze w zględu na bogaty m ateria ł, ja k i zaw iera, pow in ien  u ka ­
zać się ja k  na jprędzej.

W . Z.

Z CZASOPISM

TE M A T Y K A  O R IE N T A L IS T Y C Z N A  W  W YD A W N IC TW A C H  SERYJNYCH I P E R IO D Y K A C H  R A D Z IE C K IC H  
Z ZAKR ESU  E TN O G R A F II I H IS T O R II K U LT U R Y  M A T E R IA LN E J

In s ty tu t E tnog ra fii im. N. N. M ik łu ch o -M a k ła ja  A kadem ii N auk ZSRR w znow ił 
cenną serię sw ych „P rac" (Trudy), przynoszących wartościowe studia, k tó re  mogą zain­
teresować rów nież o rien ta lis tów . N a leży do n ich  w yd an y w  1952 r. ja ko  X V I I I  t. 
„P rac" Sybery jsk i zbiór etnograíiczny (S ib irsk i j  etnograíiczeskij  sbornik)  I, zaw iera­
ją c y  następujące a rty k u ły : B. O. D o ł g i c h a  —• Pochodzenie Nganasanów, J. D. 
P r o k o f j e w e j  —  Z zagadnień organizacj i społecznych Selkupów,  S. A.  T o k a ­
r i  e w  a —  Przeżytki stosunków rodowych u Chakasów w  X IX I w. ,  A.  A.  P o p  o- 
w  a —  Życie koczownicze i  ty p y  mieszkań u Dolganów, L. P. P o t a p o w  a —  
Szkic etnograíiczny ro ln ic twa  u A ita jczyków ,  A.  F. A n i s i m o w a  —  Czum sza­
mański u Ewenków a problem pochodzenia obrzędu szamańskiego, O.  W.  J o n o ­
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w e j  —  Budynk i mieszkalne i  gospodarskie Jaku tów  oraz I. K. W o b ł o w a  — 
Święta eskimoskie.

„K ró tk ie  sprawozdanie" (K ra tk i je  soobszczenija) In s ty tu tu  E tnogra fii, z. X IV  
przynoszą a rty k u ły : S. P. T o ł s t o w a  —  Badania archeologiczne na trasie g łów ­
nego Kanału Turkmeńskiego  (Uzboj), W . A . G a r d a n  o w a  —  Praca ekspedycji  
dagestańskiej w  1950 r., O.  A.  K o r b ę  i  J. I. M a c h ó w e j  —  W ypraw a  do 
Kazachstanu , S. F. G a d ż i j  e w  e j  —  Zagadnienie tuchumu i  dużej rodziny u Ku- 
rr iyków ka jakenckich  oraz W . W . G i n z b u r g a  —  M ate r ia ły  dotyczące dawnej 
ludności Kazachstanu wschodniego. W  zeszycie X V  zna jdu jem y następujące prace: 
M . G. L e w i n a  —  Atlas  geograłiczny Syberii,  S. W.  I w a n o w a  —  Ornament lu ­
dów Syberi i  jako  źródło historyczne, N.  F. P r y  t k o  w e j  —  T ypy  odzieży w ierzch­
n ie j  ludów Syberii,  W,  W.  A n t  r o p  o w e j  —  Z dz ie jów transportu u ludów sybery j­
skich oraz W.  D. D i a , c z e n k o  —  Badania antropologiczne Gagauzów w  M o łda w ­
sk ie j SRR.

K w a rta ln ik  „E tnogra fia  Radziecka" (Sowietskaja etnogra l i ja ) w  nrze 3 z 1952 r. za­
mieszcza a rty k u ły : L. P. P o t a p o w a  —  Szkic etnogenezy A ł ta jczyków  południowych,  
R. B. A c h m e r o w a  —  Pewne zagadnienia etnogenezy Baszkirów na podstawie da­
nych archeologicznych, N.  F. T a k o j e w e j  —  Z h is to r i i  osetyńskiego mieszkania  
górskiego, G. A.  P u g a c z e n k o w e j  —  Z dz ie jów ,,parandżi". W  nrze 4 z 1952 r. 
tegoż czasopisma zna jdu jem y prace: B. Ch. K a r m y s z e w e j  ■— Zagadnienie po­
chodzenia Łokajczyków,  B. A.  L i t w i ń s k i e g o  —■ Namazga-tepe  —  na podstawie  
w y n ik ó w  wykopa l isk  1949— 1950 oraz N. I. W o r o b i e w e j  —  Zwięzłe w y n ik i  ba­

dania k u l tu ry  materia lne j Czuwaszów.
W ydaw ane przez In s ty tu t H is to r ii K u ltu ry  M a te ria ln e j A kadem ii N auk ZSRR „M a ­

te r ia ły  i badania z dziedziny archeo log ii ZSRR" (M at ie r ia ly  i  issledowanija po archie- 
o log i i  SSSR) przynoszą szereg c iekaw ych danych także i dla o rien ta lis tów . 24 num er 
te j serii zaw iera M ate r ia ły  i  badania z zakresu archeologii  Syberi i  (M at ie r ia ly  
i  iss ledowanija po arch ieołogii Sibiri), t. I p rzynosi a r ty k u ły : M, N. K o m a ­
r o w e j  —  Grobowiec tomski, pamnik dz ie jów dawnych plemion leśnego pasma Sy­
ber i i  zachodniej, K.  W.  S a l n i k o w a  —  Kurhany znad jeziora A łaku l ,  L. A.  J e w-  
t i u c h o w e j  —  Posągi kamienne Syberi i  po łudn iow ej i  M ongo li i ,  W.  P. L e w  a s z e- 
w e j  —  Dwa grobowce Kirgiz-Chakasów, W.  I. F i e d o r o w a  —  Dawne sztuczne 
nawadniania w rejon ie depresji  m inusińskie j  oraz W . I. C a ł k i  n a  —  O zbadaniu 

k o n i  z kurhanów A łta ju .
N r 25 tegoż w ydaw n ic tw a pt, —  M ate r ia ły  i  badania z archeologii  Uralu i  obszaru 

sąsiadującego z Uralem  przynoszą pracę I. A . T a ł i c k  i e j  —  M ate r ia ły  do mapy  
archeologicznej basenu rzeki Kamy, om awiające pom n ik i położone w  dorzeczu rzek K a­
m y, W ia tk i, B ia łe j, W iszery.

W  skład n r  28 wchodzi praca A. P. S m i r n o w a  —  Szkice h is to r i i  s tarożytnej i  śred­
n iow iecznej ludów środkowego Powołża i  Pokamia. A u to r rozpatru je  okresy: brązu, 
wczesnożelazny, średniożelazny, późnożelazny, średniow ieczny oraz zagadnienie w i­
zerunków  szamańskich. Seria K ró tk ie  sprawozdania z referatów i  badań terenowych  
Ins ty tu tu  H is to r i i  K u l tu ry  M ater ia lne j (K ra tk i je  soobszczenija o dokładach i  po lewych  
iss ledowanijach Inst itu ta  Is to r i i  M a t ie r ia lno j  K u l tu ry )  również zaw iera cenne w iadom o­
ści d la  o rien ta lis tów . I tak  w  nrze X L III  B. A . R y b a k ó w  in fo rm u je  o ziemiach 
rusk ich  na podstaw ie maipy Idris iego z 1154 r., W. I. M o s z i n s k a  pisze o pewnych 
rzeźbach kam iennych znad Irtyszu . W  nrze X L IV  zna jdu jem y a rty k u ły : A . M. J e- 
f i m o w e j  —  Dawne urządzenia inżyn ie ry jne  dla umocnienia brzegu w  mieście 
Bułgary, O. S. C h o w a n s k i e j  —  W ykopa liska  łaźni z początku X I V  w.  na gro­
dzisku bułgarskim, N.  F, K a l i n i n a  —  Ekspedycja do re jonów  zachodnich Tatar­
sk ie j ASRR i w  nrze X L V  A. M . B i e l e n i e ' k i  na podstaw ie zdobytych m ateria­
łó w  przez w ypraw ę Tadżycko-Sogdyjską 1947— 1950 r. omawia św ią tyn ie  p iandży- 
kenckie ,

X V I tom w ydaw n ic tw a  Archeologia Radziecka (Sowietskaja Arch ieo łog i ja )  za­
w ie ra  m.in. a r ty k u ły : M. I. A r t a m o n o w a  O Białe j Wieży, stanow iącej resztk i 
tw ie rdzy chazarskiej Sarkel, M . W . G r i a z n o w a  —  Pomnik i okresu karasukskieąo  
w Kazachstanie środkowym,  W.  O.  W i t t a  —  Konie z kurhanów pazyrykskich,  
A.  Aj. J e s s e n a  —  Wczesne związki obszaru sąsiadującego z Uralem, z Iranem  
oraz W . F. G a j d u k i e w i c z a  —  Grobowiec w  pobliżu Szir in-saju w  Uzbekistanie.

W. Z.
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N O T A T K I

Czasopismo „O  trw a ły  pokój, o dem okrację ludow ą" w  nrze 13 z 27 marca br. 
um ieściła a rty k u ł Ism aila H o e m r i  pod ty tu łe m  W alka  Chłopów S yr i i  i Libanu o po­
kój, niezawisłość narodową i  ziemię. A u to r pisze, że „rozw ó j ruchu chłopskiego, ma­
jącego bogate tra d yc je  i n ie rozerw a ln ie  związanego z w a lką  k la sy  robotn icze j i  ca­
łego narodu przeciw ko panoszeniu się im peria lis tów , stanow i jedną z charakterys­
tycznych cech obecnej sy tua c ji w  S y rii i L iban ie ” . C h łop i libańscy i  s y ry jscy  zna j- 
du ią  się w  b. c iężk ie j sy tua c ji społecznej i  ekonom icznej. „W  S y r ii na ogólną ilość 
5,5 m iliona ha uży tkó w  ro lnych  4 m ilio n y  ha należą do ga rs tk i w ie lk ic h  obszarn ików . 
W  Libanie w  okręgu B ika sam ty lk o  feudal S kaffu posiada 1/4 w szystk ićh  gruntów , 
tzn. ty le , ile  m ają w  sumie wszyscy m a ło ro ln i i  ś redn io ro ln i ch łop i tego okręgu. 
Żadne ustaw y państwowe n ie  chronią chłopów  i  robotników* ro ln ych  przed samo­
w o lą  obszarników, przed chciwością lichw ia rzy . Dotychczas is tn ie je  tu  pańszczyzna. 
Tak np. w  Dżebel D ruz (Syria) chłop musi 1 dzień w  tygodn iu  pracować bezpłatnie 
na ziem i obszarnika. Panowanie feudałów  i  im peria lis tów  pow oduje ru inę  gospo­
darczą S y rii i L ibanu oiraz pogłęb ia  upadek ro ln ic tw a . W  S y rii w sku tek  b ra­
ku  urządzeń naw adnia jących ogromne obszary z iem i zam ien iły  się w  pustyn ię ".

W a lka  ch łopów  libańsk ich  o ziemię, n iezaw isłość narodową i pokó j p rzyb ie ra  na 
sile. W  w ie lu  oko licach ch łop i odm aw ia li p łacenia poda tku  od zbiorów , d z ie lili 
m iędzy sobą g ru n ty  obszamicze, s taw ia li opór żandarm erii. „Cechą cha rakterystycz­
ną ruchu ch łopskiego jes t w zrasta jący stopień jego zorganizowania. Po raz p ierw szy 
w  dzie jach S y rii i L ibanu pow sta ły  masowe organizacje chłopskie. W  po łudn iow ym  
Libanie, w  S y rii pó łnocne j, w  okręgu B ika (Liban) i  w  okręgu płaskowzgórza K u r­
dy jsk iego (Syria) odby ły  .się zjazdy, na k tó rych  reprezentowane b y ły  tysiączne rze­
sze ch łopów ". Ukazuje się szereg pism  specja lnie dla fe llahów  w  językach  k u r ­
d y jsk im  i arabskim . Ruch ch łopsk i zwraca się sw ym  ostrzem przec iw  panow aniu 
obcych m onopolów, p rzeciw  im peria lis tom  i  w ys ługu jące j się im  m ie jscow ej bur- 
żuazji i m ie jscow ym  feudałom. Próba osłabienia ruchu chłopskiego, za in ic jow ana 
nrzez dyk ta to ra  Sziszakli, przez oszukańczą „re form ę ro lną " zakończyła się fiaskiem .

Kom unistyczna pa rtia  S y rii i L ibanu ze swym  organem „N id a  al-Szanb w  pe łn i 
popiera ruch chłopski.

* * *

„N ow e Czasy" w  numerze 13 z br. w  notatce Tajemnice pewnego ko n l l ik tu  poda­
ją w iadomość o k o n flik c ie  m iędzy A rab ią  Saudyjską a sułtanem  M aska tu  o granicę 
na teren ie tzw. oazy Baraine. Pozycja A ra b ii S audyjsk ie j b y łą  mocna, gdyż czuła 
ona za sobą poparcie dyp lom ac ji USA, która, przec iw  dążeniom  A n g lii do połączę- 
nia „kon tro lo w an ych  przez A ng lię  ks ięs tw  Katar, Bahrein, Oman (W ybrzeże Piratów), 
M askat i innych  w  federację, k tó ra  by ła b y  powiązana ekonom icznie i  p o lityczn ie  
z Irak iem ", p ragn ie um ocnienia A ra b ii S audy jsk ie j w  . oazie Baraine, w  pob liżu  baz 
b ry ty js k ic h  w  Szardża ¡i na  wyspach Bahrein. 'Poza ty m  ,,w re jon ie  oazy, zdaniem 
specja lis tów  zagranicznych, zna jdu ją  się bogate zasoby ropy na ftow e j, które, s tw ie r­
dzić należy, nęcą rów nież businessmenów am erykańskich". Fakt, że rokow ania , w  k tó ­
rych dyp lom aci USA bezskutecznie zao ferow ali A n g lii swe us ług i „m ediatorów , zna­
la z ły  się w  ślepym  zaułku, św iadczy o wzm aganiu się w a lk i m iędzy A n g lią  a Sta­
nam i Z jednoczonym i o w p ły w y  na Półwyspie A rabsk im  .

* * *

Postępowe czasopismo francuskie „La Pensée' w  num erach 45 (za lis topad-gru- 
dzień 1952) i 46 oraz 47 (za s tyczeń-lu ty  i  m arzec-kw iecień 1953) pośw ięciło  szereg 
a rty k u łó w  Aw icennie . M. R o d  in  s o n  w  a rtyku le  La pensée d 'Av icenne  wskazał 
na zasługi naukowe A w icenny w  zakresie tak  nauk ścisłych, ja k  i  f ilo z o fii i n ie  za­
przeczając pew nych sprzeczności tkw ią cych  w  jego rozum owaniu, po dkre ś lił o lb rzy­
m i w k ład  A w icen ny  do nauk i ogó lno ludzkie j. Dr. G. B a i s s e  t t e  w  a rtyku le  
Avicenne et la médecine is lamique  oceniając w k ła d  A w icen ny  w  rozw ój m edycyny 
podkreś lił, że aw icennowska teoria  czterech typó w  tem peram entów ludzk ich  ma w ie le  
m om entów w spó lnych z teorią  „czterech typów  kon s ty tu c jon a lnych " m edycyny now o­
czesnej.



K R O N I K A

Z W YDARZEŃ NA WSPÓŁCZESNYM W SCHO DZIE 

(za okres od 15.I V  do 15.V1.1953 r.)

ALGER

26. V . Odmowa dokerów  A lg e ru  i  O ra­
nu ładowania sta tków  p łynących  z b ro­
nią  i  sprzętem w o jennym  do Indochin.

27. V . S tra jk  20 tys ięcy  ko le ja rzy , tram ­
w a ja rzy  i  p racow n ików  szpita li. S tra j­
k u ją c y  dom agali się popraw y w arun­
ków  bytu.

TUNIS

5.VI. K o lon ia lne władze francuskie 
przeprow adziły  dziesią tk i now ych ope­
ra c ji p o lic y jn y c h  w  re jon ie  Susa, w  
czasie k tó rych  poddano śledztwu setki 
ob yw a te li tunezyjsk ich.

EGIPT

27.IV . Rozpoczęcie w  Kairze angiel- 
sko-egipskich rokow ań w  spraw ie ewa­
k u a c ji w o jsk  b ry ty js k ic h  ze stre fy  K a­
na łu  Sueskiego.

5. V . W edług agencji Reutera, pow o­
ła ny  przez rząd eg ipsk i kom ite t do opra­
cow ania ko n s ty tu c ji jednom yśln ie  w yp o ­
w iedz ia ł się za proklam ow aniem  w  Egip­
cie repub lik i.

6. V . O fic ja ln y  kom unikat, że rokow a­
n ia  anglo-eg ipskie w  Kairze zosta ły cza­
sowo przerwane, ponieważ stronom  nie 
udało się dojść do porozum ienia co do 
zasad ew akuac ji w o jsk  b ry ty js k ic h  ze 
s tre fy  Kanału Sueskiego.

9. V . Uchwała sesji K om ite tu  P o litycz­
nego L ig i A rab sk ie j o poparciu  żądań 
E giptu w  spraw ie ca łkow ite j ew akuacji 
b ry ty js k ic h  w o jsk  ze stre fy  Kanału Sues- 
kiego.

10. V . Zakończenie w  Kairze kon feren­
c ji m in is trów  spraw zagranicznych 8 
państw  arabskich —  członków  L ig i 
A rabskie j. Uczestn icy kon fe renc ji po­

now n ie  ośw iadczyli, że odrzucają w ysu ­
wane przez m ocarstwa zachodnie p ro ­
je k ty  tzw. dowództwa W schodu i w y ra ­

z il i poparcie dla Egiptu domagającego się 
bezw arunkow ej ew akuac ji b ry ty js k ic h  
w o jsk  ze s tre fy  Kanału Sueskiego.

11. V . P rzybycie do K a iru  sekretarza 
stanu USA John F. Dullesa. W  dalszej 
swej podróży „ in fo rm a c y jn e j"  po k ra ­
jach B liskiego i Środkowego W schodu

John F. Dulles odw iedz ił sto lice: Izrae­
la, T ransjordan ii, S yrii, Libanu, Iraku , 
A ra b ii S audyjsk ie j, Pakistanu, Ind ii, T u r­
c ji i G recji.

14.V. Decyzja rządu egipskiego w  
sprawie wprowadzenia b lokady  celem 
przeszkodzeniu w  zaopatryw aniu  b ry ty j­
skich w o jsk  okupu jących strefę Kanału 
Sueskiego.

20. V . Doniesienia dziennika ,,A1-Ah- 
ram ", że rząd Egiptu w ystosow a ł do rzą­
du W . B ry ta n ii 3 n o ty  pro testacyjne 
w  zw iązku z incydentam i w  s tre fie  K a­
nału Sueskiego.

SYRIA

7.V. O pub likow an ie  przez czołowych 
sy ry jsk ich  działaczy społecznych apelu 
w spraw ie wzmożenia w a lk i p rzeciw ko 
im peria lis tycznym  próbom  utworzen ia 
tzw. dowództwa Środkowego W schodu.

LIBAN

24.IV . D ym is ja  rządu prem iera Hałed 
Szechaba.

26.IV . Oświadczenie prezydenta Re­
p u b lik i L ibańskie j K am il Szamtsna na 
kon fe renc ji prasowej w  Kairze, że L i­
ban „bez wahania poprze E g ip t" w  spra­
w ie ew akuac ji w o jsk  b ry ty js k ic h  ze stre­
fy  Kanału Sueskiego.

30.V. Dekret prezydenta o rozw iąza­
n iu  parlamentu.

IRAN

16.IV . 100-ty.sięczna dem onstracja an- 
ty im pe ria lis tyczna  w  Teheranie. Duże de­
m onstracje odby ły  się rów nież w  innych 
m iastach Iranu.

28.IV. Obniżenie przez rząd Mossade- 
ka cen n a fty  o 50°/o. Celem obn iżk i jest 
zachęcenie am erykańskich i japońskich 
m onopoli do kupow ania n a fty  ira ńsk ie j.

3.V. O pub likow an ie  w  Teheranie k o ­
m un ika tu  rządowego, oskarżającego p rzy ­
wódcę „p a r t i i pracu jących Iranu ", Bag- 
hai, o to, że jes t on organizatorem  an­
tyrządowego spisku i  w innym  zabójstwa 
naczelnika kom endy g łów ne j p o lic ji,  A f-  
szartusa.

21. V . Zakończenie w  Teheranie p ie r­
wszego K ra jow ego Kongresu K ob ie t
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Irańskich. Uchwalono rezolucje dotyczą­
ce w a lk i o niezależność Iranu, popraw y 
sy tua c ji dzieci, w a lk i o prawa kob ie t 

irańsk ich . W ybrano  delegację na Św ia­
to w y  Kongres Kobiet.

24.V. Uchwała Parlamentu w  sprawie 
rozpatrzenia w  tryb ie  nag łym  sprawozda­
nia  „k o m is ji ośm iu", zalecającego ogra­

n iczen ia pe łnom ocn ictw  szacha.
10.VI. Porozumienie w  form ie w ym ia ­

ny  pism m iędzy przedstaw icie lem  han­
d low ym  ZSRR w  Iran ie  M . J. Kuznieco- 
wem a irańsk im  m in is trem  gospodarki 
narodow ej A ha w i w  spraw ie irańsko-ra- 
dz ieck ie j w ym iany  tow arow e j na k o le j­
n y  okres roczny.

PAKISTAN

18.IV . U tworzenie gabinetu przez M o ­
hammed A l i  Czoudhuri, dotychczasowe­
go ambasadora Pakistanu w  USA, na 
m iejsce gabinetu Hw adży Nazim uddina, 
k tó ry  podał się do dym is ji.

INDIE

15.IV. Doniesienia dziennika „Swad- 
tuna ta", że w  w yborach do rady m ie j­
sk ie j Sonarpura (Zachodnia Bemgalia) k o ­
m uniści zdoby li 8 na 9 m ie jsc w  radzie.

12.V. Oświadczenie m in is tra  finansów 
Deszmukha, że w  p ro w in c ji Radżastan 
g łodu je  przeszło 2 266 tys ięcy  ludzi.

28. V . Doniesienie „H industan Stan­
da rd", że k ie row n ic tw o  O gólnohinduskie- 
go Kongresu Zw iązków  Zawodowych po­
stanow iło  zwołać w  lipcu  w  K alkucie  
zjednoczoną konferencję  zw iązków  zawo­
dowych, k tó ra  przedysku tu je  problem  
bezrobocia i m ożliwości zjednoczenia 

zw iązków  zaw odowych w  Indiach.
1.VI. Przedłużenie do dnia 31.X II. 

1954 r. p o lsko -ind y jsk ie j um ow y hand lo­
w e j z dn ia 6 stycznia 1951 r.

CEJLON

22.IV . In form acja  France Presse o are­
sztow aniu redaktora postępowego dzien­
n ika  „People's V o ice " Tam ila K. V a i- 
kunthavasana, k tó ry  po w ró c ił do C e jlo ­
nu po podróży do ZSRR.

BURMA

17.IV. A pe l postępowego Burmańskie- 
go Zw iązku Patrio tycznego do narodów 
św iata, po tęp ia jący agresję kuom intan- 
gowską przeciw ko Burmie.

22.V . Agencja  France Presse donosi 
z Rangunu, że nadal trw a ją  zacięte w a lk i 
m iędzy rządow ym i w o jskam i burm ański- 
m i a bandami czangkajszekowskim i.

WIETNAM

24.IV . W ietnam ska Agencja  In fo rm a­
cy jna  doniosła, że w  d rug ie j po łow ie  
1952 r. i  w  p ierw szych m iesiącach 1953 r. 
w  w ie lu  re jonach W ietnam u przeprow a­
dzono zakro jone na szeroką skalę prace 
irygacy jne . W  samej ty lk o  p ro w in c ji 

Ta j-B in  nawodniono 56 tys. hektarów  
ziemi.

5.V. W ietnam ska A gencja Prasowa 
doniosła, że w o jska  ko lon iza to rów  fran ­
cuskich s trac iły  w  okresie styczeń —  
marzec br. 8 400 żołn ierzy, z k tó rych  
2 150 -wzięto do n iew o li.

8.V. Oświadczenie szefa urzędu „Z a ­
pew nien ia wzajemnego bezpieczeństwa" 
USA —  Stassena, że USA przezna­

czy ły  F ranc ji 60 m ilion ów  do la rów  jako  
„specja lną pom oc" dla kon tynuow ania  
agresywnej w o jn y  w  Indochinach.

9..V. Zaprzeczenie agencji TASS w ia ­
domości podanej przez dz ienn ik i „N e w  
Y o rk  H era ld  T ribune " (7.V .1953), ja koby  
w  listopadzie 1952 r. podpisany został 
m iędzy Chińską R epubliką Ludową,
ZSRR i W ietnam ską Republiką Dem okra­
tyczną układ, w  m yśl k tórego CH.R.L. 
zobow iązała się do w ys łan ia  w  razie k o ­
nieczności do Indoch in  300-tysięcznej ar­
m ii, a ZSRR —  do zaopatrzenia w  sprzęt 
b o jo w y  5 d y w iz ji W ie tnam skie j Repu­
b lik i. Zaprzeczenie stw ierdza, że w iado­
mość powyższa jes t ca łkow ic ie  zmyślona 
i ma na celu wprowadzenie w  błąd m ię­
dzynarodow ej o p in ii publicznej.

13.V. Przeprowadzenie przez rząd 
francuski de w a lua c ji p iastra  indochiń- 
skiego (waluta okupowanej części Indo­
chin). N o w y  kurs p iastra w ynos i 10 fra n ­
ków  zamiast 17 franków .

20.V . O pub likow an ie  dekretu Prezy­
denta H o Szi-mina o środkach zm ierza­
jących do um ocnienia us tro ju  ludowo- 
dem okratycznego na wsi, do zwiększe­
nia p ro du kc ji ro lne j i popraw y sytuac ji 
m ateria lne j chłopów.

27.V. Ewakuowanie przez w o jska 
francuskiego korpusu  ekspedycyjnego 
umocnionego punktu  Jen-V i, położonego 
w odległości 30 m il na po łudnie od Ha- 
noi.

KAMBODŻA

15.VI. A gencja Reutera podała, że 
k ró l Kambodży Narodom  Sihanuk opuś­
c ił k ra j i udał się do Syjamu. Sihanuk 
z ło ży ł oświadczenie, w  k tó rym  zaprote­
stow a ł p rzec iw ko  francuskie j po lityce  
ograniczania autonom ii Kambodży. W g 
doniesień prasy am erykańskie j spór m ię­
dzy k ró lem  Kam bodży a w ładzam i fran-
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cusk im i ostatn io się zaostrzył. K ró l Kam ­
bodży żądał przyznania mu praw a w ię k ­
szej n iż dotąd k o n tro li nad dzia łaniam i 
w o js k  Kambodży. Sprzeciw ił się on w y ­
łączeniu o b yw a te li francuskich spod ju ­
ry s d y k c ji Kam bodży oraz pro testow ał 
p rzec iw ko  in ge renc ji F ranc ji do p o lity k i 
eksportow ej i  im p ortow e j Kam bodży *.

PATET-LAO

17.IV. W o jska  A rm ii Ludow o-W yzw o- 
leńczej Patet-Lao w y z w o liły  fo rt Nong- 
H iet.

18.IV . A rm ia  Ludowo-W yzwoleńcza 
za ję ła  m iasto Ban-Ban. Zakończenie w y ­
zw alan ia p ro w in c ji Sam-Niea.

19.IV. A rm ia  Ludowo-W yzwoleńcza 
za ję ła  m iasto Sijeng-Kuang. A rm ia  w  c ią­
gu 6 dn i przebyła  200 km.

28.IV . A rm ia  Ludowo-W yzwoleńcza 
za ję ła  fo r t Pak-Sieng w  odległości 60 km  
od s to licy  k ra ju , Luang-Prabang.

INDONEZJA

21.IV . Podpisanie w  Dżakarcie indo- 
nezyjsko-holenderskiego p ro to kó łu  o l i ­
k w id a c ji ho lenderskie j m is ji w o jskow e j 
w  Indonezji.

6.V. Podpisanie w  Dżakarcie po lsko- 
indonezyjsk iego uk ładu handlowego.

2,VI. D ym is ja  gabinetu prem iera W i- 
lopo.

MONGOLIA

27.IV. W ręczenie na K rem lu  lis tó w  
uw ie rzy te ln ia ją cych  Przewodniczącemu 
Prezydium  Rady N ajw yższe j ZSRR K. 
W oroszy łow o w i przez ambasadora nad­
zwyczajnego i  pełnomocnego M ongo l­
sk ie j R epub lik i Ludowej D. A dilb isza.

12.VI. M ianow an ie  Ambasadora N ad­
zwyczajnego i Pełnomocnego P.R.L. w  
ZSRR W acław a Lew ikow skiego Ambasa­
dorem  N adzw ycza jnym  i  Pełnomocnym 
PRL w  M ongo lsk ie j Republice Ludowej 
z siedzibą w  M oskw ie.

CHINY

28.IV . Odpowiedź rządu C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludowej na pismo K om is ji K on­
gresu N arodów  w  obronie pokoju. O d­
pow iedź zaw iera zgodę na propozycję 
w zyw ającą do rokow ań m iędzy pięciom a 
w ie lk im i m ocarstwam i celem zawarcia 
Paktu Pokoju.

30.IV. Podpisanie w  Pekin ie uk ładu 
handlowego i  p łatniczego m iędzy C h iń ­

ską R epubliką Ludową a NRD. W ym ia ­
na handlow a m iędzy obu k ra jam i w zro ­
śnie w  1953 r. o 34°/o w  porów nan iu  z ro ­
k iem  1952.

2.V. Rozpoczęcie się w  Pekinie 
V I I  O gó lnochińskiego Kongresu Zw iąz­
ków  Zawodowych.

l l .V .  Protest m in is tra  spraw zagra­
n icznych Czou En-laia przeciw ko now e­
m u pogw ałceniu przez sam oloty am ery­
kańskie obszaru pow ietrznego Chin 
i  p rzeciw ko zab ijan iu  obyw a te li ch iń . 
skich. 10 i 11 m aja sam oloty am erykań­
skie zbom bardow ały m iasta Lakuszao 
i  A n tung  w  Chinach północno-wschod­
nich. W  w y n ik u  na lo tów  w  A n tungu  zo­
stało zab itych  i ran ionych 257 osób oraz 
zostało zburzonych ponad 1 100 domów.

11. V . Zakończenie V I I  O gó lnoch iń­
skiego Z jazdu Z w iązków  Zawodowych. 
Podsumowano w y n ik i p racy O gólnochiń- 
sk ie j Federacji Z w iązków  Zawodowych 
w  ciągu 4 la t i  w ytyczono zadania zw iąz­
ków  zaw odowych Chin w  dziele p la ­
nowego budow nictw a państwowego. 
Uchwalono no w y  statut, w yb rano K om i­
te t W ykonaw czy Federacji oraz delega­
cję  na I I I  Ś w ia tow y Kongres Zw iązków  
Zawodowych.

12. V . W y b ó r Lu Szao-tsi honorow ym  
przewodniczącym  O gó lnoch ińskie j Fede­
ra c ji Zw iązków  Zawodowych. Przewod­
niczącym  został w yb ra n y  La i Żo-ju i.

25.V . Podpisanie w  Pekinie polsko- 
ch ińsk ie j um ow y o w ym ian ie  tow arow ej 
i p łatnościach na ro k  1953.

5.V I. Podpisanie w  Pekinie porozu­
m ienia handlowego m iędzy przedstaw i­
c ie lam i Chińskiego Narodowego Tow a­
rzystw a Eksportowo-Im portowego a fran ­
cuską delegacją handlow ą o w ym ian ie  
tow arów  w artośc i 20 m ilia rd ów  franków  
francuskich.

KOREA

16.IV . Jednomyślne uchwalenie przez 
Kom isję Polityczną Zgromadzenia O gó l­
nego O NZ rezo lu c ji zgłoszonej p r:fez 

de legację B ra zy lii w  kw e s tii koreańskie j.
20.IV . Rozpoczęcie w  Panmundżon re ­

p a tria c ji chorych i  rannych jeńców  w o ­
jennych zgodnie z porozum ieniem  podp i­
sanym 11.IV.1953 r.

25.IV . Zdem entowanie przez dowódcę 
b ry ty js k ic h  s ił zbro jnych  w  Japon ii i w 
K ore i gen. H enry  W ellesa w iadom ości 
o tym , ja kob y  repa triow an i je ń cy  angie l­
scy oskarżali stronę koreańsko-chińską 
o złe traktow anie .

1 W  czerwcu 1953 r. pod naciskiem  USA k ró l Kam bodży po w ró c ił do k ra ju , ale 
k o n f lik t  z Francją trw a  w  dalszym ciągu.
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26.IV . Strona koreańsko-chińska w  
Panmundżonie po in fo rm ow ała  dowódz­
tw o „w o js k  N arodów  Z jednoczonych" o 
zakończeniu przez siebie re p a tria c ji 
w szystk ich  chorych i  rannych jeńców  
wojennych.

26.1 V. Złożenie przez delegację ko- 
reańsko-chińską do Tokow ań rozejm o- 
w ych  w  Panmundżon p ropozyc ji w  spra­
w ie  rozw iązania zagadnienia losu je ń ­
ców, n ie  podlega jących rep a tria c ji bez­
pośrednio po zakończeniu dzia łań w o jen ­
nych. Jeńców proponowano w ys łać do 
państwa neutra lnego, k tó re  pod ję łoby  się 
czasowo op iek i nad n im i i zapew niłoby 
w a ru n k i swobodnego rozstrzygnięcia 
przez n ich  zagadnienia ich  przyszłego 
losu.

30.IV. Na posiedzeniu w  ramach ro ­
kow ań roze jm ow ych w  Panmundżon de­
legat am erykański —  gen. H arrison —  

ośw iadczył,, że odrzuca w n iosek strony 
ch ińsko-koreańskie j w  spraw ie w yzna­
czenia jednego z państw  A z ji ja ko  pań­
stwa neutralnego, k tó re  pod ję łoby  się 
k o n tro li nad jeńcam i w o jennym i, odma­
w ia ją cym i pow ro tu  do domu.

1,V. Bestia lskie bom bardowanie Phc.n- 
janu  przez sam oloty am erykańskie.

3.V. K om un ika t de legacji koreańsko- 
ch ińsk ie j prowadzącej rokow an ia  o ro- 
zejm, stw ierdza jący, że druga strona 
ośw iadczyła, iż zakończyła  repatriac ję  
chorych i  rannych jeńców  w o jennych  •— 
żo łn ie rzy  Koreańskie j A rm ii Lądowej 
i  ch ińsk ich  ocho tn ików  ludow ych, k tó ­
rzy  m ie li być repatriow an i.

29.V. Doniesienie A ge nc ji Reutera, że 
grupa deputowanych do po łudn iow o-ko- 
reaństoiego tzw . „Zgrom adzenia narodo­
w ego" w ys tąp iła  z ostrym  potępien iem  
rządu L i Syn Mana, oskarżając go o 
spowodowanie g łodow ej śm ierci tys ięcy 
po łudn iow ych  Koreańczyków.

8,VI. Podpisanie w  Panmundżonie po­
rozum ienia w  spraw ie re p a tria c ji jeńców  
w ojennych.

8-9.VI. K on tynuow anie  barbarzyń­
skich bom bardowań spokojnych m iast 
i  w s i K oreańskie j R epub lik i Ludowo-De­
m okra tycznej.

12.VI. Zgoda rządu PRL na w yd e le ­
gowanie swoich p rzedstaw ic ie li do orga­
nów  przew idzianych w  p ro jekc ie  um owy 
roze jm ow ej w  Kore i.

JAPONIA

20. V . S tra jk  k ilk u  tys ięcy robo tn ików  
spó łk i papiern icze j „O dzi Sejsi".

21. V . U tworzen ie przez Sigeru Joszidę 
nowego, piątego z k o le i gabinetu, sk ła­
dającego się w y łączn ie  z członków  par­
t i i  libe ra lne j.

22. V . Oświadczenie Rady Generalnej 
Z w iązków  Zaw odow ych (Sohio), w zyw a­
jące japońskie  masy pracujące do oba­
len ia  gabinetu Joszidy, k tó ry  zamierza 
kon tynuow ać p o lity k ę  zbro jeń i dalszej 
o fensyw y na prawa mas pracujących.

23. V . S tra jk  15 tys ięcy  robo łn ików - 
e lek tryków .

25.V . Doniesienia A ge nc ji N ow ych 
Chin, że Partia Ludowa i  Socja listyczna 
Partia Ludowa w ysp R iu-K iu  u tw o rz y ły  
kom ite t w spó lne j w a lk i przeciw ko ko lo ­
n izac ji w ysp przez am erykańskich oku­
pantów.

25.V. Posiedzenie S ekre taria tu  Rady 
Generalnej Z w iązków  Zawodowych, na 
k tó rym  pod ję to  decyzję rozpoczęcia ak­

c ji p ro testacy jne j przeciw ko oddaniu 
przez rząd japońsk i w s i Ucinada (pre­
fe k tu ry  Is ikaw a) pod po ligon  w o jsk  ame­
rykańskich .

25.V. Agencja  N ow ych  Chin doniosła, 
że od by ty  w  Tokusim a k ra jo w y  zjazd 
przewodniczących zarządów m ie jsk ich  
zażądał od rządu japońskiego zniesienia 
przepisów un iem ożliw ia jących  w ym ianę 
handlow ą z Chińską Republiką Ludową.


